
Spotkanie Edwarda Gierka

z dziennikarzami
(PAP). W dniu 16 bm. I sekre-

PZPK EDWARD

grupą dzienni-

członka Biura
PZPR — JERZY ŁU-

był kierownik Wydziału

WARSZAWA

tarz Komitetu Centralnego
GIEREK spotkał się z liczną
karzy.

Spotkanie prowadził zastępca
Politycznego sekretarz KC
KASZEWICZ. Obecny

Na wstępie I sekretarz KC
PZPR przedstawił wyniki roz­
mów z sekretarzem generalnym
KC KPZR Leonidem Breżnie­
wem, podkreślając, że partner­
ska i obopólnie korzystna współ­
praca z ZSRR to niezwykle
ważny i niezastąpiony czynnik
naszego rozwoju. Spotkanie po­
święcone było głównie sprawom
poszukiwania dalszych możliwoś­
ci i rozszerzenia współpracy,
uruchomienia wielu niewyko­
rzystanych jeszcze rezerw.

Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR KAZIMIERZ
ROKOSZEWSKI.

I sekretarz KC PZPR odpowiadając na pyta­
nia omówił najistotniejsze zagadnienia życia
społeczno-gospodarczego i politycznego kraju,
węzłowe problemy polskiej polityki zagranicz­
nej oraz główne kierunki pracy Komitetu Cen­
tralnego Partii.

Byliśmy zgodni, że rozwiąza­
nie różnych trudności, zwłaszcza
w zakresie zaopatrzenia w su­
rowce i paliwa, może nastąpić
na drodze wzajemnie korzystnej
współpracy, a więc między inny­
mi poprzez udział Polski w in­
westycjach surowcowych na te­
rytorium ZSRR.

Omawiane były również głów­
ne problemy międzynarodowe.

E. Gierek przypomniał, że w

czasie tegorocznej zimy trzy­
krotnie bardzo duże opady śn;e- I

gu przy jednoczesnych mrozach

paraliżowały na kilka dni tran­
sport, powodując zmniejszenie
rezerw surowców i paliw.

Rozwój przemysłu surowcowe­
go i energetyki był w całej bie­
żącej dekadzie szybki. Przezna­
czaliśmy na rozbudowę tych
przemysłów nakłady większe niż

kiedykolwiek w przeszłości.
Dlaczego więc odczuwamy nie­

dostatek, surowców i energii? Z

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Zakończenie
obrad Komisji

Praw Człowieka ONZ
W Genewie zakończyły się w

piątek obrady 35. sesji Komisji
Praw Człowieka ONZ. Tematem
obrad, w których uczestniczyły
delegacje 32 państw, było rozwi­
nięcie środków i metod ochrony
praw ludzkich, zgodnie z pow­
szechną Deklaracją Praw Czło­
wieka, przyjętą w 1948 r. przez
Zgromadzenie Ogólne NZ.

Sesja — stwierdził przewodni­
czący delegacji polskiej, prof.
Adam Łopatka — oceniła
wszechstronnie sytuację w za­
kresie praw człowieka w świę­
cie, potępiła masowe, stałe i jas­
krawe naruszania praw człowie­
ka przez Izrael, przez rasistow­
skie reżimy na południu Afryki
oraz faszystowską juntę chilij­
ską; uznała również, że prawa
człowieka są poważnie narusza­
ne w kilku innych krajach.

magazyn proletariusze wszystkich krajów łączcie siei
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Chiny „zastrzegają sobie prawo"
ponownego ataku na Wietnam

HANOI, PEKIN (PAP). Jak podaj* Wietnamska Agencja
Informacyjna VNA, jednostki sił abrojnych oraz oddziały mi­
licji ludowej prowadzą zdecydowaną walkę a agresorami
chińskimi, którzy podczas wycofywania się niszczą zajęto
przedtem miasta i wsie oraz dopuszczają się aktów okrucień­
stwa w stosunku do ludności cywilnej.

Pekiński korespondent PAP, Ludwik Mysak, informuje, to
16 bm. wieczorem — w miesiąo po rozpoczęciu agresji na

SRW — minister spraw zagranicznych ChRL, Buang Hus,
oświadczył, iż tego dnia zakończyła się akcja wycofywania
wojsk chińskich z Wietnamu. Wkrótce potem agencja Sin-
hua opublikowała komunikat, w którym twierdzi, że wszyst­
kie jednostki chińskie powróciły już na terytorium swego
kraju. Huang Hua oświadczył, że Chiny zastrzegają sobie

prawo do „ponownego uderzenia”, jeśli uznają, że strona
wietnamska „dokonuje przeciwko nim prowokacji”.

Komunikatowi chińskiemu przeczą doniesienia VNA, która
informuje, że w wielu punktach terytorium wietnamskiego,
wojska chińskie nadal utrzymują swe pozycje. Pod naporem
oddziałów wietnamskich wojska chińskie opuściły prowincję

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Święto narodowe Republiki Irlandii
Depesza z Polski

' WARSZAWA (PAP). Z okazji święta narodowego Republiki
Irlandii, przypadającego w dniu 17 bm., przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński wystosował depeszę gratulacyjną
do prezydenta Irlandii Patricka Hillery.

Agitacja za separatystycznym
pokojem na Bliskim Wschodzie
WASZYNGTON (PAP). Biały Dom poinformował, że do­

radca prezydenta d/s bezpieczeństwa narodowego, Zbigniew
Brzeziński udaje się ponownie na Bliski Wschód, tym razem

do Arabii Saudyjskiej i Jordanii, a być może i do innych kra­
jów arabskich. Wydaje się, że w grę mogą wchodzić Syria,
Maroko i Sudan. Brzeziński stoi na czele całej delegacji, w

skład której wchodzi ni. in. pierwszy zastępca sekretarza sta­
nu Vance’a — W. Christopher oraz szef kolegium połączonych
sztabów, gen. D. Jones.

Zadaniem delegacji jest podjęcie próby przekonania raą-
dów arabskich, a przede wszystkim rządu Arabii Saudyjskiej,
te separatystyczny pokój między Egiptem a Izraelem ma rze­
komo służyć interesom świata arabskiego.

W tym samym dniu, w którym Brzeziński udaje się na

Bliski Wschód, w Waszyngtonie ministrowie obrony Izraela
i Egiptu Ezer Weizman i Kemal Hasan Ali rozpoczynają kon­
ferencję z udziałem przedstawicieli administracji i Pentago­
nu na temat militarnych aspektów porozumienia egipska-
Izraelskiego.

Spotkanie K. Barcikowskiego z aktywem SZSP

Student musi wiedzieć,
że stoi za nim jego organizacja
„Zbyt często jeszcze na wy­

dziale czy w instytucie student i

jego organizacja traktowani są
jako intruz, a nie partner w za­
rządzaniu i programowaniu dzia­
łań dydaktycznych i socjalnych".

„Martwi nas widoczny w róż­
nych środowiskach spadek wiary,
że tylko uczciwość i dobra praca
gwarantują sukces. To przecież
powoduje spadek aktywności stu­
dentów".

„Nie chcemy prowadzić pozor­
nej działalności ideowo-politycz-
nej, chcemy, by jej efekty po­
magały kształtować osobowość,
dostarczały rusztu myślowego nie

tylko na dziś, ale na całe życie.
Każde zaś rozmijanie się teorii
z praktyką daje szczególnie złe
skutki".

Oto kilka tylko fragmentów
wypowiedzi studentów, zanoto­
wanych podczas wczorajszego
spotkania zastępcy członka Biura
Politycznego KC, T sekretarza
KK PZPR Kazimierza Barcikow­
skiego z krakowskim aktywem
Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich.' Działacze stu­
denccy — a obecni byli zarówno

przedstawiciele ZK, jak i Rad
Uczelnianych — poinformowali
T sekretarza KK PZPR o kierun­
kach swych tegorocznych dzia­
łań, a także o problemach, jakie
powstają w toku ich realizacji.
Wiele wypowiedzi — co ilustrują
cytaty — poświęcono problemom
samorządności i zagadnieniom
ideowo-moralnym.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Ponadregionalny zasięg krakowskiej nauki

Powołanie Rady Nauki i Techniki
Makroregionu Południowo-Wschodniego

(Inf. wł.). Z dniem wczorajszym zakończyła
swoją 7-letnią działalność Krakowska Rada
Nauki i Techniki i równocześnie powołana zosta­
ła do życia Rada Nauki i Techniki Makroregio­
nu Południowo-Wschodniego. Te doniosłe zmiany
zaaprobowano wczoraj w czasie pierwszego, ple­
narnego posiedzenia nowo powstałej Rady, w

którym uczestniczyli: zastępca członka Biura

W posiedzeniu udział wzięli
także przedstawiciele środowisk
naukowo-technicznych oraz

władz wszystkich województw
wchodzących w skład makrore­
gionu południowo-wschodniego.

Na wstępie, z/dorobkiem dzia­
łającej dotąd Krakowskiej Rady
Nauki i Techniki zapoznał ze­
branych jej przewodniczący prof.
dr inż. Władysław Borusiewiez.

Podkreślił on, że Rada skupia­
jąc wybitnych ludzi, nauki, tech­
niki i praktyki — przez 7 lat
świadczyła swoje cenne usługi
na rzecz rozwoju wszystkich
ważniejszych dziedzin życia
Krakowa i województwa, a —

po reformie administracyjnej —

także województw tarnowskiego
i nowosądeckiego.

Obecnie uznano za eelowe po-

Politycznego KC, I sekretarz KK PZPR KAZI­
MIERZ BARCIKOWSKI, prezydent m. Krakowa

EDWARD BARSZCZ, prezes Krakowskiego Od­
działu Polskiej Akademii Nauk prof. dr inż.
MARIAN MIĘSOWICZ i dyrektor Zespołu Pla­
nowania Regionalnego Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów doc. JULIAN REJDUCH.

wołanie Rady Nauki i Techniki

Makroregionu Południowo-
Wschodniego obejmującej swo­
im zasięgiem wszystkie woje­
wództwa wchodzące w skład te­
go makroregionu. Nowo powoła­
na Rada korzystać będzie z bo­
gatych doświadczeń swej po­
przedniczki — Krakowskiej
RNiT, powołując w swój skład
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

WIELKA BRYTANIA. Jeszcze w tym seięnis turystycznym wejdzie do obsługi linii Dover—Calais na

kanale La Manche największy na święcie poduszkowiec „Princess Anna”, który jednorazowo może

pomieścić 416 pasażerów i 60 samochodów. CAF—AP

Pionierski zabieg chirurgiczny w Instytucie Pediatrii AM

0 włos od katastrofy
„concorde"

NOWY JORK (PAP). Amery­
kański Zarząd Lotnictwa Cy­
wilnego poinformował, że w

czwartek rano w pobliżu Nowe­
go Jorku omal nie doszło do
zderzenia w powietrzu pasażer­
skiego samolotu ponaddźwięko-
wego „concorde” Brytyjskich
Linii Lotniczych z awionetką
'typu „cessna-172”. Jednomotoro-
wiec wszedł bez ostrzeżenia w

korytarz powietrzny maszyny
„British Airways”, która z 66
osobami na pokładzie schodziła
właśnie do lądowania na nowo­
jorskim lotnisku im. J. F. Ken­
nedyego. Alarm z wieży kon­
trolnej nadszedł w ostatnim nie­
mal momencie. Piloci „concor­
de” zdążyli wykonać szybki ma­
newr maszyną i dzięki temu u-

dało im się uniknąć katastrofy.
W okolicy Nowego Jorku po­

dobne sytuacje zdarzają się sto­
sunkowo często.. W ciągu dwóch
i pół miesiąca bieżącego roku
już 9 razy, w roku ubiegłym —

16.

Na rzekach bez zmian
Warta wciąż groźna + Alarm na Odrze

4 Spadek wód Wisły
WARSZAWA (PAP). Fala kulminacyjna na Warcie, powoli

przesuwa się w kierunku Poznania, w związku z czym podjęto
prace zabezpieczające tereny położone w tym rejonie.

Na terenie woj. konińskiego zanotowano stabilizację poziomu
wody w górnym biegu rzeki. Mimo ponawianych prób nie udało

się dotąd zamknąć wyrwy w ■
bliżu miejscowości Janów.

Zdołano obronić zagrożony
wczoraj objazd z Koła do Koni­
na przez Ignacewo. Także na

trasie międzynarodowej E-8
między tymi miejscowościami
przywrócono częściowo ruch po­
jazdów na razie na odcinku Ko­
ścielec — Konin. Specjalnie usy­
pany prowizoryczny wał w oko­
licach Lichenia skutecznie o-

chronił urządzenia do poboru
wody dla zakładów. Eksperci nie
stwierdzili także dalszego osła­
bienia nasypu kolejowego na

linii Poznań — Warszawa. Ruch
odbywa się tam normalnie, cho-

,ciaż z ograniczoną szybkością.
Trwa akcja wszechstronnej po­
mocy dla mieszkańców ewakuo-

rale przeciwpowodziowym w po-

wanych z terenów zalanych wo­
dą.

W górnym biegu Odry i jej do­
pływach stany wód opadają. Je­
dnak od ujścia Nysy Kłodzkiej
do Szczecina przekraczają one

nadal poziom alarmowy.
Wysoki poziom wody utrzy­

muje się nadal na Baryczy i
Obrze.

W woj. skierniewickim w do­
rzeczu Bzury zanotowano w cią­
gu ostatniej doby nieznaczny
przybór wód.

Na górnej i środkowej Wiśle
stany wód do Warszawy nie
przekraczają alarmowych 1 sy­
stematycznie opadają.

Folia poliamidowa ratuje życie noworodka
(Inf. wł.). Instytut Pediatrii Akademii Me- i Uratowano życio dziecka, które przyszło na

dycznej w Krakowie poinformował o przeprowa- świat z wadą wrodzoną zwaną wytrzewieniem.
dzeniu zabiegu chirurgicznego, który stanowi Pełny sukces zabiegu osiągnięto przy zastoso-

precedcns w dziejach polskiej medycyny z uwagi waniu po raz pierwszy w kraju polskiego two-
na nowatorstwo materiałów, użytych do operacji. | rzywa sztucznego — folii poliamidowej.

Skąd się bierze ta wada u no­
worodków? Jak ratowano do­
tychczas takie dzieci? Jakie szan­
se rokuje krakowski sukces?

Odpowiedzi na te pytania u-

dzielili: dyrektor Instytutu Pe­
diatrii AM, prof. dr hab. Jan
Grochowski — kierujący zespo­
łem chirurgii noworodka oiaz
pracujący w zespole prof. Gro­
chowskiego, młody lekarz, chi­
rurg dziecięcy Adam Bysiek —

bezpośredni autor sukcesu.
Zasklepienie się jamy brzu­

cha rozwijającego się płodu
ludzkiego następuje ok. 10—12

tygodnia jego życia. Zdarza się
jednak, że mija ten okres, a je­
lita płodu nadal są wysunięte.
Ściana brzucha nie formuje się
nie zasklepia i dziecko rodzi się
z otwartą jamą brzuszną. Jedy­
nym ratunkiem w takiej sytua­
cji jest metoda operacyjna z za­
stosowaniem odpowiedniego two­
rzywa sztucznego. Potrzebne jest

ono w pierwszej fazie leczenia
w celu zabezpieczenia jelit przed
zakażeniem i wysychaniem. O-
słonięte folią jelita (noworodek
przez cały ten- czas leży w inku­
batorze) samoistnie, własną siłą
ciężkości wprowadzane są do ja­
my brzucha, który bardzo szybko
już wtedy rośnie, „nadrabia za­
ległości”. Dzieje się tak w ciągu
7—14 dni. W tym okresie stop­
niowo zmniejsza się powierzch­
nię osłony foliowej poprzez wy­
cinanie, po czym następuje ko­
lejny zabieg operacyjny — ze­
szycie ściany brzucha. Taką me­
todę praktykuje się na Zachodzie
od 1967 roku, kiedy to po raz

pierwszy w Stanach Zjednoczo­
nych zastosowano folię „silastic”
— niestety u nas niedostępną.
Była ona jedynym do tej po-ry
tworzywem sztucznym, zdają­
cym egzamin w tego rodzaju za­
biegach. Przeprowadzane w Pol­
sce przez wiele lat próby stoso­

wania innych tworzyw nie przy­
nosiły pomyślnych efektów. Tak
więc dla dzieci, rodzących się z

wrodzonym wytrzewieniem ni*
było ratunku.

Adam Bysiek pracuje w zespo­
le prof. J. Grochowskiego już
5 lat. Tematem pracy doktor­
skiej, którą aktualnie przygoto­
wuje, jest leczenie chirurgiczne
z zastosowaniem tworzyw sztucz­
nych, właśnie wyżej omówio­
nych wad wrodzonych noworod­
ków. Tworzywo w takim zabie­
gu musi spełniać wiele warun­
ków; musi być wytrzymałe na

sterylizację, nie może drażnić
tkanek, do których jest przyszy­
te, nie może tworzyć zrostów z

jelitami, nie może oyć toksyczn*
itd., itd. Adam Bysiek wyselek­
cjonował wstępnie 3 tworzywa,
które rokowały nadzieję, że bę­
dzie je można wykorzystać.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

dy myślę nad marno­
ściami felietonowego
widzenia świata (a

myślę często), zawsze przy­
pomina mi się ta kamienica w

Rynku Głównym. Wiecie, ta,
w której mieszczą się tak
zwane „Delikatesy". I już
w tym nazwaniu miejsca,
wyłazi felietonowa maniera,
taniocha i skrót. „Delikate­
sy” to wszak ciąg skojarzeń
najbardziej trywialnych. Ileż
tu można by wsunąć dowci­
pów na temat tych naszych
delikatesów. Przedmiotu zbyt­
ku i codziennego pożąda­
nia. I czyż wokół tych
spraw nie kręci się uliczny
dowcip? Czyż wokół tych
spraw nie kręcą się felietoni­
ści jak wokół własnego ogo­
na? No cóż konieczność!...
, A zdarzyło się, że pewnego
dnia minąłem zaplecze skle­
pu i poszedłem drewnianymi
schodami w górę — w tej sa­
mej kamienicy w Rynku.

W pomieszczeniach Insty­
tutu Badań Polonijnych U-

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Poza giełdą
niwersytetu Jagiellońskiego
wiszą na ścianach zdjęcia u-

nikalne. Kadry nigdy dotąd
nie publikowane w Polsce.
Jest to pierwsza w kraju wy­
stawa tych fotogramów z

pradziejów Polonii amery­
kańskiej. •

Każdy, kto tę wystawę zo­
baczy, musi na chwilę przy­
najmniej zapomnieć o tej u-

ciążliwej, codziennej giełdzie
spraw ważnych i błahych,
głupich i zasadniczych, która
toczy się na dole. Gdy stoisz
twarzą w twarz z tymi wiel­
kimi powiększeniami twarzy
naszych pradziadków, gdy
rozumiesż, że patrzą ci pro­
sto w oczy z bardzo daleka,
musisz i ty na moment przy­
stanąć i spytać siebie same­
go o kilka spraw podstawo­

wych. Tu kończy się felieto-
nistyka, nie tylko ta druko­
wana w nadmiarze, ale i fe-
lietonistyka jako styl myśle­
nia. Styl, który odnosi wszy­
stko do aluzji tygodnia, dnia,
godziny.

Do dziś pamiętam dokład­
nie twarz młodego chłopca,
Polaka stojącego przy wiel­
kiej maszynie. Może miał
czternaście lat, może piętna­
ście, lub mniej. Był zmęczo­
ny i dumny — bo wiedział,
że go fotografują. Tak mię­
dzy innymi wyglądał jeden z

twórców tej wszechobejmu-
jącej dziś cywilizacji techno­
logicznej. Tak wyglądały w

zbliżeniu — więc w wielkim
skrócie — prapoczątki tej tak
zwanej filozofii „konsump­
cyjnej". Była to wówczas,

przed setką lat konsumpcja
pożal się Boże, która pozwa­
lała temu dziecku utrzymać
się przy życiu. I tylko po to

z ojcem poszedł w świat, za
ocean. Po to, by przez ten

ocean wrócić.

Wrócił dopiero na tym fo­
togramie... Jakiż w tym
skrót historii, ludzkiego lo­
su, splątanych dróg.

Instytut Badań Polonijnych
przypomniał mi, że są war­
tości w tym kraju, w jego
tradycji i współczesności,
których nie da się przeliczyć
na drobne, a naioet zielone
na deptaku A-B. Choćby te

zielone „konik” liczył na

komputerku (a tak!). I do­
brze jest, że jest ktoś, kto
uczy ten kraj kochać i co

icażniejsze — rozumieć. I

myślę, że Instytut uczy tego
nas wszystkich, a nie tylko
obywateli innych krajów
polskiego pochodzenia.

Dobrze j<tst o tym pamię­
tać nawet w „Delikatesach". W oczekiwaniu n, wiosenne słońce...

• Fot. W. KLAG

Stan konta - ponad 31 min zl

ha odnowę zatytków
łćcakawa

(Inf. wł.) Do 12 marca br.
na konto Społecznego Funduszu
Odnowy Zabytków Krakowa

wpłacono 31.287,193 zł 92 gr.
Przypominamy, że pieniądze te

Społeczny Komitet Odnowy Za­
bytków Krakowa pragnie prze­
znaczyć na sfinansowanie od­
nowy kamienicy przy ul. Kano­
niczej 9 (mieścić się tam będzie
Muzeum Wyspiańskiego), Wieży
Mariackiej oraz zespołu budyn­
ków przy ul. ul. Sławkowskiej,
Solskiego i Jana przeznaczo­
nych na hotel „Jurenturu".

Na fundusz odnowy zabytków
Krakowa wpłaciły również pie­
niądze Wojewódzkie Zrzeszenia

Prywatnego Handlu i Usług z:

Elbląga — 10 tys. zł., Gdyni —

25 tys. zł, Gorzowa — 10 tys. zł,
Katowic —■50 tys. zł. Kielc —

20 tys. zł, Koszalina — 10 tys.
zł, Legnicy — 10 tys. zł, Piły —

5 tys. zł, Szczecina — 5 tys. zł
i Włocławka — 5 tys. zł.

Zespół Teatru Wybrzeże *

Gdańska przekazał dochód »

jednego przedstawienia — w

wysokości 13.933 zł.

Dzisiaj w Domu Kultury Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Kra­
kus” (przy ul. Wrocławskiej 28)
o godz. 17 odbędzie się aukcja
prac plastyków amatorów. Część
dochodu z aukcji zostanie prze­
kazana na fundusz rewaloryza­
cji.

Przypominamy numer konta
Zarządu Rewaloryzacji Zespołów
Zabytkowych Krakowa: NBP
VII O/M Kraków 35073 — 6S21
— 189 — 85.

W
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Plenum KD PZPR

Krowodrza

Wczorajsze plenarne obra­
dy KD PZPR — Krowodrza,
którym przewodniczy! I se->

kretarz KD PZPR Roman

Sady poświęcono ocenie do­
tychczasowej pracy dzielni­
cowej organizacji partyjnej
oraz zadaniom kadry kiero­
wniczej w roku bieżącym.

Oceniając przebieg połowy
kadencji, uznano za zadowa­
lające rezultaty w pracy po-
lityczno-wychowawczej, spo­
łecznej i gospodarczej, Osob­
ny temat — to zadani^, cze­
kające organizacją w br. A-
ktualnie wszystkie zakłady
pracy nadrabiają zaległości
pierwszych dwóch miesięcy
roku. Jest to możliwe pod
warunkiem pełnego wyko­
rzystania potecjału, właści­
wego gospodarowania mate­
riałami, surowcami i czasem

pracy. Duża odpowiedzialność
spoczywa na kadrze kierow­
niczej wszystkich szczebli: od
niej zależy efektywne dzia­
łanie zakładów prący, przed­
siębiorstw' a w konsekwencji
prawidłowy rozw'ój dzielnicy
i miasta.

Podjęta podczas wczoraj­
szego plenum — w którym
uczestniczył członek Sekreta­
riatu KK PZPR, przewodni­
czący Krakowskiej Komisji
Kontroli Partyjnej Stanisław
Gąciarz — uchwała, podkre­
śla spraw'ę dalszego doskona­
lenia form i metod partyjne­
go działania i kwestię
wzmocnienia wpływu kadry
kierowniczej i nadzoru na

wyższą efektywność gospo­
darczą. (ar)

Spotkanie z finalistami

olimpiady rolniczej
Wśród krajowych finali­

stów Olimpiady Wiedzy Rol­
niczej w Krynicy przebywali
wczoraj: sekretarz ZG ZSMP
— Zofia Staniek i przedsta­
wiciel Wydziału Rolnego i

Gospodarki Żywnościowej KC
PZPR Jerzy Dąbrowski. Go­
ście spotkali się również z

wojewódzkim aktywem
ZSMP w Nowym Sączu, w

towarzystwie przewodniczą­
cego ZW ZSMP — Romana

Morańdy zwiedzili ośrodek
młodzieżowy w Myślcu nad
Popradem. Przypominamy fi­
nał olimpiady — przed ka­
merami TV — w najbliższą
środę 21 bm. <k-b)

Seminarium
dla aktywu partyjnego

Ośrodek Kształcenia Ideolo­
gicznego KK PZPR z myślą
o aktywie propagandowym
instancji partyjnych zorgani­
zował wczoraj seminarium,
poświęcone kształtowaniu po­
staw ideowo-moralnych oraz

odpowiedzialności partyjnej i

obywatelskiej w realizacji
polityki partii. Wprowadze­
niem do dyskusji były refe­
raty wygłoszone przez: dr
Jana Jerschinę („Światopo­
gląd a postawy”), dr Je­
rzego Sobczaka („Aktyw­
ność a odpowiedzialność”),
doc. dr Jana Pawlicę („O so­
cjalistycznej odpowiedzialno­
ści”). (tb)

Twórczość

Stanisława Wilczka

15 tai. w Bibliotece Jagiel­
lońskiej otwarto wystawę
dorobku jednego z najwy­
bitniejszych polskich artys-
tów-introligatorów, zmarłego
w uh. r. Stanisława Wilczka.

Pokazano kilkadziesiąt bę­
dących jego dziełem opraw
książkowych, wykonane
przez S. Wilczka ekslibrisy,
papiery ozdobne, linoryty t

narzędzia. Był on uczniem
sławnego mistrza Roberta
Jahody, pracował m. in. w

pracowni grafiki książki
ASP w Krakowie. Większość
opraw sam projektował i

wykonywał, za co otrzymał
wiele nagród krajowych i

zagranicznych.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże przechodzące w

umiarkowane, miejscami
przelotne opady deszczu, w

górach przelotne opady śnie­
gu. Temperatura maksymal­
nadniemod8do12st., mi­
nimalna nocą od 0 do 4 st.

Miejscami przymrozki. Wy­
soko w Tatrach temperatura
od —2 st. dniem do —-6 st.

nocą. Wiatry słabe i umiar-

GRUBOSC POKRYWY
ŚNIEŻNEJ O GODZ. 7 RA­
NO: Kasprowy Wierch 112,
Hala Gąsienicową 95, Kuźni­
ce 40. Zakopane — miejsca­
mi, Bukowina 11, Rabka 6,
Obidowa — miejscami, N.
Sącz — miejscami, Szczaw­
nica — miejscami, Przehyba
58, Żegiestów 12, Muszyna 7,
Jaworzyna Krynicka 65,
Krynica 10, Wisła — miej­
scami, Istebna Wieś 12, Iste­
bna Stccówką 35, Szczyrk
17, Rycerka Górna 36. Rajcza

— miejscami, Korbielów 20,
BIOMET INFORMUJE: U-

miarkowane, w rejonach
górskich silniejsze objawy
obniżonej sprawności działa­
nia i pogorszonego samopo­
czucia. Widzialność rano

miejscami ograniczona, drogi
lokalnie śliskie.

’

2,3,4,5,6

Spotkanie Edwarda Gierka

z dziennikarzami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pewnością ze względu na bar­
dzo szybki rozwój przemysłu
przetwórczego. Ale nie tylko.
Nie wykorzystujemy istniejących
możliwości obniżki materiało­
chłonności i energochłonności
produkcji.

Odpowiadając na pytania do­
tyczące sytuacji w handlu za­
granicznym I sekretarz KC
PZPR stwierdził:

W latach 1971—1975 import do
Polski z krajów kapitalistycz­
nych wzrastał szybciej niż eks­
port. Było to związane z potrze­
bą zakupu nowoczesnej techniki
i technologii produkcji, nie­
zbędnej dla modernizacją i roz­
budowy naszej gospodarki.

Nakazowy system zarządzania
przyniósł także pewne uboczne
skutki negatywne. Dlatego też

przy opracowaniu planu na rok
przyszły, a właściwie nawet w

tym roku zmniejszony został za­
kres wskaźników dyrektywnych,
które mogą być stosowane przez
jednostki nadrzędne.

I sekretarz KC mówił następ­
nie o ważnej roli drobnego prze­
mysłu. Chcemy, by sektor ten

był traktowany pełnoprawnie z

wielkim przemysłem.
Zamierzamy przede wszystkim

wzmocnić rolę szczebla central­
nego na odcinku polityki cen.

Chodzi o taką politykę, która
podporządkowuje działania
przedsiębiorstw i zjednoczeń po­
trzebom kraju jako całości, zapo­
biegając zwłaszcza nieuzasad­
nionym podwyżkom cen.

W kwestiach dotyczących na­
szej polityki zagranicznej na tle

aktualnych wydarzeń międzyna­
rodowych Edward Gierek stwier­
dził, że ostatnie miesiące nie
szczędziły nam takich wydarzeń
na arenie międzynarodowej, któ­
re budziły i budzą niepokój.

Przywiązanie narodu polskiego
do pokoju, dążenie do rozszerza­
nia wszechstronnej, sprawiedli­
wej współpracy międzynarodo­
wej, wypływa z naszych histo­
rycznych doświadczeń.

Kierując się tym postawiliśmy
przed społecznością międzynaro­
dową problem wychowania spo­
łeczeństw dła pokoju.

O opłacalności importu kre­
dytowego w znacznym stopniu
decyduje efektywność jego wy­
korzystania w kraju, a więc
przede wszystkim efektywność
inwestycji.

Ostateczne rezultaty polityki
kredytowej zależą od możliwo­
ści wzrostu naszego eksportu do
krajów kapitalistycznych. W la­
tach 1976—1978 napotkaliśmy tu
na znaczne trudności. Niekorzy- *

stna sytuacja koniunkturalna w

krajach kapitalistycznych zro­
dziła tendencje do limitowania

naszych dostaw, do dyskrymi­
nacji eksportu nie tylko z Pol­
ski, lecz także z innych krajów
socjalistycznych. Sytuacji tej
możemy sprostać przez podno­
szenie jakości wyrobów, posze­
rzenie oferty eksportowej, ści­
słe przestrzeganie terminowości
dostaw.

Od tempa wzrostu dalszego
eksportu zależą możliwości im­
portu. Niestety w ostatnich
trzech latach ze względu na wol­
ne tempo wzrostu eksportu mu-

sieliśmy wprowadzić wiele
ograniczeń importowych.

W wyniku podjętych przedsię­
wzięć w okresie ostatnich trzech
lat zmniejszamy stopniowo u-

jemne saldo handlowe w obro­
tach z krajami tzw. II obszaru
płatniczego.

W odpowiedzi dotyczącej
spraw zaopatrzenia rynku we­
wnętrznego I sekretarz KC
PZPR stwierdził, że dzięki im­
portowi nowoczesnych maszyn i
urządzeń poprawiła się struktu­
ra produkowanych towarów,
jest ich wiele, choć skala do­
staw jest często mniejsza od
znacznie zwiększonych potrzeb
społeczeństwa.

W występujących ostatnio
brakach niektórych towarów
wynikających z przyczyn su­
biektywnych wyciągnięte zosta­
ły wnioski, włącznie z personal­
nymi.

Uważam — powiedział E. Gie­
rek — że trzeba przede wszyst­
kim zwiększyć odpowiedzialność
za podejmowane decyzje i bę­
dziemy to robić w coraz wię­
kszym stopniu. Braku niektó­
rych towarów nie można bo­
wiem tłumaczyć ani ogranicze­
niami importowymi, ani potrze­
bami eksportowymi, nie można

tego tłumaczyć, ani zimą, ani
trudnościami transportowymi.
Często wynika to z nieudolno­
ści czy zwykłego niedbalstwa.

Podejmowane są dalsze kroki
dla poprawy zaopatrzenia w

mięso. Celem zwiększenia pro­
dukcji zwierzęcej podniesiono
prawie dwukrotnie ceny skupu
trzody chlewnej i ponad dwu­
krotnie ceny skupu bydła, wzra­
stają inwestycje w rolnictwie
i przemyśle spożywczym.

Korzystne tendencje w roz­
woju hodowli nie pozostały bez
wpływu na sytuację w zaopa­
trzeniu ludności w mięso. W o-

statnim czasie widoczna jest
lekka poprawa, choć o więk­
szym postępie nie można wciąż
mówić. Potrzeby są bowiem w

tej dziedzinie dalekie od zaspo­
kojenia.

Oceniając lata, które upłynęły
od Helsinek, trzeba stwierdzić,
że osiągnęliśmy już niemało.

Polska niezmiennie opowiada
się za całością realizacji Aktu
Końcowego KBWE. Podobnie
jak my myśli zdecydowana
większość społeczeństw europej­
skich.

Polska aktywnie uczestniczy i

gotowa jest nadal wnosić swój
wkład w dzieło utrwalania pro­
cesu odprężenia na naszym kon­
tynencie.

Temu celowi służy także roz­
wój procesu normalizacji stosun­
ków dwustronnych z RFN. Opo­
wiadamy się konsekwentnie za

kontynuacją tego procesu na

podstawie układu z 7.12.1970 r.

i jego pełną realizacją, podobnie
jak i innych zawartych porozu­
mień.

Bardzo niepokojącym czynni­
kiem sytuacji nie tylko w Euro­
pie, ale i na całym świecie, jest
brak wyraźnego postępu w dzie­
dzinie odprężenia militarnego.

Polska z prawdziwym zado­
woleniem wita zapowiedź rych­
łego podpisania nowego porozu­
mienia między ZSRR i USA w

sprawie ograniczenia zbrojeń
stiategicznych.

W obecnej sytuacji międzyna­
rodowej największy niepokój
budzi polityka ChRL. W ostat­
nich latach Chiny wielokrotnie
wiązały się w sojuszu z siłami
skrajnej reakcji międzynarodo­
wej, występowały aktywnie
przeciwko pokojowym inicjaty­
wom ZSRR i innych państw soc­
jalistycznych, zmierzały do
zwiększenia napięcia na całym
świecie.

Obecna agresja na Wietnam
stanowi szczególnie niebezpiecz­
ny przejaw tej polityki.

Popieramy słuszne stanowisko
SRW w sprawie pełnego wyco­
fania wojsk napastniczych z zie­
mi wietnamskiej, jako warun­
ków rozmów pokojowych.

Z wielkim zadowoleniem przy­
jęliśmy przemiany, jakie zaszły
w Kambodży, gdzie naród
khmerski odzyskał szansę budo­
wy szczęśliwej przyszłości swej
socjalistycznej ojczyzny.

W ostatnich kilku miesiącach
oczy opinii światowej były
zwrócone na Iran, gdzie naród
zademonstrował wolę nowego
ułożenia stosunków politycznych
i społecznych w swym kraju.
Jesteśmy zainteresowani roz­
szerzeniem wszechstronnej
współpracy z Iranem.

W czasie spotkania Edward
Gierek omówił także niektóre
problemy związane z przygoto­
waniami do VIII Zjazdu PZPR.

Folia poliamidowa ratuje życie noworodka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

I właśnie w momencie badań
nad nimi przyszło na świat

jedno z dzieci, dla którego ra­
tunku szukał m. in. młody dok­
torant. 28 lutego br. Adam By-
siek wykonał u noworodka za­
bieg przyszycia do jamy brzusz­
nej osłony foliowej, stosując
jedną z trzech badanych folii —

polską folię poliamidową produ­
kowaną w tarnowskich Zakła­
dach Azotowych. 5 marca — wy­
konany został drugi zabieg —

zamknięcia brzuszka.
Minęło 10 dni od tej drugiej

daty. Można już stwierdzić, że

operacja zakończyła się sukce­
sem. Dziecko żyje, czuje się i

rozwija dobrze. Powstała szansa

na ratowanie następnych takich

przypadków. Polska literatura
medyczna nie zna przykładu, by
w naszym kraju, przy zastoso­
waniu polskiego materiału prze­
prowadzony został pomyślnie pi-
dobny zabieg. Krakowski suk­
ces jest więc polskim sukcesem!

(ma)

Zebranie sprawozdawczo-wyborcze POP w tarnowskim Zakładzie

Energetycznym

Kontrola sieci wysokich napięć-
z pokładu helikoptera

„Obecnie najważniejszym za­
daniem tarnowskich energety­
ków jest zmniejszenie do mini­
mum negatywnych skutków go­
spodarczych, spowodowanych
koniecznymi ograniczeniami w

dostawie energii elektrycznej.
Sprzyjać temu będą podejmowa­
ne w tym roku inwestycje,
których wartość wzrośnie aż o

218 procent w porównaniu z ub.
rokiem. Rozbudowane zostaną
główne punkty zasilania, roz­
dzielnie najwyższych napięć,
przewiduje się też modernizację
istniejących urządzeń. Ale inwe­
stycje to jedna strona medalu,
drugą jest wykorzystanie na­
szych wewnętrznych szans u-

sprawnienia pracy, zapewnienia
możliwie bezawaryjnego dzia­
łania istniejących urządzeń e-

nergetycznych. Temat ten — o-

bok spraw wewnątrzpartyjnych
— przewijał się w dyskusji na

zebraniach sprawozdawczych w

naszych czterech POP oraz na

Plenum Komitetu Zakładowe­
go...''

Tyle I sekretarz KZ PZPR w

tarnowskim Zakładzie Energe­
tycznym Antoni Kozioł; wróćmy
wtięc do zebrań sprawozdaw­
czych...

„Przygotowujemy się dr> kon­
troli działania sieci najwyższych
napięć przy pomocy helikoptera,

Tow. TYTUSOWI
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Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje rzecznik prasowy rzą­
du — na posiedzeniu w dniu 16
bm. Prezydium Rządu dokona­
ło oceny przygotowań rolnictwa
do wiosennych prac polowych.
W tegorocznej kampanii wiosen­
nej rolnictwo stoi wobec trud­
nych zadań, głównie z powodu
niemożności wykonania jesienią
ub. roku planowych siewów o-

zimin 1 orek jesiennych.
. Następnie powzięto szereg po­

stanowień mających na celu u-

sunięcie szkód spowodowanych
przez ostrą zimę na kolei, w

drogownictwie, gospodarce ko­

munalnej i mieszkaniowej oraz

w urządzeniach telekomunika­
cyjnych.

Z kolei rozpatrzono wstępnie
założenia do państwowego pro­
gramu chemizacji gospodarki
przygotowywanego zgodnie z

postanowieniami XII Plenum
Komitetu Centralnego PZPR.

W kolejnym punkcie obrad

Prezydium Rządu zaznajomiło
się z informacją Ministerstwa
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i
Techniki na temat przyjmowa­
nia kandydatów na studia dla
pracujących w bieżącym roku.

Iran: wstrzymanie procesów
TEHERAN, PARYŻ, LON­

DYN, NOWY JORK (PAP). A-

jatollah Chomeini zarządził w

piątek zawieszenie procesów po­
litycznych w Iranie. Oświadcze­
nie przywódcy rewolucji irań­
skiej ogłosiło radio teherańskie
— „Głos Rewolucji”. Decyzja
Chomeiniego oznacza w prakty­
ce wstrzymanie przeważającej

większości egzekucji, które wy­
konywane były niemal bezpo­
średnio po orzeczeniu Wyroków.

Oświadczenie Chomeiniego
stwierdza, że wszystkie sądy
przechodzą obecnie pod nadzór
Rady Rewolucyjnej oraz rządu
tymczasowego, które mają opra­
cować zasady prawne wymiaru
sprawiedliwości.

Chiny „zastrzegają sobie prawo"
ponownego ataku na Wietnam

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Quang Ninh, lecz z terytorium Chin kontynuują ostrzał artyle­
ryjski przygranicznych rejonów tej prowincji. W rejonie Lang
Son wojska chińskie wycofały się z miasta Dong Dang, lecz po­
zostały na terytorium SRW w okolicach przejścia granicznego
Huu Nghi Guan, Niektóre obszary przygraniczne nadal pozostają
w rękach chińskich. Wojska agresora zostały wyparte z miasta
Cao Bang i kontynuują wycofywanie się w kierunku granicy.
Chińczycy opuścili również miasto Lao Cai, lecz usiłują umocnić
się w wielu okolicznych punktach.

Jednostki Wietnamskiej Armii Ludowej zadały poważne straty
wojskom chińskim, niszcząc setki pojazdów wojskowych oraz

znaczną liczbę ciężkich dział. Strona wietnamska oświadczyła, że

siły zbrojne SRW będą kontynuować walkę w celu skłonienia
strony chińskiej do całkowitego wycofania jej wojsk za linię hi­
storycznie ustalonej granicy między obydwoma państwami.

Powołanie Rady Nauki i Techniki
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
większość jej aktywnych człon­
ków. Przewodniczącym został
sekretarz krakowskiego oddziału
PAN prof. dr Roman Ney.

Za działalność dotychczasowej
KRNiT wyraził słowa podzię­
kowania Kazimierz Barcikowski,

a nowej Radzie życzył spełnie­
nia jej zamierzeń. •

Na koniec doc. J. Rejduch wy­
głosił referat o podstawowych
problemach rozwoju makrore­
gionu południowo-wschodniego,
ze szczególnym uwzględnieniem
zadań dla nauki. • (ts)

Student musi wiedzieć
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Również udział studentów w

odnowie Krakowa (a jest on nie­
bagatelny) został przedstawiony
I sekretarzowi KK, I tak: w kil­
kunastu obiektach będą pracowa­
li studenci konserwacji dzieł
sztuki ASP. Geodeci wykonają
inwentaryzację fotogrametrycz­
ną 5 kamieniczek. Ok. 1000 stu­
dentów weźmie także latem
udział w pracach budowlanych.

Kazimierz Barcikowski, obie­
cując swą ponioc .w przezwycię­
żaniu kłopotów, utrudniających
pracą organizacji, wyraził szcze­
gólne poparcie dla tych działań
SZSP, które zmierzają do
zwiększenia roli samorządności.
„Student musi wiedzieć — po­
wiedział — że stoi za nim jego
organizacja, bo z tego bierze się
jej autorytet’'.

(ms)
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W Algierze i Częstochowie
■

Piłkarski
W ALGIERZE

I CZĘSTOCHOWIE —

EGZAMIN KADROWICZ0W
W najbliższą środę dojdzie do

dwóch atrakcyjnych spotkań
międzypaństwowych. Pierwsza

reprezentacja Polski zmierzy się
w Algierze w oficjalnym meczu

z Algierią, a nasz zespół olim­
pijski podejmie w Częstochowie
olimpijczyków Francji. Znamy
już nazwiska 31 kadrowiczów
Polski, powołanych na te me­
cze przez trenerów Ryszarda
Kuleszę i Andrzeja Zientarę. A
co wiemy o przeciwnikach?

ALGIERIA —

MISTRZ AFRYKI
Niewiele osiągnięć międzyna­

rodowych notowała dotąd rep­
rezentacja piłkarzy Algierii, ale
też niepodległość . tego kraju da­
tuje się dopiero od 1962 r. Nie
udało się Algierczykom w tym
krótkim czasie awansować do
finału mistrzostw świata czy
turnieju olimpijskiego, ale w o-

statnim okresie drużynie tego
kraju udało się sięgnąć po kilka
znaczących sukcesów. W 1978 r.

Algieria zajęła pierwsze miej­
sce w Igrzyskach Afrykańskich

egzamin
wygrywając w finale z Nige^u.
a potem pokonała w wyjazd*
wych meczach Syrię 1:0 i Tur-,
cję 1:0. Nigeryjczycy są więc o,
statnio w wysokiej formie, gra,
ją coraz nowocześniej i skute,
czniej. Niemała w tym zasługą
trenera Rashida Mekloufi, któ,
ry od 3 lat prowadzi reprezen­
tację.

FRANCUSKA NIEWIADOMA
Olimpijską reprezentacją

Francji czeka w Częstochowie
egzamin przed czekającymi ją
już wkrótce eliminacyjnymi me­
czami turnieju „Moskwa — 80”,
Amatorzy z Francji nie repre.
zentują wprawdzie klasy Plati-

niego i jego kolegów z pierwszej
reprezentacji, ale będą rywalem
trudnym.

Czołową postacią w zespól#
rywali jest napastnik I ligowe­
go Lyonu — Yuereb. Oprócz
niego w pierwszoligowych ze­
społach występują wśród 16-ki,
która przyjedzae do Polski:
bramkarz Roch i obrońca Mi-
mot (obaj Monaco) oraz napa­
stnik Lhily (Bastia). Pozostali
repre ^f. tują barwy Ii-ligowych'
klubów)

Polska — Finlandia 1:1

W Olsztynie rozpoczął się
mecz o Puchar Davisa Polska —

Finlandia.
Jako pierwsi wyszli do gry

najlepszy tenisista Polski W.
Fibak i M.-Timonen. Już od
pierwszych piłek przewaga Po­
laka była znaczna. Mimo nie
najlepszego serwisu, Fibak z

miejsca objął prowadzenie 5:0.
Zbierał wiele oklasków przede
wszystkim za świetne returny
oraz efektowne akcje przy siat­
ce. Wygrał Fibak 6:1, 6:2, 6:3.

W drugiej grze Leo Palin po­
konał Henryka Drzymalskiego
6:2, 6:2, 6:2.

Podhale prowadzi
W pierwszym meczu ostatnie­

go, finałowego turnieju gr. „A”
w hokeju na lodzie rozgrywane­
go w Katowicach-Janowie, Pod­
hale Nowy Targ pokonało ŁKS
Łódź 3:2 (1:1, 1:1, 1:0). Bramki
dla Podhala zdobyli: Chowaniec
— 2 oraz Słowakiewicz, a dla
ŁKS: Bartosiak i Wasiak.

O zwycięstwie Podhala zade­
cydowały ostatnie 2 min. Po

składnej akcji Zientary z Cho-
wańcem ten ostatni skutecznie
wykorzystał sytuację, zmuszając
do kapitulacji bramkarza ŁKS.

Pierwsze dwie tercje i co naj­
mniej 10 minut trzeciej stały na

słabym poziomie, a oba zespoły

J. Łuszczek zwycięża
W Szczyrbskim Jeziorze w sło­

wackich Wysokich Tatrach roz­
poczęły się międzynarodowe za­
wody w narciarstwie klasycz­
nym o Puchar Tatr. W pierw­
szym dniu rozegrano biegi na 30
km mężczyzn oraz na 5 km ko­
biet.

Wśród mężczyzn triumfował
najlepszy J. Łuszczek, który o

blisko minutę wyprzedził Cze-
chosłowaka F. Simona.

Wśród kobiet triumfowała Di,
Paleckova (CSRS) przed repre­
zentantką NRD W. Hesse. Naj­
lepsza spośród reprezentantek
Polski A. Pawlusiak była 14.

nie wysilały się zbytnio by p<M
kazać ładny hokej.

W drugim meczu janowskiego
turnieju hokeistów grupy „A”.
Zagłębie Sosnowiec pokonało
Naprzód Janów 4:2 (1:1, 1:0, 2:1).

Tak więc sprawa zdobycia mi­
strzowskiego tytułu jest otwarta.
W tabeli prowadzi Podhale któ­
re ma 2 pkt. przewagi nad Za­
głębiem.

FINAŁ „B” HOKEJA
W Warszawie rozpoczął się o-

statni turniej finału „B” roz­
grywek I ligi hokeja na łodzią,
W pierwszym meczu GKS Ka­
towice wygrał ze Stoczniowcem
Gdańsk 3:1.

Z dalekopisu
KRYZYS

(h) Król Belgów Baudouin I

polecił zdymisjonowanemu
premierowi Paulowi Vanden

Boeynantsowi kontynuowa­
nie misji formowania przy­
szłego gabinetu belgijskiego,
mimo ostatniej decyzji dwóch
partii — Flamandzkiej Unii
Ludowej i Demokratycznego
Frontu Frankofonów — wy­
cofania się z negocjacji.

ATAK
Lotnictwo rasistowskiego

reżimu rodezyjskiego doko­
nało w piątek kolejnego bar­
barzyńskiego nalotu na tery­
torium Mozambiku, bombar­
dując gospodarcze obiekty w

pobliżu największego portu

mozambickiego Beira. 12 bm.
samoloty typu „mirage” ro-

dezyjskich sił lotniczych
zbombardowały osiedla w

prowincji Gaza.

PODZWONNE

Sekretarz generalny paktu
CENTO Kamran Gurun o-

znajmił w piątek w Ankarze,
że na życzenie rządu Turcji
podejmic wkrótce kroki dla
formalnego rozwiązania tej
organizacji.

POROZUMIENIE

Ludowo - Demokratyczna
Republika Jemenu i Jemeń­
ska Republika Arabska pod­
pisały w piątek w Sanie po­
rozumienie o rozpoczęciu 17
bm. równoczesnego wycofy­
wania swych wojsk.

Kolejne rekordy Polski

pływaków
Pod znakiem rekordów kraju

przebiegają tegoroczne pływackie
mistrzostwa Polski seniorów, od­
bywające się na krytym obiekcie

puławskiej Wisły. W pią­
tek w drugim dniu mi­
strzostw, odbyły się finały ko­
lejnych sześciu konkurencji in­
dywidualnych oraz dwóch szta­
fet 4X100 st. zm. kobiet■i
mężczyzn. Najlepiej zaprezento­
wał się B. Zychowicz (Stal Mie­
lec), który dwukrotnie pobił re-

kord Polski seniorów. Najpierw
w eliminacjach 100 m. st, mo-

tylk. uzyskał on czas 57,94 sek.,
a następnie, w finale w tej samej
konkurencji 56,43 sek. Rekord
Polski ustanowiła też M. Słoni­
na (Unia Tarnów), która prze­
płynęła 400 m. st. dow. w czasie
4.21,80 min.

Ustanowiono także klubowe

rekordy Polski w sztafetach
4 X 100 st. zm. kobiet i mężczyzn.
Zawodniczki Unii Tarnów uzy­
skały w tej konkurencji 4.25,74,
a pływacy AZS Warszawa —

3.58,55.

pozwoli to usprawnić ujawnia­
nie i usuwanie zagrożeń. Trzeba
jak najszybciej przygotować lu­
dzi i sprzęt do tych badań” '—

podkreślił Alojzy Dochnał z

POP Rejonu IV. Potrzebę po­
większenia brygad remontówycn
widzi Stanisław Anioł z tej sa­
mej POP: „Wiadomo, że musimy
modernizować i remontować sta­
cje transformatorowe, a także
sieci średnich i niskich napięć,
do robót tych jednak mamy za

mało ludzi”. Korespondowała z

tą opinią wypowiedź Andrzeja
Bryka z POP Rejonu I: „Mamy
kłopoty z planowanymi remon­
tami, m. in. dlatego, że istną
zmorą energetyków jest zrywa­
nie kabli przez ekipy budowla­
ne. Jest w planie przegląd czy
remont urządzeń w określonym
miejscu, a tu trzeba jechać zu­
pełnie gdzie indziej, bo budow­
lani przerwali kabel i dopływ
prądu dla odbiorców”. Tow.

Bryk apelował także o powięk­
szenie brygad remontowych.

Tarnowskim energetykom
przeszkadzają również w pracy
drobne, acz dokuczliwe braki
drobnego sprzętu do mechaniza­
cji prac.

Oczywiście nie tylko sprawy
produkcyjne były tematem ży­
wej dyskusji na zebraniach spra­
wozdawczych w ZE. Równie

wiele mówiono o problemach
wewnątrzpartyjnych. „Po utwo­
rzeniu w ub. r. grup partyjnych
polepszył się system informowa­
nia członkóio partii, pracujących
na kilka zmian, którzy nie zaw­
sze mogą uczestniczyć w zebra­
niach swych POP” — podkreślał
Kazimierz Brysiek z Rejonu IV
Pozytywnie oceniali też towa­
rzysze efekty indywidualnych
rozmów z członkami partii, któ­
rzy nie wywiązywali się ze

swych partyjnych, czy zawodo­
wych obowiązków. W stosunku
do niektórych z nich nie poma­
gały kary administracyjne, sku­
tek odniosły natomiast szczere

rozmowy.
Kampania sprawozdawcza w

ponad 100-osobowej organizacji
partyjnej ZE dobiegła końca.. W
czasie zebrań dokonano kon­
kretnej analizy realizacji pro­
gramu, przyjętego na poprzed­
nim zebraniu sprawozdawczo-
wyborczym, stwierdzając, że
kilka z punktów tegoż programu
nie zostało dotąd wykonanych.
Np. od kilku kadencji nie roz­
wiązano problemu właściwej
popularyzacji ludzi, wyróżniają­
cych się w pracy zawodowej i

społecznej. Zgodzono się z tym,
żeby personalnie „rozliczać” to­
warzyszy, odpowiedzialnych za

realizację poszczególnych zadań.

(AL)

Kto wyłącza wodę?
Na osiedlu Zastawie na No­

wym Prokocimiu od pewnego
czasu dzieją się dziwne rzeczy
z wodą. Otóż w kilku blokach
przy ul. Ściegiennego w najbar­
dziej nieoczekiwanych' porach
zaczyna brakować wody w kra­
nach, ostatni raz wczoraj od
południa. Mieszkańcy, interwe­
niowali gdzie tylko było można,
ale niestety bezskutecznie. Ani
bowiem MPWiK ani administra­
cja osiedla ani prowadzące tam

roboty KPRI nie przyznają się
dp wyłączeń wody. Awarii tak­
że nie stwierdzono. Zwrócili się
więc do nas.

Rozwodnicy
w obronie prostytutek

BANGKOK (PAP). W obronie

społecznego s.tatusu najstarszego
zawodu świata postanowiła sta­
nąć powstała ostatnio indone­
zyjska organizacja rozwiedzio­
nych. Jej przewodniczący

Atrakcyjna biżuteria ze srebra

(INF. WL.) Dopełnieniem każ­
dej kreacji z kolekcji „Cepelii”
jest biżuteria srebrna, wykona­
na przez „Imago-Artis” i „Pol-
srebro”. Ciekawe wzory, seryj­
na produkcja (a więc niższa
cena) stanowią o atrakcyjności
wyrobów „Połsrebra”. Znalazły
one również uznanie w oczach
pań z innych krajów, więc „Pol-
srebro” wychodzi naprzeciw
zróżnicowanym gustom wszys­
tkich dam. Japonki upodobały
sobie rzadko spotykany, biały

Wczoraj wieczorem interwe­
niowaliśmy w pogotowiu wodo­
ciągowym. Oficjalnie otrzyma­
liśmy odpowiedź, podobną jak
mieszkańcy osiedla, pćłoficjalnie
zaś, że przypuszczalnym spraw­
cą przerw w dostawie wody są
mieszkańcy okolicznych dom-
ków jednorodzinnych na „dzi­
ko” przyłączający się do miej­
skiej sieci wodociągowej.
MPWiK interwencji nie podej­
muje gdyż nie poczuwa się do
winy. Poradzono, żeby sprawą
zajęła się milicja i wyłapała
wszystkich wodociągowych „par­
tyzantów”. Racja. Tylko co ma­
ją zrobić mieszkańcy skoro
wszyscy potencjalni zaintereso­
wani umywają ręce? Oni też

chcieliby umyć, ale gdzie? (t)

Z troską o sprawach
Cracovii

Cracoyia zalicza się ciągle do
czołowych klubów Polski, ma

wielu sympatyków w Krakowie
i w całym kraju. W ostatnich
latach klub odnotował sporo
sukcesów: awans piłkarzy do II

ligi, piłkarki ręczne grają w I
lidze, młodzi floreciści zdobyli
wicemistrzostwo Polski, w II li­
dze walczą szczypiorniści, w

wielu sekcjach zanotowano je-

dnak regres, że wspomnę ho­
keistów, zawiedli lekkoatleci,
którzy wyeliminowani zostali z

II ligi.
Sportowcy Cracovii mają spo­

re kłopoty, brak im bazy do u-

prawiania sportu.
O problemach tych, szukają®

wyjścia z wielu trudnych sy­
tuacji, dyskutowali rzeczowe

działacze i sportowcy na wczo­
rajszym walnym zebraniu klu­
bu.

oświadczył, iż „prostytutki są
również istotami ludzkimi i
stworzeniami boskimi, posiadają
zdolność okazywania uczuć jak
inne kobiety”. Zrzeszeni w no­
wej organizacji rozwodnicy
stawiają sobie za cel niesienie
pomocy prostytutkom, by mogły
one stać się „równie cennymi
dla społeczeństwa jednostkami
jak inni”.

Seks przeciw kaloriom
NOWY JORK (PAP). Zgodnie

7. informacją zamieszczoną nie­
dawno w amerykańskim cza­
sopiśmie fachowym „Environ-
mental Nutrition Rewsletter”,
pożycie -płciowe możę być sku­
teczną metodą odchudzającą.
Eksperci korzystający r. pomocy
komputera wyliczyli, że każdy
pocałunek oznacza wydatkowa­
nie energii w ilości od 6 do 12
kalorii, natomiast zbliżenie, w

zależności od , temperamentu, od
125 do 300 kalorii. Przyjmując

3 pocałunki dziennie, przy śred­
nim wydatku 9 kalorii na poca-

bursztyn ze srebrem, a Niemki
— bursztyn w kolorze koniaku.
Oprócz biżuterii srebrnej i zło­
tej, z bursztynu i kamienia’
„Polsrebro” produkuje srebrną
i posrebrzaną zastaicę stołową,
wyroby z kamieni ozdobnych,
kryształy okuwane tu srebro.

Kolekcja prezentowana jest do
18 marca w hotelu „Craco-
via”. następnie w Zakopanem.
We wrześniu br. zobaczy ją Po­
lonia w Stanach Zjednoczon-ich. 'łunek, w ciągu roku (52 tygod-

(kk)nie) utracimy 9,855 kalorii. Dwa

stosunki tygodniowo licząc po
212,5 kalorii każdy, powodują w

ciągu roku utratę dalszych 22.100
kalorii. Sumaryczny wydatek
energetyczny wyniesie więc 31.955
kalorii.

O ile decydujemy się na ta­
ki sposób zmniejszania naszej
tuszy — informują eksperci —

możemy liczyć na utratę 4 ki­
logramów rocznie. Jeśli nie

jesteśmy zainteresowani utratą
wagi wystarczy, abyśmy w celu

zrekompensowania utraty kalorii
na czułości zjedli dodatkowo w

ciągu roku 6 kilogramów mlecz­
nej czekolady.

W kilku wierszach

@ Sensacyjnej porażki doznali
w przedostatniej rundzie Pucha­
ru Europy koszykarze Realu

Madryt, ulegając w Teł Awiwie
miejscowej Makabi różnicą aż 23

pkt. 77:100 (3:9:49).
© W rumuńskiej miejscowoś­

ci Galati rozpoczęły się w-pią­
tek hokejowe mistrzostwa świa­
ta grupy „B”. W inauguracyj­
nym spotkaniu hokeiści Norwe­
gii odnieśli nieoczekiwanie wy­
sokie zwycięstwo nad faworyzo­
waną Szwajcarią 5:1 (1:0, 1:1,
1:0).

© Na tenisowym turnieju
Grand Prix w Waszyngtonie roz­
grywano dalsze spotkania dru­
giej rundy. Rozstawiony z nr 1

Amerykanin! Dibbs wyelimino­
wał swego rodaka Gulliksona
6:4, 6:2.

@ W rewanżowym, elimina­
cyjnym spotkaniu piłkarskiego
turnieju juniorów UEFA w Ta­
szkiencie, reprezentacja ZSRR

zwyciężyła Węgry 4:0 (3:0).
@ W Zurychu w tenisowym

meczu o Puchar Davisa Szwajca­
ria prowadzi z Jugosławią 2:0.

@ Na odbywających się w

Wiedniu mistrzostwach świata
w łyżwiarstwie figurowym li­
derką wśród solistek jest repre­
zentantka NRD — Poetzsch, wy­
przedzając Lurz (RFN).

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA RĘCZNA — o mistrzo­

stwo I ligi mężczyzn: Hutnik
Kraków — Stal Mielec, sobota
godz. 17.00, niedziela godz. 11.00
— hala przy ul. Igołomskiej. Cra­
coyia — Skra Warszawa o mi­
strzostwo I ligi kobiet, sobota
godz, 16.00, niedziela godz. 10.00
— hala AGH przy ul. Piastowi

skiej.
TENIS STOŁOWY — o mi­

strzostwo I ligi kobiet: Wanda
Kraków — Motor Lublin, sobota
godz. 17.00, niedziela godz. 10.00
— hala przy ul. Bulwarowej.

WALNE ZEBRANIE Okręgo­
wego Związku Piłki Nożnej od­
będzie się w niedzielę o gedz.-
10.00 w sali Urzędu m. Krakowa

przy ul. Basztowej 22.

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW
NA TURNIEJ SIATKARZY
Klub Sportowy Hutnik Kra­

ków informuje, że w związku z

dużym zainteresowaniem tur­
niejem finałowym grupy „A”
ekstraklasy siatkarzy, który roz-

pocznie się w najbliższą niedzie­
lę i trwać będzie do wtorku,
prowadzona jest przedsprzedaż
biletów na zawody w nowohuc­
kim „Orbisie”.

Adamowi

Nigborowiczowi
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

Ojca — składają
Pracownicy Komitetu

Dzielnicowego PZPR

Kraków-Krowodrza

Tow. TYTUSOWI

LACHNITOWI
Naczelnemu Dyrektorowi
Kombinatu Opakowań Bla­
szanych Lekkich „Opako-
met” — składamy wyrazy

najgłębszego współczucia z

powodu śmierci Matki.

Podstawowa Organizacja
Partyjna, Rada Zakłado­
wa 1 pracownicy Zarządu

Kombinatu
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K!?!sJ.EiSZ^.r-.0BiWATELEM
PRZESTRZENI MIĘ-

ŁJ’ KT0rA tak ładnie nazwano w

”ZASADA WSPÓŁISTNIENIA". MAM
NA Z,EMI> W KTÓRE NATURA WKO-

?^?rllCttOW,ŁKA: ZASTAŁAM JE PONIEKĄD GO-

’. Do m — miejsce me tyle urodzenia, co narodzin
czlowięczenstwa. Szkolą, a w niej kąty, do których nąs
stawiano i ławki: pierwsze oraz ostatnie. Znam’ swoje
miejsce pracy i oswajam się z wiedzą o miejscu
cmentarnym. I znam jeszcze drogi z dotnu do pra­
cy i z powrotem, drogi 2 dornu do miejsc świętych, a

mogą być nimi dla człowieka świątynie, pola bitewne, pa­
miątki historii, kąt w mieszkaniu. e<-.:ie fotografa matki...

re m.ejsea są częścią mnie samej, mego losu, moich emo­
cji, i uędiując wśród nich, w przestrzeni, coraz bardziej
doświadczam, że me jest ona żywiołem tylko dla matema­
tyków czy architektów; przestrzeń to także-tnoia sprawa,
moje doznanie wolności, horyzontu i światła. Więc usiłuję
wprowadzić w życie lad i odpędzam lęk od siebie i przy­
wołuję na pamięć przysłowie: „kto jest na drodze,
ten żyje nadziej ą”.

Ta.-c. nadzieją, bo chociaż jeden może odebrać drugiemu
dobre imię, albo przyspieszyć jego przenosiny na cmentarz,
■to jednak np. nic może skłonić nikogo, aby uwierzył, że
czarne jest białe. A więc nie wszystko w człowieku jest zni-
sżczalue.

Ale kim jeszcze jestem? Kim mogę się stać?
Człowiekiem z kryjów’ki.
MÓWI FILOZOF: Jestem człowiekiem z kryjówki, dla któ­

rego przestrzeń zagubiła logikę pierwotnego ładu. To, co do­
mowe, znikło w trudnościach życia, to co związane z pra-

• cą„być może, zatraciło już znamiona twórczości,’ to co świę­
te i nietykalne wyszło z domu. I tak powoli nadaję same­
mu sobie, oby watelstwo m r o .w i ą e e. j się przestrzeni,
którą mistrzowsko opisał Antoni Kępiński.

Wiem wprawdzie, że przestrzeń można kształtować,'ale
■czuię się raczej jak węgielek w kotle maszyny parowej.

Może ktoś mnie tam wpędził, może ja sam. Więc siedzę
w tej kryjówce i zdaje mi się, że wyjść nie sposób, bo wo­
koło, na przedpolach roztacza się przestrzeń lęku.

Uchylam wizjer i widzę, że ktoś się zbliża. Jak go oswoić,
aby mi nie .zagroził?

Sposobów jest kilka: mogę mieć ze sobą na podorędziu
teatr, a w nim kilka sposobnych (masek: tragiczną, szyder­
czą, satyryczną. Założywszy wybraną odgrywam wyuczoną
rolę chcąc przeciwnika porazić albo wyprowadzić w pole

Mogę być typem prokuratora, który
trzeba — ustawia wobec ludzi swoja oskarżycielską trybu­
nę wymagając, aby każdy kto się zbliża, udowadniał a prio­
ri swoje niewinne zamiary.

I mogę wreszcie, jako typ asteniczfiy,. wszędzie nosić ze

sobą — i dla siebie — lawę oskarżonych, z góry, padając
na kolana, przepraszając, że żyję.

— Ofiara mrowiącej się przestrzeni — mówią patrzący-
• z boku na moją twierdzę, teatr, trybunę i lawę.

— Co tej ofierze powiedzieć i jak powiedzieć, aby uwie­
rzyła, że ściany kryjówki są niepotrzebne — zastanawiają
się drudzy.

Wśród tych drugich, gdy zadzwonię o pomoc, będzie na

pewno człowiek pełniący dyżur przy Telefonie Zaufania.

prawdziwych motywów tamobójczych. To ,'mikropowody’’ —

•tają się one priyslowiową kroplą w pełnej szklance. Słuszniej­
sze zdaje się rozpatrywanie przyczyn samobójczych w takich
cechach osobowości jak nieumiejętność rozwiązywania wła­
snych konfliktów i trudności osobowościowych, nieumiejętność
przeżywania psychologicznych kryzysów, utrata kontaktu z dru­
gim człowiekiem, poczucie wyobcowania, brak zaufania do po­
kolenia starszych (u młodzieży), poczucie niezrozumienia przez
nich, oczekiwanie natychmiastowego zaspokojenia potrzeb, kry­
zys wartości, dualizm postaw, lekomania.

Zagrożeń jest wiele — niewielu środkami dysponujemy, aby
je rozbroić. Poza rozwijającą się placówką przy ulicy Lima­
nowskiego nie mamy znanych gdzie indziej klinik kryzysów
psychologicznych, czynnych całą dobę, gdzie może przyjść każ­
dy, kto przeżywa podstawowe trudności ze swoją osobą. W tej
sytuacji telefon zaufania obciążony jest dodatkową odpowiedzial­
nością. Ale czy tjlko? Najskuteczniej r.apohi-ga samobójstwem
— stwierdza psycholog — wykształcenie osobowości dojrzalej,
umiejącej przeżywać nawet bardzo głębokie kryzysy psycholo­
giczne. Ale to sprawa rodziców, pedagogów, kolegów, szefów,
podwładnych, czyli wszystkich, którzy stanowią społeczność i*

wzajemnie za siebie odpowiadają.
> MÓWI PRZEDSTAWICIELKA TELEFONÓW ZAUFANIA

Z GDAŃSKA: wiele osób dzwoniących do nas było już w

trakcie aktu autoagresji:. albo już gaz był odkręcony, albo ta­
bletki już połknięte. Wielu było już po pierwszej czy drugiej
próbie samobójczej. A potem zdarzało się — dzwoni do nas po­
gotowie, wyjaśnia, dziękuje, że po rozmowie z nami ludzie

OWSIANY

decydowali sit wsywai ratunku. Wielu naszych rozmówców
Utrzymuje ż nami kontakty, aż do pełnego wyjścia ze stanów

kryzysowych.

- czy trzeba, czy nie

Mówiąc na marginesie — bardzo się nam rozrosła ta na­
zwa, używa się jej gdzie trzeba i gdzie nie trzeba (bo czy
np. milicyjny telefon zaufania o określonej przecież specy­
fice, ńie mógłby się zwać inaczej?). Ale wiadomo o co-cho­
dzi: „prawdziwy” TZ ofiaruje wszystkim osamotnionym,
zrozpaczonym, bliskim popełnienia samobójstwa możliwość
nawiązania przyjacielskiego kontaktu telefonicznego, aby
dzięki niemu (a jeśli ktoś sobie życzy — nie tylko dzięki
niemu) wróciła odwaga , do. dalszego życia i siła do prze­
zwyciężenia sytuacji kryzysowej.

Przed laty można było spotkać w krakowskich tramwa­
jach szarą ulotkę z pytaniami: czujesz się samotny? nie
wiesz jak postąpić? boisz się załamania psychicznego? za­
dzwoń.! Anonimowy przyjaciel wysłucha, poradzi, pomoże.

Ulotki już dawno nie widziałam, ale ludzie i tak dzwo­
nią -pod numer 371-37. Niestety, czynny tylko w godz. od'
16 do 22!

MÓWI SEKSUOLOG: jeśli chodzi o życie seksualne to

przestrzeń międzyludzka „mrowi się” szczególnie, bo
wielka jest rozbieżność pomiędzy modelem a rzeczy­

wistością życia. Ale popularyzacja zagadnień wychowania
seksualnego nie .jesŁ-w stanie zastąpić telefonów zaufania —

bo człowiek zawsze czeka na bezpośrednią ludzką od­
powiedź.

Przedstawiciel TZ, W tych sprawach unikamy dawania

gotowych, recept.. Chodzi raczej o przedyskutowanie spra­
wy, wspólne szukanie rozwiązań.

k.u, no i... serca złamane: zawód, niespełnione • oczekiwanie
.na miłość, .

' '

Dziennikarz: mnie zastanawia wielka ilość kryzysów- u

kobiet w wieku między dwudziestym a trzydziestym rokiem
życia: -jesteśmy społeczeństwem sręgim dla „nieudacznic”
Cechuje je strach przed życiem, przed podejmowaniem wię­
żących decyzji (byłoby łatwiej podjąć je we dwoje), strach
przed brutalnością, stosunków w pracy, ogromne poczucie sa­
motności,

MOW.I PRAWNIK:

Wbrew pytaniu: co prawnik' ma w TZ do roboty zary­
zykuję odpowiedź, że owszem, ma, i to dużo. 20 procent roz­
mów’ dotyczy problematyki społeczno-prawnej. Na pierw­
sze' miejsce wysuwają śię problemy z zakresu prawa ro­
dzinnego: rozwód, zezwolenie na zawieranie '

małżeństwa,
sprawy adopcji; a także pytania z zakresu prawa pracy,
urlopów,--zmiany: warunków pracy itp.. a także skargi ną
coraz trudniejszy. kontakt między ludźmi i coraz więcej
służbowych zadrażnień- Zauważyłam wielkie zapotrzebowa-

.nie...rozmówców., .n.a. doradcę. ..faęh.owego i życzliwego, który
ma czas, który się,nie spieszy, przed 'którym można wysu­
nąć swoje wątpliwości nie ryzykując, że powie się cos nie-

, ostrożnego, co., grozi,„utrątą .szans w pracy. Niestety, maleje
zaufanie do.instytucji' oficjalnych. Maleje nadzieja, że (bez­
interesownie) załatwią, -pomogą, doradzą. Adwokat nie. po­
wie czy warto z tym rozwodem lecieć zaraz do-sądu. Ad­
wokat' nie podsunie myśli: A może jeszcze da się coś ura­
tować?.' '

AfGWI PRZEDSTAWTCIEL WOJEWÓDZKIEGO OŚROD­
KA OPIEKUNA SPOŁECZNEGO:

. tl> niektórych przypadkach telefon zaufania jest szczególnie
pomocny ludziom starszym, dla których mówienie o sobie tu

bezpośredniej rozmowie przekracza ich możliwości. Często dzwo­
nią z pytaniem, .czy umieścić resztę życia w domu starców?
Albo proszą o pomoc w zredagowaniu testamentu. Ktoś czający
się bardzo źle nie. chce straszyć roclzińy żądanteni sprowadze­
nia adwokata, więc dzwoni, bo nikogo nie ma w domu...

MÓWI PRZEDSTAWICIEL TZ: bardzo lubię dyżur w Sylwe­
stra: wtedy, na fąlf świątecznego nastroju zdarzają się czżsem

telefony z podziękowaniem za to, że ktoś tam wybrnął z tara­
patów’ i widzi w tym skutek naszej interwencji w pracy. Czy
naszej życzliwej gotowości słuchania. Ale na ogół ludzie są. tak

stroskani, żc nie mają sił myśleć o dziękowaniu. Mimo to nie

oddałbym tej pracy za żadną inną, ani tego popłochu w serca,
kiedy jeszcze na schodach słyszę “dzwoniący za piętnaście czwar­
ta telefon i gnam, i włos mi się jfżv. żeby ten ktoś nie odło­
żył słuchawki, bo akurat z nim się dzieje coś ważnego...

BĘDZIE,
POWINIEN BYC, taki jest bowiem cel istnie­

nia Międzynarodowej Federacji Pomocy Telefonicznej,
znanej pod skrótem IFOTES (International federation

for śervice of ęmergency telephonic help), do której to or­
ganizacji od dziesięciu lat należą polskie placówki Telefo­
nów Zaufania.

WIADOMO
NIE OD DZIŚ, że w całym

żająco wzrasta ilość samobójstw, a

grożoną grupą jest młodzież w wieku
i nieco starsza.

@ .MÓWI ZNAWCA PROBLEMATYKI
SAMOBÓJSTW:

Nie idany egramin, dwója w szkole, nieporozumienie r. prze­
lotną sympatią — tych spraw nie można roapatrywać jako

świecie przera-
najbardziej ża-
od14do19lat

PSYCHOLOGII

T
JAN

SAPLEWICZ Poczucie
sprawiedliwości

I sekretarz KC PZPR uznał za

niezbędne problem ten posta­
wić ostro i niedwuznacznie.
„W warunkach względnego
deficytu niektórych dóbr i
świadczeń — powiedział —

sprawiedliwy, zgodny z socja­
listycznymi zasadami ich roz­
dział urasta do rangi ważnego
problemu politycznego”.

Kto i jak powinien zatem
zwalczać wspomniane -zjawis­
ka?'

MÓWI PRZECHODZIEŃ:.' według ńuaie pociechą tele­
foniczna nie żawsze i -nie każdemu wystarczy. W jed­
nym z miast-.stworzono im. grupę pomocy, doraźnej,

reagując natychmiast ma sytuacje szczególnie „podbramko­
we”; Oto jakiś mężczyzna groził telefonie, żewieczorem,
zastaną w j.ęgo.. mieszkaniu dwa trupy, Pojechali, .spraw-
dzili: ..żo.ria,, dziecko, szczególny .'.splot powikłań życiowych

. „
-y^plus jego-teryżys w pracy!-Aby-pan domu ochłonął — za-

Pracownik Poradni Zawodowo-Wychowawczej: młodzież bran0 dzjecko na dwie lrtce do zaprzyjaźnionej rodziny,
zgłasza się do nas, często po to, aby-usłyszeć potwierdzenie „Spokojnie, resztę załatwimy sami”. Spróbowali na począ-
obaw i zakazów rodzicielskich, aby zpaleźć,.uinofflieme. dl_ą . 'sforsować-twierdźę-ISUS.’ 'Wyrżucońb tch ZS’drźWT. Prze-
swego wewnętrznego przekonania, że jednak cni mają
racją...

Psycholog-: Z czym zgłaszają Się studenci? — Mimo że

objęto ich różnymi 'formami opieki, zadziwia spora ilość za­
kłóceń studenckiego zdrowia: stany depresyjne, nerwice,
lecz także niezadowolenie z wybranego kierunku studiów,
konflikty z rodzicami, załamania związane z oblaniem ro-

konali się wtedy, że on faktycznie już nie miał sił „chodzić
za sprawą”, bo: ten- papierek nie pasuje, proszę przynieść
inny...

Tak, tak. Człowieka załamuje nie jedno, ale suma róż­
nych niepowodzeń. Ktoś musi mu. pomóc . usunąć to pierw­
sze z łańcucha krzywdy, ktoś musi oczyścić z lęku przed­
pole jego „kryjówki”.

1

STARA JAK ŚWIAT jest lu­
dzka tęsknota do partnerstwa,
sprawiedliwości i równości. By­
łą ona silą napędową wielu re­
wolucji piebejskieh. Rozbłysła
złotymi zgłoskami na sztanda­
rach Wielkiej Rewolucji Fran­
cuskiej: „Libeite, egalitć, trą-
ternite” — wolność równość bra­
terstwo. Okazało się jednak
wkrótce, że nowy ład, obudowa­
ny na ruinach feudalizmu, nie
spełnił ludowych nadziei. Bo na­
dał się opierał na posiadaniu
pracz niewielu wielkich fortun,
umożliwiających ograbianie o-

Ćromnyćb mas « owoców ich
trudu. Dopiero socjalizm, sno-

aząc kapitał, stworzył warunki
rozkwitu sprawiedliwych stosun­
ków między ludźmi.

Istnieje jednak sprawiedli­
wość wielka i mała, w histo­
rycznej skali ustroju i w co­
dziennych stosunkach w fabry­
ce, biurze, instytucji. Stąd też

chociaż robotnicy jako grupa
społeczna z pozycji próiea-
riuszy wybili się na kląsę pa*
nującą, nie zniknęły.. wszyst­
kie przejawy traktowania „z

góry” robotniczych opinii, po-
. trzeb, głosów krytyki. Kie bra­
kuje i dziś przykładów ■krzyw­
dzącego pracowników- podziału
pracy, a co za tym idzie za­
robków i premii. Jeśt też nie­
mało sygnałów o kumoterstwie
w rozdzielaniu mieszkań; wcza­
sów, sanatoriów, o faworyzo­
waniu niektórych ludzi, a po­
mijaniu innych, choć potrzeby
rodzinne, zdrowotne, material­
ne tych ostatnich właśnie , im
nakazywałyby okazać przede
wszystkim -pomoc

Czy jest o co kruszyć kopię?
Czy zakres tych negatywnych
zjawisk jest tak duży, że wy­
maga szerszej, debaty? Dla
mnie miarodajnym sygnałem ........

jest fakt, że na XIII Plenum sprawiedliwości na co

jest
niż
Nie
dla

osiągnięcia osobistych
kosztem współpracowników ezy
podwładnych, kosztem zakładu.

Dlątego, jeżeli tyle mówimy
obecnie o efektywności, nie za­
pominajmy, że obowiązywać ona

powinna także w działaniu par­
tyjnym. Efektywność pracy
partyjnej wynika zaś ze siośo-

Jest-to przede wszystkim za- wania metod szerokiego oddzia-
. danie organizacji .partyjnych w ływania na opinię i świadomość
zakładach i instytucjach. Jest to
również jedna z głównych po-
winhości samorządu robotnicze­
go. Instytucja ta, jako instru­
ment demokracji socjalistycznej
w przedsiębiorstwie, ma prawo

; i. obowiązek'
'

kontrolować;, nie
tylko' metody realizacji-, zadań
produkcyjnych, ale dbać rów­
nież o warunki bhp. o. dobrą or­
ganizację pracy, o ład, dyscypli­
nę i solidność w wykonywa­
niu obowiązków, a jednocześnie
o, to, aby nikt nie krzywdził
pracownika. Aby nić było w sto­
sunkach międzyludzkich kumo­
terstwa i klikowości. Aby za­
robki ludzi kształtowały kwali­
fikacje i wydajność .pracy, a nie

czyjeś „widzimisię”, sympatia,
antypatia czy klikowe powiąza­
nia.

Jak wiadomo, wszelkie wy­
naturzenia w dziedzinie tej

> dzień
rozkwitają bujnie w klimacie
p. oufności przy sporządza­
niu7 list nagród, przydziału
mieszkań, awansów, wczasów
itp. decyzji. Dlatego najpro­
stszym środkiem zapobiegaw­
czymjestpoprostujawność
życia. Najprostszym — teore­
tycznie. W praktyce bowiem
najwięcej oporów budzi p u b-
liczna ocena postaw ludz­
kich, personalna krytyka doty­
cząca niewłaściwych' metod po­
stępowania, naruszania .zasad.,
moralności obywatelskiej.
Praktyka wykazuje, że wiele
zjawisk obrażających robotni­
cze poczucie
omawia -się (jeśli już do tego
dochodzi) nie na forum zebrań
partyjnych, nie w zakładowej
gazecie czy radkwężie, lecz w

ciszy gabinetów.
Takie „dyskretne” przywoły­

wanie do porządku ludzi win­
nych zakłócania socjalistycz­
nych stosunków międzyludzkich

znaesnie mniej skuteesn*
działanie jawne, otwarte,
stanowi bowiem przestrogi
innych, którzy dążą do

korzyści

ludzi. Jest następstwem jawnoś­
ci i szczerej rozmowy z nirai,
dialogu, czyli wymiany poglą­
dów’.

XIII Plenum KC podejmu­
jąc problem sprawiedliwości
w' stosunkach międzyludzkich'
wychodziło ze słusznego zało­
żenia, że środowiska robotni­
cze, najbardziej zorganizowa- |
ne, najsilniej zintegrowane i I
solidarne, są szczególnie uczu- |
lone na punkcie sprawiedii- ,

wości. i równości. Doświadcze­
ni robotnicy nie krytykują ni­
gdy faktu, że ktoś w zakładzie |

mając wyższe obowiązki i I
szerszy zakres odpowiedzial­
ności — zarabia więcej; że ]
wybitnych fachowców, szefów
wielkich jednostek produkcyj­
nych stać dziś na zakup auta,
zagraniczną wycieczkę, zbudo­
wanie domku na działce.

Rażą ich jednak dochody
zbyt wielkie w stosunku do
wkładu pracy • i fachowości.
Razi robienie „szmalu” bez
względu na metody — drogą
przydzielania „swoim” nie za- I

służońych przywilejów, drogą i
różnych kombinacji. Takie
postawy pstro potępiano w re­
feracie Biura Politycznego na
XIII Plenum.*

„Obowiązkiem naszej partii,
wszystkich jej organizacji i in­
stancji..-- podkreślono w:• refera­
cie — jest stawianie szczególnie
wysokich wymagań moralnych
całej kadrze kierowniczej. Peł­
niona funkcja nie może stać się

sprawiedliwości okazją do osobistego urządzania
się* do nadużywania różnego ty­
pu ułatwień. Mimo iż przypadki
takie są rzadkie, z większą u-

wagą powinny zajmować się ni­
mi komisję kontroli partyjnej,
gdyż. pozostają one w rażącej
sprzeczności z normami statutu

partii i ze społecznym poczu­
ciem sprawiedliwości”.

NA
RYNKU GŁÓWNYM w. Krako­

wi® panował zwykły, popołudniowy
ruch. Tutaj swój dyskretny dyżur

pełnili także lunkcjo.nariusze Sekcji do

Spraw Walki ż Kradzieżami Kieszonko­
wymi KW MO. Ich zadaniem była ochro­
na kupujących i przechodniów przed
Zakusami złodziei polujących na cudze
dobra. Dyżur i tym razem okazał się owo­
cny...

Wywiadowcy zainteresowali się w Sukien-,
ńicach parą młodych ludzi. Ci ostatni podej­
rzanie kręcili się kolo stoisk, uważnie przy­
glądali się kupującym. Kiedy funkcjonariu­
sze MO zauważyli, że mężczyzna i kobieta
robią, tzw. sztuczny tłok, wzmogli swoją czuj­
ność:

Działania złodziejskiej pary były szybkie,
prawie niedostrzegalne. Oto kobieta otwiera
torebkę kupującej, błyskawicznie wkłada do

niej rękę, e potem podaje mały przedmiot
towarzyszącemu jej mężczyźnie. Kupująca na­
wet nie zauważyła, że została pozbawiona
portmonetki. Zauważyli to jednak wywia­
dowcy i złapali przestępców ną tzw. gorącym
uczynku.

Kieszonkowcami okazali się mieszkańcy
Częstochowy 25-letni l.esżek' S. i jego żona
20-letnia Olga S, Przyjechali do Krakowa na

„gościnne występy" i przy pierwszej próbie
kradzieży zostali zatrzymani. Był także ewi­
dentny dowód rzeczoipy- wspomniana właśnie
portmonetka, a w niej 627,50 zł. i 64 dola­

ry USA.
Okazało się, że krakowski skok nie był de­

biutem częstochowskiej pary. Posiadali bo­
wiem zbyt duże złodziejskie umiejętności,
zbyt duże doświadczenie w „kieszonkowej”
branży Zaczęto szerzej analizować poczyna­
nia „dobranego” małżeństwa i szybko wyszło
na jaw, że państwo S. na gościnne występy
wybierali się nie tylko do miast południowej
Polski, lecz także za granicę. Konkretnie do
NRD. ....... -............. ............. -.........

— ILE OSÓB w roku ubiegłym
odwiedził® tarnowskie sale muzeal­
ne?

— Około dwudziestu tysięcy.
— Czy liczba ta Pana satysfakcjonu­

je?
— W żadnym wypadku. Uważam

jednak, że sporo w tym i naszej winy...
— ...skoro uderza się Pan w piersi,

to może warto coś powiedzieć o owej
winie...

— Muzeum potrzebuje reklamy! Tym­
czasem? Cóż, prawda jest taka, że na­
wet tarnowianie nie są zorientowani,
co się w Ratuszu eksponuje. A co do­
piero mówić o Dębnie, Zalipiu i in.
Teraz np. mamy znakomitą, niepowta­
rzalną wprost wystawę francuskiej lito­
grafii romantycznej. Można powiedzieć
— wystawa o randze ogólnopolskiej. I

i co? Osób zwiedzających niewiele. A
i przecież po zamknięciu tej wystawy 40
I litografii (m. in. Pigala) już nikt nie

zobaczy, bo album zawędruje do... ma-

| gazynu-
— Jak w takim razie rozumieć re-

I klamę w odniesieniu do muzeów?
— Recenzje i informacje w prasie,

w radio i telewizji — przede wszyst­
kim. Ale także reklama-informacja
(efektowne, ciekawe propozycje plasty-

'

czne) na ulicach miasta. Dlaczego np.
diapozytywami, ustawionymi na dwor­
cach PKS czy PKP, zachęcać ludzi do
odwiedzania Peweksów, skóro t tak tam

trafią, a nie robić tego w odniesieniu
do muzeów, sal wystawowych? Przy­
znam .się, że myśl.,ta.. nurtuje, mnie,do
tego stopnia, iż właśnie niedawno żle-

■ćiłem plastykom . opracowanie plaka­
tów, reklam, wolnostojących, które moż7
na by ustawić. przy ulicach wlotowych
do miasta.

— Słowem: ludzi trzeba wciąż, za­
chęcać...

— ...i, to najlepiej przez kontakt bez­
pośredni. Dlatego m. in. zamierzamy
zorganizować kluby miłośników mu-

. zeó-w, częściej też chcielibyśmy się spo­
tykać (myślę o pracownikach muzeów)
z załogami rozmaitych przedsiębiorstw
i. instytucji. Bp choć wstyd przyznać,
ale wśród tarnowian nie ma jakoś na­
wyku chodzenia . dp muzeum. Podobnie
zresztą jest z kinami czy teatrem. .

.4 czy przysłowiowy pies nie Jest
przypadkiem pogrzebany w samych
propozycjach wystawienniczych?

. Byłbym bardziej ostrożny w wy­
powiadaniu takiego sądu. Zgoda, „mo­
cne uderzenie” jest niezbędne. Sądzę
nawet, że takim było zorganizowanie
ekspozycji Nikifora. Takim winna być
też planowań® wystawa pt. „Dziwne i

Si

MUZEA a

Występy

x Temidą

gościnne

Tokio, Genewy, Nowego Jorku i innych
wielkich miast świata.

— Czy muzea chętnie dokonują wy­
mian swych zbiorów?

— Zależy które Nasze Muzeum od
lat współpracuje z Muzeum Narodo­
wym w Warszawie oraz muzeami w

Łodzi i Jeleniej Górze.
— Był okres, że ludzie często prze­

kazywali muzeom swe prywatne kolek­
cje. A jak to wygląda teraz?

— Nie da się ukryć — kolekcjonerzy
docenili.. Desę Ale a'própóś — właś­
nie zamierzamy przygotować wystawę,
której eksponatami byłyby właśnie da­
ry. uzyskane przez nasze Muzeum od
tarnowskiego społeczeństwa

— Zmienię nieco temat naszej roz­
mowy, z wykształceniajest Pan bisiory-

SOBOTNIEDIALOGI

REKLAMA
ROZMOWA Z DYREKTOREM MUZEUM OKRĘGOWEGO

W TARNOWIE - STANISŁAWEM POTĘPĄ

cudaczne przedmioty ze zbiorów mu­
zeów ■-polskich”- Ale- są-przecież- i--wy- -

stawy, powiedziałbym,' bardziej trady­
cjonalne. Dia przykładu „Malarstwo
polskie XIX wieku” I ani przez mo­
ment- nie wątpię, że dzieła te godne są
przybliżenia szerokiemu odbiorcy. To
prawda, że warunków do. ekspozycji w

Tarnowie najlepszych nie mamy...
— ...trz-y niewielkie sale w muzeum,

oraz mały hol...
— ...i to stanowi powierzchnię 100

metrów kwadratowych! Owszem, czeka­
my ha nowe lokum, niemniej wcześniej
trzeba z niego wyprowadzić 18 lokato­
rów i budynek poddać remontowi.

—- W takim ra.zle, przynajmniej teraz,
nie mamy nawet co mówić o pełnej eks­
pozycji zbiorów, zgromadzonych w...

magazynach: Muzeum Okręgowego?
—-.Właśnie I żeby obraz był już cał­

kiem , jasny; dodam, że np . dysponuje-'
my 800 eksponatami" Sanguszków,'' ma-

' "ałe- o wszystkie muzea zlokalizowane w

my 500...sztuk porcelany z Miśni Na do- naszym województwie.
brą sprawy, to trzy Ratusze byłoby TPJ?CCA RKTIćrMA/CKA
czym wypełnić! Dobrze przynajmniej, ^*" *-*^^ oęi fQI\n
że te eksponaty . oglądają mieszkańcy Fot. J. SĄDECKI

Władze NRD przekazały bowiem naszym or­
ganom ścigania obszerną dokumentację, z

której jednoznacznie wynikało, że Leszek S.
dokonał w sąsiednim kraju kilku Zuchwałych
kradzieży. Teraz za v>szystkie swoje czyny
— i te popełnione to ojczyźnie, i te w NRD

miał odpowiedzieć przed polskim sądem.
Najpierw był Dom Towarowy „Centrum”

w Halle. Tutaj pan S. ukradł 10 kłębków
. wełny, bieliznę, dziecięcą i zabawki o łącznej

wartości 210,80 marek. Potem metodę zasto­
sowaną w Halle wykorzystał w trakcie po­
bytu. w Erfurcie. VV sklepie hotelu „Erfurter
Hof” sprytnie ■przywłaszczył "sobie dwa ziole
pierścionki o wartości 620 marek. O jego zło­
dziejskich „kwalifikacjach” świadczy także
fakt, jaki wydarzył się na dworcu kolejo­
wym w Erfurcie. Widząc wysiadającą z po­
ciągu starszą kobietę, natychmiast podbiegł
do wagonu deklarując swoją dżentelmeńską
pomoc. Pomagał tak umiejętnie, że ukradł
staruszce 220 niare’:,....

'

Kim jest ten kieszonkowy „specjalista”?
- Wbrew profesji, wygląda na zupełnie przy-

kiem sztuki i dziennikarzem. Jak to

się stało, że trafił- Pan do Muzeum?
— Przez przypadek. I wcale tego nie

żałuję. Mimo że kiedyś otrzymałem
propozycję pracy w PKZ-tach — mimo
że .byłem nawet redaktorem naczel­
nym „Metalowca”. Zbyt mocno —- wi­
dać — związałem się ze sztuką (malar­
stwo, grafika, rzeźba, to moje pasje);
jestem nawet tzw. niedzielnym mala­
rzem. bo głęboko utkwiły mi w pamię­
ci słowa profesora Szabłowskiego: „Je­
śli ktoś naprawdę chce zrozumieć ma­
larstwo. sam musi umieć posługiwać-
się pędzlem”

— I zapał do pracy niezmiennie Panu
towarzyszy?

Czy zapał? Ja bym powiedział tak:
lubię dobrą robotę. Dlatego chciałbym
w pełni odpowiedzialnie wywiązać się
z powierzonej mi przed rokiem funkcji
dyrektora Muzeum. Tym bardziej, że
nie tylko o tarnowskie muzea tir idzie,

zwoitego człowieka. Żonaty, ojciec jednorocz­
nego dziecka. Posiada także dobry i popłatny
zawód. Jest elektromonterem. Mimo jednak
wszelkich ■szans na prowadzenie przyzwoite­
go życia, Leszek S rzucił pracę zawodową i

postanowił urządzić się łatwo, ale cudzym
kosztem. Jego „zasady” życiowe całkowicie
podzielała żona. Ta 20-letnia kobieta nie ska­
lała się Żadną pracą, uważając,. 'że jest to

zajęćie dla naiwnych. Więc nie dla niej.
Cwaniackie zapały pary złodziejaszków zo­

stały jednak ukrócone. Namocy wyroku są­
dowego Leszek S. dwa najbliższe lata spędzi
w więziennym odosobnieniu. Olga S. nato­
miast skazana została na rok pozbawienia
wolności. Choć m. in. z uwagi na fakt posia­
dania małego dziecka, karę tę sąd warunko­
wo zawiesił na okres lat 3. Zapłaci, jednak S

tys. zł grzywn-ij, a jej mąż 25 tysięcy.

JANUSZ HANDEREK
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Profesor zajęty. Pewnie zapomniał o umówionym
spotkaniu. Właśnie przeprowadza egzaminy do­
ktoranckie. „Swoich” chce osobiście dopatrzeć.

Sprawdzić, czy zasługują już na ten tytuł. Sekretarka

prosi do gabinetu.

Po chwili nadchodzi sam gospodarz — prof. dr hab. PIOTR
PROCHAL. Charakterystyczny uśmiech — jak zawsze, mimo
że musiał przerwać na chwilę pracę, którą rozpoczął z podopie­
cznymi. Pod pachą kilka dokumentów o pracy wydziału, insty­
tutów, sprawozdania socjalne i dydaktyczne uczelni, informacje
o osiągnięciach i kierunkach działań, organizacji społecznych
nad którymi prorektor AR w Krakowie od 1 września 1978 spra­
wuje pieczę.

Właściwie o swoim rozmówcy wiem Już sporo. Zanim bowiem
tu przyszedłem, zapoznałem się z 22 stronicową informacją
o całokształcie jego dorobku. Właśnie minęło 30 lat pracy nau­
kowej profesora.

„Dorobek naukowy obejmuje 111 opracowań, w tym 62 publiko­
wane. Na ten dorobek składa się 6 monografii, 47 oryginalnych
prac naukowych, 16 artykułów i komunikatów naukowych, 6 po­
zycji podręcznikowych oraz 36 opracowań naukowo-technicznych nie

publikowanych, wykonanych na zlecenie jednostek branżowych”.
Syn krakowskiego rolnika z ulicy Mazowieckiej marzył kie­

dyś, żeby zdobyć dyplom wyższej uczelni. Były to wówczas
i tak wygórowane marzenia, bowiem w kilkuhektarowym gos­
podarstwie, które już dziś zabudowane zostało blokami miesz­
kalnymi — było ośmioro rodzeństwa. Młody Piotr nie mógł więc
liczyć na zbyt wielką pomoc ojca. Kiedy w 1939 roku udało mu

się ukończyć Liceum Wodno-Melioracyjne Państwowej Szkoły
Przemysłowej, podejmuje pracę w Okręgowej Dyrekcji Dróg
Wodnych.

— To była nie tylko szkoła zawodowa, to była prawdziwa
szkoła życia. Dzięki niej żadne trudności nie wydawały się po­
tem przerażające.

Więc nauka. Bez przerywania pracy zawodowej. Dyplom ma­
gistra z zakresu inżynierii rolnej Wydziału Rolnego UJ — w

EDMUND PIEKARZ 1948 roku. Dyplom magistra inżyniera leśnictwa — w 1952 roku.
Stopień doktora nauk rolniczych — w 1951 roku. W 1961 roku

habilitacja w lubelskiej WSR- w zakresie melioracji rolnych.
Upór, wytrwałość, wielka dyscyplina wobec siebie umożliwia­
ją stałe pogłębianie wiedzy w interesujących go problemach
Praca na uczelni i w terenie. Szerokie badania naukowe i pier­
wsze sukcesy.

— Do największych moich osiągnięć zaliczam prace związane
z zagospodarowaniem potoków górskich, a szczególnie części bio­
logicznej tego przedsięwzięcia. Idzie przecież o to, aby jak naj­
mniej betonu, a jak najwięcej życia było w tych potokach. Wy­
brałem sześć odcinków tych wód do moich badań: Kasinkę,
Krośnicę, Leśnicę, Mszankę, Zubrzycę i Rycerkę. Na brzegi tych
potoków wprowadzamy różne gatunki drzew i krzewów. Stara­
my się o to, aby były tak regulowane, żeby nie zwiększały
szybkości wody. Niestety, mamy kilka takich pomników — ko­
ryt z betonu, w których życie zamarło Sądzę, że wzięło się to
z niewłaśćiwego pojmowania niektórych założeń przez wykona­
wców. Np. należało przerobić 50 min zł — to przerobiono, naj­
łatwiej było w betonie. Efekt, niestety, nieodwracalny... Dlacze­
go poświęciłem potokm górskim niemal całe moje życie?...

— W odpowiedzi otrzymuję wykład inauguracyjny wygło­
szony 3 października 1972 roku na rozpoczęcie kolejnego roku
akademickiego AR.

„Najcenniejszym surowcem naturalnym sieni Polski południo­
wej jest woda... Wysokie opady atmosferyczne przekraczające od
1,5 do 3 razy średni opad obszaru Polski sprawiają, że ziemie te są
wielkim rezerwuarem wodnym dla dużej powierzchni naszego kra­
ju. Stosunkowo niewielka powierzchnia, bo wynosząca zaledwie
8 procent kraju dostarcza około 30 procent zasobów wód do na­
szych rzek...

Potoki rzek Polski południowej posiadają wysoki potencjał po­
wodziowy... Pociągają one za sobą znaczne straty materialne...
Analiza strat powodziowych wykonana w 1970 roku, obejmująca
okres od 1953 do 1970 wykazała straty sięgające 350 min
zł średnio rocznie... Straty te w Polsce południowej w 1958 reku

sięgały 800 min zł, w 1960 roku 1,6 mld zł, w 1970 r. 2,4 mld zł...

Konsekwencją niewłaściwej dynamiki odpływu są postępujące zja­
wiska erozji... Następnym czynnikiem, który zmniejsza zasoby wod­

ne jest zanieczyszczenie rzek... Ostatniego jesiotra pod Krakowem
złowiono w 1936 r., a w Sanie ostatnie 3 sztuki odłowiono w 1958 r.”.

Chyba dość tych uzasadnień Nic do tego więcej dodawać nie
trzeba, aby udokumentować fakt zajęcia się tym problemem.
Zresztą, nie tylko ze strony prof. Prochala. Umiejętność prze­
kazywania wiedzy innym, dar przekonywania młodych ludzi —

sprawiły, że niemal połowa personelu Instytutu Melioracji Wod­
nych i Leśnych AR to wychowankowie profesora, którzy pod­
jęli się kontynuowania wcześniej podjętych prac. Za jego spra­
wą powstały w uczelni dwie nowe samodzielne jednostki: Ka­
tedra Mechanizacji i Organizacji Robót Wodno-Melioracyjnych
oraz Zespół Rolnego Wykorzystania Ścieków. Podczas kierowa­
nia Katedrą i Instytutami powstały tu 24 prace doktorskie, 300
prac magisterskich, 66 prac inżynierskich. 333 spośród nich pod
bezpośrednim nadzorem prof. Prochala. Był też promotorem 15
rozpraw doktorskich. Konsultował, względnie brał udział w

konsultacjach przy powstawaniu dalszych kilkunastu prac tego
typu. Recenzował 26 rozpraw doktorskich i 12 habilitacyjnych.
Oceniał dorobek 11 kandydatów ubiegających się o najwyższe
tytuły naukowe.

Można by jeszcze wymieniać kontakty z zagranicą, prace
w licznych organizacjach naukowych — krajowych i międzyna­
rodowych, współpracę z podobnymi instytutami naukowymi
i władzami terenowymi. W uznaniu zasług — liczne nagrody
najwyższego szczebla, wysokie odznaczenia państwowe, medale,
dyplomy, odznaki.

— Ale najwyższą nagrodą dla mnie jest praca absolwentów,
którzy rozproszeni po całym kraju, pełnią dziś tam najwyższe
funkcje branżowe., I jak wiem — z pożytkiem dla gospodarki,
dla kraju — podkreśla mój rozmówca.

Najwdzięczniejszy jest rocznik 1968. Kiedy ci młodzi ludzie
z dyplomami w kieszeniach rozstawali się z profesorem, na o-

statnim wykładzie wyróżnili go dyplomem, pod którym widnia­
ło kilkadziesiąt podpisów. Od tej pory spotykali się wszyscy już
dwukrotnie w pięcioletnich okresach. Każdy z nich składa na

tym dyplomie swój kolejny podpis dla podkreślenia że... dyplom
został odnowiony. I to jest Chyba najlepsza zapłata za trud pro­
fesorski.

Fot. O. LINK

W CIĄGU OSłATNICH 20 LAT znacznie urozmaiciła się struktura

wymiany towarowej między Marokiem a krajami socjalistycznymi. Chłon­
ność i stabilność rynku krajów wspólnoty socjalistycznej zapewniła stały
zbyt takich tradycyjnych towarów marokańskich, jak fosfaty, rudy że­
laza, miedzi i manganu, owoce cytrusowe, wina, mączka rybna, korek,
włókna roślinne.

Kraje socjalistyczne dostarczają do
Maroka ropę naftową i produkty jej
przerobu oraz traktory, tobor kole­
jowy, nawozy sztuczne, drewno, cu­
kier, włókna syntetyczne, herbatę i
leki.

WŚRÓD POWAŻNYCH partnerów
handlowych NRD znajdują się kraje
afrykańskie. W bieżącym dziesięciole­
ciu około 33 proc, globalnej wymiany
towarowej NRD — to obroty z Trze­
cim Światem. Niemiecka Republika
Demokratyczna dostarcza do Afryki
maszyny, wyroby przemysłu chemicz-

MY A TRZECI ŚWIAT

stopniu zapotrzebowanie NRD na ropę
naftową, fosfaty i bawełnę oraz na ryż
i owoce cytrusowe.

Z INICJATYWY Węgier z kolei

zorganizowano w krajach rozwijają­
cych się 17 wspólnych przedsiębiorstw,
Węgry udzielają tym krajom pomocy
przede wszystkim w budowie fabryk
konserw i przetworów owocowych. W
Iraku na przykład uruchomiono wspól­
nymi siłami fabrykę przerobu daktyli.
W Indiach powstaje fabryka sprzętu o-

świetleniowegó a na Jamajce zaplanó-
wanó budowę fabryki aluminium.

Partnerstwo

pisane porozumienie przewiduje, że

przy użyciu sprzętu bułgarskiego i przy
udziale bułgarskich specjalistów w la­
tach 1978—85 zbuduje się w Libii ta­
my, fermy hodowli zwierząt i drobiu
oraz domy mieszkalne. Sygnatariusze
porozumienia rozpatrują także możli­
wości wspólnej budowy portów mor­
skich, przedsiębiorstw przemysłowych,
hoteli i szpitali.

POMYŚLNIE rozwija się wymia­
na handlowa między Związkiem
Radzieckim a krajami Azji Połud­
niowo-Wschodniej (Indonezja, Male­
zja, Singapur, Tajlandia i Filipiny).
Łączna wartość obrotów towaro­
wych między tymi partnerami wy­
niosła w 1977 roku 311 min rubli,
wobec 240 milionów w 1976 roku.
Prawie 30-procentowa dynamika
przekracza więc znacznie tempo
wzrostu wymiany handlowej ZSRR
z ogółem rozwijających się krajów
azjatyckich.

Przedmiot eksportu radzieckiego
do krajów Azji Południowo-Wschod­
niej stanowią zarówno surowce dla
przemysłu, jak i maszyny i urzą­
dzenia oraz towary rynkowe. W im-,
porcie z tych krajów do ZSRR naj­
ważniejszą pozycją jest kauczuk na­
turalny i mleczko kauczukowe (la-

aego, lekkiego i innych. Natomiast z

krajów „czarnego lądu” trafiają do
NRD znaczne ilości ■rozmaitych surow­
ców i produktów rolnych. Niezależnie
od tego w ramach wymiany kraje
afrykańskie, pokrywają, w poważnym

W stosunkach gospodarczych Węgier­
skiej Republiki Ludowej z krajami
Trzeciego Świata ważne miejsce przy­
pada -współpracy technicznej.- Węgry
udzielają pomocy w rozwijani^, .takich

gałęzi, jak, przemysł, aluminiowy, ele­
ktrotechniczny, farmaceutyczny i, spo­
żywczy, gospodarka wodna i rolna.

BUDOWA wielkich obiektów na

terytorium Syrii, a więc rafinerii
ropy w Banias, fabryki superfosfa-
tów w Homsie, cementowni w

Szejk-Saidzie oraz systemu nawad­
niającego w dorzeczu Eufratu — to

efekty kooperacji z Rumunią. Oba
kraje podpisały odpowiednie poro­
zumienia w sprawie współpracy e-

konomicznej i technicznej oraz wy­
miany towarowej. Sprecyzowano
także zasady kooperacji w dziedzi­
nie wydobycia i przerobu ropy naf­
towej, współpracy na rzecz geologii,
chemii, rolnictwa, jak również w

sprawie szerokiej wymiany kultu­
ralnej i turystyki.

Rumunia udziela także wielu in­
nym krajom rozwijającym się po­
mocy w prowadzeniu poszukiwań
geologicznych i zagospodarowywa­
niu złóż kopalin użytecznych.

OBIECUJĄCO RYSUJĄ SIĘ plany
współpracy bułgarsko-libijskiej. Pod­

teks). Ponadto Związek Radziecki
zakupuje w krajach tego regionu cy­
nę, fluoryt, pieprz, olej palmowy i
kokosowy, obuwie, a w poszczegól­
nych latach również ryż i kukury­
dzę.

PONAD 2 TYS.
stów •—. inżynierów, .

mistów, architektów i uczonych —,
"

pracuje^ obecnie w krajach Azji, A-

fryki i Ameryki Łacińskiej. Współ­
praca Polski z krajami rozwijającymi
się przybiera różnorodne formy. Na

Filipinach na przykład działają polscy
fachowcy w dziedzinie rybołówstwa, w

Iraku pomagają oni zakładać ruro­
ciągi, w Libii — budować fermy rol­
ne, w Nigerii — kopalnie. W Kolumbii

montuje się polskie fiaty, a w Urug­
waju buduje fabrykę traktorów. Pol­
ska podpisała umowy handlowe ze 104

krajami rozwijającymi się, przy czym
większość z nich — to porozumienia
długoterminowe.

polskich specjali- g
', lekarzy, . ekono- "

Dynamika wzrostu obrotów towa- BS
rowyćh między Polską a tymi kra- SB
jami jest znaczna, np. w latach K
1973—77 zwiększyły się one trzykro- H.
tnie. Wzbogacane formy współpra- 8
cy coraz częściej przekształcają się w ®
kooperację produkcji i.' komplekso- ®
we zagospodarowywanie bogactw ®
naturalnych. Zakłada się też spółki ®
przemysłowo-handlowe i towąrzyśr ®
twa usługowe.

“

NAWET POJEDYNCZY WŁOS MA
SWÓJ WŁASNY CIEŃ” — stwier-
dził już przed dwoma tysiącami lat

autor rzymski — Publilius Syrus, ale za­
pewne nawet jemu nie śniło się, że ta nie­
wątpliwa ozdoba ludzkie] głowy stanie się
kiedyś ważnym kluczem do diagnozy róż­
nych schorzeń Metoda badań za pomocą
analizy włosów jest ponadto znacznie
mniej kłopotliwa niż pobieranie próbek
krwi Włosy można również znacznie łat­
wiej przechowywać niż np. krew czy mocz,
a co najważniejsze stanowią one nie mniej
doskonały materiał analityczny.

Jak stwierdził brytyjski „Journal Science”,
włosy zawierają elementy odgrywające waż­
ną, choć niezupełnie jeszcze wyjaśnioną rolę
w . procesach ludzkiego metabolizmu. Kon­
centracja tych składników może ułatwiać dia­
gnozy wielu chorób, jak m. in. niedożywie­
nia, cukrzycy dziecięcej, włókników i cyst,
dostarczać informacji o braku w organiżmie
np. cynku, jak również o wielu wrodzonych
odchyleniach psychicznych.

Podczas sympozjum w Atlancie, w Georgii,
poświęconego najnowszym badaniom w tej
dziedzinie, dr Adon Gordus z Uniwersytetu
w Michigan przedstawił wyniki obserwacji
dwóch grup studentów — normalnie rozwi­
niętych oraz mających trudności w nauce.

Analiza próbek włosów obu tych grup wyka­
zała, że słuchacze uzyskujący wysokie oceny
mają we lotosach większe ilości cynku i mie­
dzi, natomiast mniej sodu, ołowiu oraz kad­
mu, niż ich mniej uzdolnieni koledzy.

Dr Phil z uniwersytetu MćGill w Kanadzie
podał do wiadomości, iż jego zespołowi bada-
wczemu udało się na podstawie analizy pró­
bek włosów stwierdzić z dokładnością do 98

proc, liczbę uczniów normalnie uzdolnionych
oraz posiadających trudności w nauce. Po
dwóch latach zmiany w odżywianiu, uzupeł­
nianym brakującymi składnikami oraz od.po-

MEDYCYNA

Włosy
i ich cień

wiednią terapią, próbki włosów uczniów mniej
zdolnych nie różniły się od próbek pobranych
od dzieci uzdolnionych.

Doświadczenia badaczy z Bostonu sugero­
wały, że zawartość sodu we włosach może to

przyszłości posłużyć do prowadzenia zakrojo­
nych na szeroką skalę i zarazem niezwykle
tanich testów wykrywających choroby dzie­
dziczne.

Badania włosów pozwoliły wykryć jeszcze
inne schorzenia, związane z procesami meta­
bolizmu m. in. tzw. „kwashiorkor" — choro­
bę związaną z brakiem protein, charaktery­
zującą się niezwykle cienkimi kończynami i

wydętymi brzuchami, spotykanymi m. in. u

dzieci niedożywionych w wielu nierozwinię-
tych krajach. Niedostateczna ilość cynku na­
tomiast może spowodować zwolniony wzrost
i opóźnienie dojrzewania seksualnego, przy
czym — jak stwierdzono — nawet niezna­
czny brak tego składnika jest wykrywalny
podczas testu włosowego.

Równolegle z doświadczeniami naukowców,
testy włosów dokonywane są w szeregu labo-,
ratpriów policyjnych, gdzie, opracowuje się
metodę badania tzw. „hair prińt". Metoda ta

w przyszłości ma mleć podobne zastosowanie
jak obecnie pobieranie odcisków palców.

Badacze z Kalifornii icykazali, że analiza
włosa. stanowi doskonała, metodę wykrywania
obecności w ustroju heroiny oraz innych nar­
kotyków.

Badacze' z International Atomie Energy A-

gency w Wiedniu są w posiadaniu kolekcji
„dossier”, dotyczących 40 składników włosa,
zebranych na podstawie obserwacji przez la­
boratoria 13 krajów. Technika badania włosa

jest jeszcze młoda i nadal nie wiadomo, jaka
proporcja różnych elementów składać powin­
na się na „normalny” włos. Z chwilą jednak
ustalenia podstawowych danych, już poje­
dynczy włos będzie w. stanie odpowiedzieć na

wiele pytań, dotyczących zachowania i stany,
zdrowia swego właściciela'.'

Pomidor, który wolno dojrzewa
Kanadyjski uczony dr F. A. Kerra znalazł w ogródku włoskie­

go emigranta odmianę pomidorów (mutację), które dojrzewając
me miękną, znacznie później od innych dojrzewają i zmieniają
barwę. Drogą skrzyżowania tej mutacji ze zwykłymi pomidora­
mi uczeni spodziewają się uzyskać odmianę, która będzie bar­
dziej odporna zarówno na transportowanie, jak i przede wszyst­
kim na magazynowanie.

Najcięższa opona

Waży prawie 8 ton, na co składa się ok. 3 t naturalnego kau­
czuku, 1,25 i sadzy, ok. 1 t dodatków do kauczuku, a ponadto:
1090 km kordu poliamidowego, 13,25 km drutu Stalowego do
wzmocnienia bieżnika, 12,5 km drutu do wzmocnienia Obrzeży.
Ta najcięższa opona świata firmy Goodyear przeznaczana jest dla
wielkich ciężarówek o nośności 36 t.

Lotniskowe odkurzacze

Fas o szerokości 8 m oczyszcza lotniskowy „odkurzacz” zbudo­
wany przez radzieckich konstruktorów, którzy wykorzystali sil­
niki odrzutowe wycofane z eksploatacji. Zamontowane na cięża­

rówkach, poprzecznie do kierunku jazdy i podłączone do' rur o

znacznym przekroju silniki te bardzo skutecznie oczyszczają ze

śniegu pasy startowe.

A jednak potop...
Analizując próbki gruntu pobrane z dna morza w Zatoce Mek­

sykańskiej u ujścia Missisipi uczeni amerykańscy stwierdzili, że
ok. 12 tys. lat temu rozpoczął się światowy potop. Ogromne masy
wód z topiącego się lodowca północnoamerykańskiego spowodo­
wały podniesienie się poziomu morza i zalały ogromne obszary
lądu. Kulminacja tego potopu przypada na ok. 9600 lat przed

. naszą erą.

„Prawie człowiek ”?!...

Sam kieruje się do stanowiska ładowania akumulatorów, gdy
stwierdzi że brakuje mu energii. Jest wyposażony w system
ultradźwiękowy orientujący go w przestrzeni; fotokomórki w

nim zainstalowane określają natężenie światła, a dodatkowo ka­
mera telewizyjna zastępuje oczy. W sumie urządzenie to jest
robotem skonstruowanym w Queen Mary College w Londynie
i nadano mu imię „Junior”. Jego twórca mówi o ńim: „Prawie
człowiek”. p

$
o

Kto
ma władzę, niech będzie królem." —te

SŁOWA PAPIEŻA ZACHARIASZA, AKCEPTUJĄCE
FAKT OBALENIA DYNASTII MEROWTNGÓW I

PRZEJĘCIE WŁADZY PRZEZ UZURPATORA, PE­
PINA MAŁEGO, CHARAKTERYZUJĄ TRAFNIE STANO­
WISKO KOŚCIOŁA WOBEC ZMIENNYCH LOSÓW LUDZI,
SPRAW I IDEOLOGII»).

Papież Pius VI, broniąc feudalnego porządku, potępił W
1791 roku „Deklarację Praw Człowieka i Obywatela”, uzna­
jąc, że jej hasła: wolność, równość, braterstwo, prowadzą do
„obalenia religii katolickiej, a wraz z nią posłuszeństwa na­
leżnego monarchom”..

Bezwzględnej wierności dla monarchii absolutnej domagał
się od katolików faworyt Metternicha, papież Grzegorz XVI
w encyklice „Mirari vos” z 1832 r., potępiając, tych, którzy
„przez haniebne buntów i spisków zamachy usiłują (...) mo­
narchów z tronu usunąć”. Pius IX w encyklice „Quanta
cura” (1864 r.) wyklinał „bezbożną” ideologię burżuazyjnyćh
liberałów.

Obrona rojalistów i klątwy na mieszczańską ideologię zni­
kają natomiast z papieskich dokumentów'z chwilą, gdy feu-
dalizm dobiegł kresu swego żywota.

„Nie bronimy trupa!” — miał zawołać pod adresem fran­
cuskich monarchistów Leon XIII, ten papież, który „bez
skrupułów porzucił katolickich konserwatystów i rojalistów,
a to po to, by przeprowadzić Kościół z epoki feudalnej w e-

pokę burżuaźyjną”. I nie przeszkodził mu w tym ani anty-
klerykalizm francuskiej republiki, ani, powołujące się na

niezmienne rzekomo zasady „prawa naturalnego” progra­
mowe encykliki jego poprzedników.

„Roma aeterna nie zapewnia żadnej «ztómskiej» fladze,
nawet wówczas, gdy walczono pod nią za Kościół tak, że
stała się jednym strzępem, iż trwać będzie wiecznie — pisał
A. M. Knoll !). — Tę flagę odrzuca się precz, jeśli wymagają
tego względy kościeino-polityczne lub duszpasterskie ’.

Porównanie ideologii zawartej W encyklikach poprzedni­
ków i następców Leona XIII (pierwszego papieża, który u-

systematyżował poglądy Kościoła hierarchicznego na

współczesne mu kwestie ekonomiczno-społeczne i po­
lityczne) z treścią encyklik Jana XXIII i Pawła VI jest bar­
dzo pouczające. Dowodzi ono, że Kościół dostosowuje do
zmieniających się warunków me tylko taktykę poli­
tyczną, ale i ideologię, religijnym wykładem której jest ka­
tolicka doktryrta społeczna. Jej ewolucję widać w stosunku
Kościoła do wszystkich niemal kwestii szeroko rozumianego
życia politycznego i społecznego: do sprawy Suwerenności
państwa,, praw jednostki, do kwestii robotniczej, do prawa
prywatnej własności środków produkcji, do kapitalizmu i

socjalizmu.

Z ESTAWIENIE TREŚCI poszczególnych encyklik społecz­
nych ze współczesną im sytuacją ukazuje doktrynę Ko­
ścioła jako przykład ideologii poważnie zapóźnionej, z za­

sady przeciwstawiające;! się nowym, postępowym ideom i ru­
chom społecznym.

A. M. Knoll tłumaczy to następująco: „Rzym nie zna wierno­
ści wobec osoby i sprawy tak długo, jak długo osoba i sprawa
znajdują się cxtra muros, poza Kościołem i jego (kościelno)poli-
tycżnymi interesami. Roma aeterna przyjmuje odpowiedzialność
tylko za siebie”.

G-dy natomiast zdarzy się, że „jakiś ruch wolnościowy zerwał

pęta, wtedy Kościół i jego prawo naturalne uznają nową wol­
ność dokładnie tak samo jak poprzednio godziły się na pęta.
Jest to ukryte prawo każdej encykliki — i cno to właśnie tłuma­
czy, dlaczego kościelne encykliki społeczne „nie ukazują nigdy
perspektywy i zawsze muszą się spóźniać”.

Zresztą Kościół jako „instytucja prowadząca dusze do zbawie­

WIESŁAW MERCIK

nia nie wytwarza społecznego ani politycznego ideału wolności”.

Są to dla niego „pojęcia bez treści”, ponieważ „zewnętrzna po­
zycja życiowa nie ma w ogóle dla sprawy zbawienia decydują­
cego znaczenia”.

„Kościelna doktryna społeczna — kontynuuje swą myśl cy­
towany pisarz katolicki — służy wyłącznie potrzebom dusz­
pasterstwa”, dlatego też musi się zmieniać w miarę jak
zmieniają się warunki społeczne i polityczne ideologie.

„Istotne zadanie encykliki polega na tym, aby była ona

moralnym pogłowieni, nigdy zaś prologiem czy wezwaniem
do śmiałej nowoczesnej działalności społecznej”. Dlatego też
„encykliki nie zawierają niczego z treści społeczno-konstruk-
tywnej, co już nie jest dawno przedtem w sposób mocny i
wypróbowany zakotwiczone w różnorodnych ustawodaw-
stwach państw cywilizowanych”. Ale też w rezultacie, owo

moralne posłowie jest ideologiczną akceptacją i apologią pa­
nującego porządku społecznego.

Oczywiście, to ideologiczne zaangażowanie Kościoła musi-
być ograniczone w czasie i przestrzeni: „Encyklika.społeczna
jest jako część i sposób duszpasterstwa Kościoła wyłącznie

zastosowaniem się do danego ustroju i na tym polega jej
główne znaczenie”, „Zmiana ustroju, czy szerzej: warunków
społecznych.! układu sił politycznych pociąga za sobą stop­
niowe przekształcanie doktryny Kościoła i wycofywanie oka­
zywanego wcześniej temu układowi poparcia oraz ideologicz­
nego zaangażowania. Tak więc „nauka o społeczeństwie i
życiu społecznym, którą Kościół katolicki przekazuje i gło­
si” nie zawiera, wbrew słowom Piusa XII, „prawd odwiecz­
nych”.

W TEOLOGII SPOŁECZNEJ Kościoła, w poszczególnych
encyklikach niejednokrotnie pojawiały się takie poję­
cia jak np. sprawiedliwość czy prawa osoby ludzkiej.

Jednakże na przestrzeni stuleci pojęcia te miały różne imio­
na. Różne zawierały treści .1 różne jeszcze zawierać będą.
Tak np. Leon XIII pisał:

„Nie świętszego nie może być nad sprawiedliwość: winna, óńa

prawą nabywania i posiadania pozostawić nienaruszone, bronić

ma ona nierówności stanów”. Tenże Leon XIII w encyklice
„Tametsi futuri” (1900 r.) grzmiał: „Dosyć już tłum nasłuchał

się o tym, co iwie się prawami człowieka...”
Dziś takie ujęcie sprawiedliwości i praw człowieka jest nie

do pomyślenia w encyklikach społecznych Kościoła, który
ostatnimi czasy podkreśla względny charakter sakrali-
zowanego dawniej prawa obszamiczej Czy kapitalistycznej
własności.

Pius IX kierował ostre ataki przeciwko suwerenności pań­
stwa i wolności jednostki -— dzisiaj byłby to w społecznej
doktrynie Kościoła trudny do strawienia dla kogokolwiek
anachronizm.

Grzegorz XVI żądając od katolików posłuszeństwa dla mo­
narchów — nawet jeśli to był „heretycki” monarcha8) —

powoływał się na zawarte w Piśmie św. słowa apostoła Paw­
ła, że wszelka władza pochodzi od Boga i kto się jej sprze­
ciwia, ten sprzeciwia się postanowieniom bożym. Ten sam

temat podejmie później Leon XIII, z tą różnicą, że będzie żą­
dał posłuszeństwa dla państwa burżuazyjnego. Poparcie Ko­
ścioła dla burżuazji było z jego punktu widzenia tym bar­

dziej uzasadnione, że na horyzoncie pojawiła się nowa, ra­
dykalna siła: rewolucyjny ruch robotniczy. Także następcy
Leona XIII potępiali Ostro socjalistyczne rozwiązania ustro­
jowe (w tym nawet rozwiązania socjaldemokratyczne). Dzi­
siaj zasada pluralizmu politycznego jest oficjalnie uznawana

przez Kościół. „Za świętą i nienaruszoną zasadę należy uznać,
że wszystkie społeczności polityczne są równe w swej god­
ności naturalnej” — stwierdzał Jan XXIII w „Pacem in
terris”, a Sobór Watykański II i Paweł VI uznali, że „ta sa­
ma wiara może prowadzić do różnych form zaangażowania”.

Encyklik** „Quanta cura” głosiła, iż „Kościół ma prawo i obo­
wiązek sądzenia najwyższą władzą o prawach społecznych i go­
spodarczych”. Paweł VI w Liście Apostolskim „Octogesima ad-
reniens” z 1971 roku (opublikowanym w 80. rocznicę „Rerum
novarum” Leona XIH, który traktował kościelną doktrynę spo­
łeczną Jako dyrektywę, obowiązującą wszystkich katolików), o-

świadczył, że Kościół „nie wypowiada się ostatecznie w spra­
wach struktur istniejących”. Wcześniej jeszcze Jan XXXII w

„Pacem in terris” stwierdzał: „Nie da się rozstrzygnąć ogólnie,
jaki jest najwłaściwszy ustrój państwowy”.

i) Ostatni z Merowingów został siłą osadzony w klasztorze.

’) Cytaty pochodzą z jego dwóch prac: „Akcja Katolicka i ak­
cja katolików” oraz „Kościół katolicki i scholastyczne prawo
natury”.

*) Ten sam papież w encyklice „Cum primum” potępił uczest­
ników powstania listopadowego za bunt przeciwko carowi, które­
go nazwał „prawowitym monarchą” Polaków.

Poprzednicy Jana XXIII potępiali bezwzględnie socjalizm
i komunizm, a Pius XII obłożył nawet (w roku 1949) eksko­
muniką katolików współpracujących z partiami komunistycz­
nymi. Jego następca, Jan XXIII nie tylko unikał potępień,
ale nawet zachęcał katolików do współpracy z niekatolikami
nad realizacją wspólnego dobra, otwierając drogę do akcep­
tacji, ustroju socjalistycznego i zainaugurowanej przez Pawła
VI aktywnej „polityki wschodniej” Watykanu.

IORĄC TO WSZYSTKO pod uwagę, nie jest rzeczą wyklu­
czoną ani niemożliwą, że potępiona dziś przez Jana Pawta H

teologia wyzwolenia, zostanie jutro wchłonięta przez o­
ficjalną doktrynę Kościoła. Oczywiście, wszystko zależy c-d tego,
jak ukształtuje się układ sił politycznych w podzielonym ideo­
logicznie świecie, która ideologia stanie się tak bardzo znaczą­
cym faktem społecznym, że nie będzie go już można dłużej
ignorować.

Jeśli Kościół, według słów apostoła Pawła, chce być
wszystkim dla wszystkich, czyli móc działać w różnych wa­
runkach, także jego społeczna doktryna musi być „theologia
accomodativa” — teologią dostosowującą siQ. Innej alterna­
tywy po prostu nie ma. Zrozumiał to juz Paweł VI, pisząc w

swej pierwszej encyklice „Ecclesiam suam”: „musimy nieja­
ko przyodziać się w formy życia ludzi, którym mamy nieść
Ewangelię”.
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MAXF«vAWnYIKłACZEJ HER0IJfA tego RO-
MAhSU BIŁA, JAK TO SZCZEGÓŁOWO
PRZEDSTAWIŁ ANTONI TREPIŃSKI W OB-

SZERNEJ OPOWIEŚCI SPRZED KILKU LAT
P. T.: „ROMANS KRASZEWSKIEGO Z WIEDEN­
KĄ”, o cterdtieści lat młodwa od autor. „Starej
baśni ’ dziennikarka wiedeńska Christa de! Negr®.
Autorka frapującego pamiętnika z 193« roku (zmar-
ła w roku 19361), wiele miejsea poświęciła swej
„przyjaźni s Kraszewskim, fascynującym urodzi­
wą pannę na wydaniu zarówno — jak wyrnaje —

„zarysem ust namiętnych”, Jak i „zaletami młode­
go serca i gładkością towarzyską”.

Czarnooka Christa poznała polskiego „poetę”
przez . jego rodaka hr. Brochockiego, który też

zaznajomił ją z grubsza z wyjątkowo obfitą
twórczością autora „Saskich ostatków”. Do

spotkania bohaterów tego nierównego romansu

doszło w roku 1831 na przedstawieniu w operze
wiedeńskiej z okazji międzynarodowego zjazdu
pisarzy, wśród których Kraszewski zajmował
jedno z najpocześniejsżych miejsc. Według rela­
cji obecnego na tej imprezie dziennikarza war­
szawskiego Czesława Janczarskiego: „Krasze­
wskiemu towarzyszyła nieodstępnie prześliczna
młodziutka panienka, którą wszystkim przedsta­
wiał jako pannę del Negro...” (v. opowieść Tre­
pińskiego).

Relacja o tyle nieścisła, że ta rzekomo „mło­
dziutka panienka” dochodziła wtedy trzydziestki,
zaś jej dostojny adorator (ur. 1812) zbliżał się ku
siedemdziesiątce.

A oto skreślony piórem panny del Negro mo­
ment poznania:

„...Wtem otwarły się drzwi loży I do środka
ws»edł poprzedzany przez Broehockiego uderzająco
małego wzrostu pan, pochylony w głębokich ukło­
nach, Ruchy kanciaste i niezgrabne, czoło wysokie
i jasne; zwierciadło wielkich myśli, brwi silne i
krzaczaste, nos ładny, wydatny, usta uduchowione
i znamiennie młodzieńcze..;”.

Warto nadmienić, że już weześniej Christa

WŁADYSŁAW BŁACHUT KRASZEWSKI I PIĘKNA CHRISTA

Spóźniony romans • ••

del Negro rozpoczęła pracę nad przekładem
„Hrabiny Cosel” Kraszewskiego z francuskiego
na język niemiecki. Toteż w czasie wiedeńskie­
go spotkania z Kraszewskim wiele mówili na

ten właśnie temat. Powtarzał się on też w ko­
respondencji, jaka od razu rozwinęła się między
polskim pisarzem a jego austriacką entuzjastką.

Listy Kraszewskiego do Christy były długie i
romansowe, niekiedy wymownie ilustrowane,
jako że był on również wcale ‘tęgim rysownikiem
i niezłym malarzem. Kiedy na prośbę leciwego
adoratora Christa posłała mu do Drezna odlew
Swójej dłoni, ten tymi słowami kwitował od­
biór:

„...Niewymownie szczęśliwy jestem, że mam za­
wsze przed oczami pani rękę. Z tej małej rączki
emanuje jakaś promienna siła, pociesza mnie, że
zacznic na mnie niedługo zbawiennie oddziaływać...
Często latanii wlecze się człowiek przez szare pust­
kowie, aż nagle otwiera się na uboczu słoneczna
ścieżka, dająca perspektywę szczęścia. Tu stoję o-

becnie — z nadzieją a jednak pełen niedowierza­
nia... Waham się... powątpiewam... Za późno, za

późno...’”.
Nie trzeba dodawać, że panie del Negro, Chri­

sta i jej matka, raczej z pozytywnym zrozumie­
niem ustosunkowywały się do rosnącej z dnia
na dzień namiętności sędziwego zalotnika. W
związku z tym Christa zanotowała w swoim
pamiętniku:

...Stałam się ostatnią miłością tego tęskniącego
za uczuciem poety... Godna przy tym była jego
powściągliwość; nie narzucał się nigdy z żadnymi
czułościami, powstrzymywał się od nich wyraźnie,
łagodny blask miały jego oczy... Życzenia moje
starał się spełniać, zanim byłam zdolna je wyra­
zić. Z rozrzutnością, gdy chodziło o sprawienie mi
jakiejś przyjemności, wydawał pieniądze pełną gar­
ścią. Przy całej dobroci, jaką mnie otaczał, drę­
czył mnie swoją zazdrością...”.

Nawiasem powiedzmy, że obie panie del Negro
dostarczały polskiemu „poecie” aż nadto okazji
do wydawania pieniędzy „pełnymi garściami”.
Podróżował z nimi, wynajmował wszędzie dro­
gie apartamenty i ustronne wille, bogato me­
blował salony, obsypywał Christę kosztowno­
ściami. Ta zaś — nawiasem mówiąc — sposo­
biła się potajemnie do poślubienia niemieckiego
literata von Thalera..

Jak twierdzi na innym miejscu swego pa-
miętnika, Kraszewski miał jej proponować
małżeństwo, lecz — wyznaje prawie cynicznie —

„wołałam zdać się na bieg wypadków, aby nie

pozbawiać kochanego staruszka odrobiny na­
dziei. Byłam przecież pewna, że nie uzyska zgo­
dy Ojca św. na rozwód...”.

W tym miejscu warto nadmienić, że przebywa­
jący od 1862 roku za granicą (Drezno) Krasze­
wski, nie utrzymywał z mieszkającą w Warsza­
wie żoną Zofią (ze znanego rodu Woroniczów)
bliższych — poza listami — kontaktów. Niemniej
na wiadomość o romansie swego małżonka, pani
Zofia zniszczyła — ze stratą dla literatury —

wszystkie będące w jej posiadaniu listy od nie­
go.

Jak się miało okazać, uczyniła to zbyt pocho­
pnie; akurat wtedy, kiedy pachnąca skandalem
afera miłosna starego polskiego pisarza z mło­
dą dziennikarką wiedeńską, zbliżała się ku koń­
cowi. Punktem zwrotnym, jak zwykle w takich
typowych przypadkach, stało się podejrzenie
o zdradę i niewierność. Dał temu zresztą Kra­

szewski literacki wyraz w powieści „Bez ser­
ca”, którą Christa trafnie odczytała jako dowód
„nieszczerości zakochanego staruszka” i podzię­
kowała mu pięknie za dotychczasową opiekę
oraz „pomoc materialną”, chociaż nie przestała
rzekomo uważać go nadal za swego przyjaciela.

Pozostaje jednak faktem, że w powieści „Bez
serca” Kraszewski sportretował ją dość bez­
względnie a w jednym z listów z 1884 r. (już po
swoim słynnym, skazującym pisarza procesie
lipskim) pisał do przyjaciela:

„...Przeżyłem 73 lata, a nie miałem dotąd wyo­
brażenia o całej nikczemności i całej nędzy serea

ludzkiego. Nie znałem dotąd głębi jego czarnej
przepaści...”.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że wyznanie
to dotyczy w części również Christy del Negro,
która w związku z perypetiami procesowymi
swego, jak go nazywała, przyjaciela — zanoto­
wała w pamiętniku:

„...Uznano w Niemczech za konieczne poddanie
polskiego pisarza bliższej obserwacji — z powodu
jego antyniemieckich zapatrywań. Jak wiadomo,
postawiono go w końcu w stan oskarżenia a mate­
riały, które przeciwko niemu zebrano, zwłaszcza

rysunki twierdz niemieckich, dały dostateczną pod­
stawę do skazania go na więzienie...”.

Jak z tego widać, również „przyjaciółka" i e-

statnich lat życia Kraszewskiego uznaje w pełni
jego winę, nie biorąc pod uwagę patriotycznych
pobudek czynu pisarza. Niemniej w związku z

epilogiem romansu autora pisanych w Dreźnie
powieści z cyklu „Dzieje Polski”, gotowi jesteś­
my podzielić konkluzję Antoniego Trepińskiego,
który napisał w zakończeniu opowieści o Kra­
szewskim i jego niewczesnej miłości:

„...W tym przypadku przyjaźń, dżentelmeneria,
szczerość wystawione były szczególnie na próbę.
Granica tych objawów była do przekroczenia w

niejednej sytuacji, która prowokowała pisarza do­
raźnie do rozwiązania jej w fikcji powieściowej...’’.

SSSKSWH’'’’"'?’—

DRUGI TOM WSPOMNIEŃ teatralnych BRONISŁAWA DĄBROWSKIEGO »

„Na deskach świat oznaczających. Kronika złudzeń” (Wydawnictwo Literackie, 8
grudzień 1978) poświęcony jest okresowi 1915—1950, kiedy znakomity artysta sce- 8
ny, reżyser, organizator i pedagog był kolejno dyrektorem Teatru im. Wyspiań- 8
skiego w Katowicach (1945—1947) a potem dyrektorem Teatru im. Słowackiego 8
w Krakowie i dyrektorem Teatrów Miejskich.

8
Był to czas, kiedy się na premiery

jeździło do Katowic, gdzie „Wieczór
Trzećh Króli” w inscenizacji Dąbrow­
skiego, „Dom otwarty” w reżyserii Bar-
diniego, „Antygona” Sofoklesa i „War­
szawianka” Wyspiańskiego w reżyserii
Szletyńskiego stawały Się wydarzenia­
mi na wielką skalę. I potem zaczął
się już wspaniały okres? kiedy każda
premiera zapisała: Się trwale w dzie­
jach sceny polskiej.

NIE WIEM djacżego autor tych
wspomnień zatytułował je mianem
kroniki złudzeń. Nie' miałem złudzeń
wówczas, kiedy biegaliśmy po kilka ra-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

kowskich tę ich koncepcję „kupił”. W S
tym się też zasadza wielka rola arty- ®
sty, który zresztą w swych wspomnie- ®
niach nikomu win nie odpuszcza.WŁAŚNIE o tym kilka słów trzeba 8
by powiedzieć. Bronisław7 Dąbrowski 8
jest również dobrym publicystą teatral- ®
nytn. Widać,' że autor ma dobrą ®
pamięć, mnóstwo rzeczy widział i osą- ®
dza je według prostych kryteriów zro- 8
zumiałości sztuki, jej wartości ar- 8
tystycznych w konfrontacjach z sze- 8
rokim odbiorcą. Często też pole-

“

mizuje ze swoimi recenzentami, ®
wykazuje czasem ich nieporadności, 8

8
LEKTURY I

.__________

8

ży na nowy '„Wiedzór Trzećh Króli” z

nową, scenografią_ Andrzeja Stopki/ ha
..Klątwę” i „Warszawiankę”, na nieza-“
pomniane wieczory wypełnione „Rewi­
zorem” Gogola w reżyserii Janusza
Warneckiego, na „Sen nocy letniej” reż.

Dąbrowskiego. Nie ma też wątpliwości
co do znaczenia roboty artystycz­
nej Dąbrowskiego w Krakowie, kiedy
wprowadzał on na scenę przodującą w

kraju nowy repertuar, kiedy groma­
dził wokół siebie znakomitych, artys­
tów: aktorów, reżyserów, scenografów,
ba! pracowników technicznych sceny.

Dyrektor Dąbrowski pisze na str. 65
e okresie krakowskim, że przed nim
„plany teatru opierały się raczej, na re­
pertuarze, w którym eksponowano
przede wszystkim indywidualne aktor­
skie kreacje. Nie wyklarował się jesz­
cze reżysersko-mscenizacyjny profil
teatru”. To prawda. Rzeczywiście dwa
sezony Frycza i jeden sezon Osterwy
były okresem odbudowy zespołu tea­
tralnego. Z drugiej strony trzeba za­
znaczyć, że Frycz potrzebował właśnie
takiej współpracy i takich propozycji,
jakie mu zaoferował później Dąbrow­
ski. To znaczy, że miał coś — w sen­
sie koncepcji inscenizacyjnej do „sprze­
dania”, podobnie jak Andrzej Pronasz­
ko — i nowy dyrektor teatrów kra-

‘

uleganie dość niebezpiecznym w sztuce 8
'

doraźnym nakazom; "Troszkę takJakby
' JSS

sam zapomniał, "ze im również' ulegał?''18
Ale czynił to wdzięcznie, stanowił pew- K
nego rodzaju wyrocznię artystyczną ®
właściwie wówczas dla całej Polski
teatralnej. Przecież inscenizacja sztuki 8
Treniewa „Lubow Jarowaja” (dość sła- 8
bej w warstwie literackiej) stała się ®
pewnym wzorcem, weszła w obyczaje- 8
wość ówczesnej młodzieży, ukazała 8
ludzką perspektywę rewolucji. Oznacza ®
to, że artysta sceny tej klasy co Dą-
browski, zawsze rozsadzić musi najgor- ®
sze schematy. A co dopiero mówić o ta- ®
kim wydarzeniu, jak „Trzy siostry” Cze- ®
chowa!

DLA PRZEKŁADU podajmy, że 56.
sezon Teatru im. Słowackiego (1948/49) g
zakończył Dąbrowski 21 premierami. Z g
tego było 13 sztuk polskich, 4 rosyjskie gg
i radzieckie, 2 francuskie, 2 angielskie, g
W tym okresie, ściślej — w tym sezo- gj
nie — artyści teatru krakowskiego za- ag
częli występować również po raz pier- gg
wszy w fabrykach u „Zieleniewskiego”, gj
w Solwayu, w chrzanowskim „Fablo- gj
ku”, w brzeszczańskich i jaworzyn- g
skich kopalniach węgla, w „Chełmku”, gj
Z niecierpliwością czekamy na kolejny gj
tom pamiętników. gg

Anna Seniuk dzięki talentowi, ambicji i praco­
witości, szybko wybiła się i zyskała popularność.
Znana jest z kreacji teatralnych, filmowych i te­
lewizyjnych.

— Na ekranach kin powodzeniem cieszy się filzn

„Bilet powrotny” reż. Ewy i Czesława Petelsklch, w

którym odtwarza pani główną rolę. Proszę coś więcej
powiedzieć o tym filmie i pracy nad nim.

— Rolę tę uważam za swój właściwy debiut filmowy.
Wprawdzie uprzednio grałam w wielu innych filmach, ale
odtwarzałam w nich tylko większe lub mniejsze epizody.
Propozycja zagrania takiej właśnie roli bardzo mnie ucie­
szyła. Petelscy okazali dużą odwagę zwracając się do mnie,
bezpośrednio po zakończeniu serialu „Czterdziestolatka’’.
Obawiałam się, że mając „ograną twarz”, nieprędko zo­
stanę zaangażowana. Rola mi odpowiadała, była całkowi­
cie odmienna od poprzedniej. Dzięki niej mogłam uwolnić

się od piętna komediowej małżonki io serialu. Nie zrażał
mnie fakt, że trzeba było się postarzeć, a nawet zbrzydnąć.
Oczywiście, musiałam także przejść krótki „kurs rolni­
czy”, aby przygotować się do wiarygodnego odtworzenia,
postaci. W PGR uczyłam się dojenia krów, obsługi trakto­
rów, które to umiejętności pogłębiłam jeszcze, gdy uda­
liśmy się na zdjęcia do Kanady. Starałam się nie zawieść
zaufania. Sukcesu — nie byłam pewna. Postać, którą mia­
łam stworzyć na ekranie była trudna, głęboko dramatycz­
na, nie wiedziałam czy sprostam zadaniu, ale pokusa była
silna. Chciałam zmierzyć się z czymś nowym.

— W teatrze występuje pani w różnych rolach. Gra

pani w „Zemście”, „Barbarzyńcach”, „Nocy Trybad”.
Czy przeistaczanie się w coraz to Inne osoby przycho­
dzi łatwo?

— Lubię różnorodność repertuaru. Bawi mnie, gdy mogę
byt ciągle kimś innym. Zresztą dla sprawności zawodowej
aktora „dobrze, jest, gd,y, penetruję rozmaite zakamarki
ludzkiej, psyęhikż, siar.0jąć się. zrozumieć ludzi różnorod-

. nych pod względem charakteru, umysłowości, obyczajów.
Nie potrafliabym chyba, grać przez kilka lot stale jz> jed­
nej sztuce, tak jak czynią to aktorzy angielscy występując
np. w „Pułapce na myszy” Agaty Christie.

— Przez wiele lat była pani związana z Krakowem.
Tam zaczynała pani karierę. Co spowodowało, że mimo
sukcesów' jakie pani odnosiła w podwawelskim grodzie,
przeniosła się pani do Warszawy?

— Już 9 lat jestem w stolicy. Mój przyjazd tutaj spo­
wodowała przekora, chęć usamodzielnienia się. Nie przy­
puszczałam, że tu pozostanę. W Starym Teatrze wzięłam
roczny, bezpłatny urlop, który następnie przedłużyłam,
potem w Warszawie wyszłam za mąż i tak się wszystko
jakoś samo ułożyło.

— Czy o karierze artystycznej marzyła pani od mło­
dych lat?

— Miałam zamiar studiować historię sztuki. Marzyłam
o pracy cichej i spokojnej. Chciałam się specjalizować w

dziedzinie konserwacji zabytków. Widziałam siebie np, w

małym, wiejskim kościółku, w którym być może odkryję
bezcenny obraz starego mistrza... Los zrządził inaczej.
Starsza siostra, Bożena, studiowała w krakowskiej szkole
teatralnej i to mnie skłoniło, aby spróbować na tej uczel­
ni. Egzaminy no. wydziale historii sztuki odbywały się w

późniejszym terminie, a w szkole teatralnej — wcześniej.
Stanęłam do egzaminu i zdałam. W rezultacie zamiast
pracy cichej i spokojnej mam pracę, w której jest dużo
hałasu, ruchu, szumu i ciągłych zmian. Siostra natomiast
nie została aktorko,. Pracuje jako realizatorka w telewizji.

— Czy należy pani do typu aktorek, które narzucają
swój punkt widzenia — jak to się mówi — są trudne
we współpracy? *

— Jestem, podobno, osobą bardzo zgodną. Nie mam wy­
górowanych wymagań. Czasem nawet skłonna jestem
wziąć winę na siebie. Zewnętrznie jestem opanowana, choć

potrafię denerwować się bardzo „od wewnątrz”. Na ogół
bywam pogodna, toteż gdy przychodzę do teatru przyga­
szona, koledzy szepczą „Ania się odchudza".

— Co pani ma teraz w planach?
— Brałam udział w filmie' „Panny z Wilka” rei. An­

drzeja. Wajdy, który obsadził mnie w diametralnie od­
miennej roli niż ta, którą grałam w '„Bilecie powrotnym”.

Jestem ciepła, kobieca, „cała w koronkach”. Wspaniale się
pracuje z Wajdą!

JANINA KAPUŚCIŃSKA FILM

Ratunek dla Rzymu
Zespół bezcennych zabytków Rzymu

należy do najbardziej zagrożonych przez
skutki zatrucia środowiska, a zwłaszcza

odpady przemysłowe. Zasadniczym pro­
blemem walki z zanieczyszczeniem atmo­
sfery oraz wstrząsami wywoływanymi
przez ruch pojazdów jest nie tyle wyso­
kość kosztów konserwacji, ile stworzenie

odpowiednich warunków do prowadze­
nia robót konserwatorskich. W tym celu

planowane jest znaczne ograniczenie ru­
chu pojazdów m. in. w pobliżu słynnego
Łuku Konstantyna i Colosseum. Na wielu
ulicach w tym rejonie ruch zostanie cał­
kowicie wstrzymany do czasu ukończenia

prac konserwatorskich.
W okresie ub. 25 lat liczba mieszkańców

Rzymu wzrosła dwukrotnie, ruch samo­
chodowy zaś zagęścił się szczególnie w

dzielniej zabytkowej miasta. Dym i opady
zaatakowały w tym czasie wiele zabyt­
ków, powodując stopniowe, lecz nie­

uchronne niszczenie marmuru. Uszkodze­
nia niekiedy są tak poważne, że nie ma

szans na przywrócenie im dawnej świet­
ności. I tak np. nieodwracalnym uszko­
dzeniom uległa kolumna Marka Aureliu­
sza na Piazza Ćolonna, wiele świątyń jak
np. Antoniusa i Faustyny wykazuje rów­
nież niepokojące oznaki niszczenia. Dla­
tego też władze konserwatorskie zadecy­
dowały się na okresowe zamknięcie ruchu

turystycznego, względnie znaczne ograni­
czenie zwiedzania niektórych obiektów

zabytkowych.
Dyrektor generalny UNESCO. M . Ama-

dou Mahtar M’Bow oświadczył niedawno,
że organizacja la zamierza aktywnie
współpracować z władzami włoskimi w

akcji ocalenia antycznych pamiątek.
UNESCO gotowe jest przysłać do Rzymu
grupę międzynarodowycli ekspertów,
którzy wraz ze specjalistami włoskimi
przestudiują odpowiednie środki zaradcze
i wysokość kosztów niezbędnych do ochro­
ny zabytków „miasta siedmiu wzgórz".

500 lat lipskiej muzyki
Ponad 300 koncertów, przedstawień ope­

rowych i wystaw złoży się na obchody
przypadającego w tym roku 500-Iecia mu­
zyki w Lipsku — mieście, które już w

1479 r. miało własną orkiestrę.
Z okazji rocznicy „Gewandhausorches-

ter” oraz Lipska Symfoniczna Orkiestra
Radiowa wystąpią z licznymi utworami

klasyków i kompozytorów współczesnych;
Natomiast w 250. rocznicę premiery Pa­

sji św. Mateusza, pi-zypomni ją znany
chór chłopięcy „Thomanenchor”. Uroczy­
stym. koncertem zostanie uczczona także
250. rocznica założenia przez Jana Seba­
stiana Bacha lipskiego Collegium Musi-
cum.

Kulminacyjnym punktem obchodów bę­
dzie Międzynarodowy Festiwal Pieśni Re­
wolucyjnej w lipcu.

DECYDUJĄC SIĘ na wystawienie „Wujaszka
Wani” w Krakowie — mieście teatralnym,
które zawsze (a szczególnie po II wojnie świa­

towej) chętnie widziało sztuki Antoniego Czechowa
— Jerzy Krasowski wybrał dramat najmniej tu gry­
wany spośród największych dziel scenicznych pisa-

Mam na myśli trzy świetne utwory tego „Puszkina w pro­
zie”, jak nazywał Lew Tołstoj swego młodszego kólegę po
piórze: Wujaszka Wanię (1897), Trzy siostry (1900) i Wiśniowy
sąd (1903), Można by do nich dołączyć wcześniejszą Czajkę
zapowiadającą już majstra dramaturgii, choć prawdziwą za­
powiedzią był jeszcze nieporadny — ale przejawiający cechy
drapieżności pisarskiej — młodzieńczy Platonom.

Trzy siostry zapisały się znakemitą wręcz w klimacie i nieza­
pomnianą aktorsko realizacją B. Dąbrowskiego (Teatr im. J . Sło­
wackiego) oraz — jakby współczesną, z akcentami groteski —

inscenizacją J Jarockiego (Teatr Stary). I jeśli przedstawienie
Jarockiego mniej mnie osobiście porywało, to chyba dlatego, że

bardziej skłaniam się ku ironii „w ramce”, jaką zastosował Dą­
browski, aniżeli ku satyrze z domieszką groteski w koncepcji
Jarockiego. Natomiast w Wiśniowym sadzie (Stary Teatr) już
mnie ten sam (choć inny!) Jarocki całkowicie przekonał ostrzej­
szymi środkami wyrazu artystycznego do rozwiania mgiełek oby­
czajowych — na rzecz cierpkiej obserwacji społeczeństwa podci­
nającego, czy wycinającego symboliczne sady pod naporem czadu
ówczesnej rzeczywistości carskiej Rosji.

N
O I MAMY teraz Wujaszka Wanię (w tłumaczeniu A.
Sandauera) na scenie im. J. Słowackiego. O ile pamięć
mnie nie myli, nie granego po wyzwoleniu w Krakowie.

A w bogatej praktyce reżyserskiej Krasowskiego jest to pierw­
sza w ogóle próba zmierzenia się z dramaturgią Czechowa. Już
choćby te dwa fakty razem wzdęte nakazywały z zaciekawie­
niem oczekiwać premiery. Jak ten Czechow Krasowskiego
wzbogaci inscenizacyjne ujęcia pomiędzy Dąbrowskim, Krze­
mińskim (pierwszy, powojenny Wiśniowy sad) i Jarockim?
Znając Krasowskiego, można się było spodziewać poszuki­
wań innych wartości w spektaklu Wujaszka Wani, niż te,
kt6re

_ wprawdzie na tle odmiennych tekstów Czechowa —

wydobywali poprzednicy. Oczywiście, takie konfrontacje trą­
cą z góry nutką spekulatywną, ale można było zaryzykować
przvpusżczenie, że Krasowski raczej będzie bliższy Jarockie­
mu (z Trzech sióstr), aniżeli Dąbrowskiemu. Bliższy pod
względem satyrycznego brzmienia podtekstów, ale oryginal­
ny w wyławianiu ideowych znaczeń utworu, nierusżanego do

tej pory przez krakówskićh reżyserów.

Częściową Odpowiedź w sprawie zamysłu realiżatórskiego
Wujaszka Wani daje rozmowa, drukowana w programie tea­
tralnym a przeprowadzona pomiędzy Małgorzatą Rudą i Je­
rzym Krasowskim. Akcentem końcowym owego wywiadu
staje się oświadczenie reżysera:

„Wystawiając ^Wujaszka Wanię* w atmosferze nostalgii z po­
wodu nieudanego życia (nieudane życie jednostkowe wszędzie się
może zdarzyć, tak jak wszędzie zdarzyć się może życie udane
i z tego nie wynika żadna reguła) — wypłukujemy właśnie

i-Wujaszka Wanię* z treści dziś żywych. Żywe problemy to —

obowiązki inteligencji jako najbardziej świadomej warstwy na­
rodu, to problem konieczności dokonania w życiu świadomego
wyboru. Jeśli staram się ukazać w przedstawieniu sytuację ko­
nieczności dokonania wyboru i kiedy pytam o kategorie moralne

JERZY BOSER TEATR

tego wyboru, chciałbym, aby nasi widzowie dostrzegli, że bo­
haterowie Czechowa — Wojnicki, Astrów, Sieriebrakow — są im
dziwnie znajomi”. x

Znamy więc punkty wyjścia koncepcji Krasowskiego. Takie
widzenie dramatu klęski, podszytego komedią frazesów w od­
niesieniu do postaw przedstawicieli inteligencji w sztuce Cze­
chowa — każę szukać rozwiązań scenicznych nie poprzez mgliste
czytanie między wierszami nastrojów egzystencjalnej nudy,
próżni życiowej, która rodzi się z zawodów' miłosnych, niepowo­
dzeń osobistych i na skutek kompleksów’ prowincjonalizmu czy
wzajemnych urazów rodzinno-majątkowych w wiejskim oddale­
niu od „świata”. Faktyczne przyczyny konfliktów i tragedii bo­
haterów „Wujaszka Wani” tkwią bowiem w materii społecznej
oraz ustrojowej kraju, gdzie na wybór drogi życiowej ma de­
cydujący wpływ gorycz przeświadczenia świadomych obywateli
o ograniczeniach ich możliwości działania. Lub cynizm doprowa­
dzający do konformizmu.

TRZY GŁÓWNE POSTACIE dramatu: Wojnicki (Wania),
Astrów (lekarz) i Sieriebrakow (emerytowany profesor)
to trzy postawy inteligentów rozumnych, którzy nie wy­

korzystali swych szans, żeby przekształcić własne życie (i ży­
cie społeczeństwa) walcząc o jego moralne i polityczne zdro­
wie. Najstarszy Sieriebrakow, człowiek awansu społecznego
(syn ubogiego diaka) zrobił karierę naukową. Ale pozornie
tylko, gdyż nie osiągnął sukcesów twórczych, a z pozycji za­
wodowej i towarzyskiej uczynił kapliczkę egoizmu, prywaty
i snobistycznej egzystencji. Ożenił się z atrakcyjną dziew­
czyną Heleną, która wyszła nie tyle za niego, ile za jego
rangę Społeczną i w końcu rozczarowała się do mitu sławy
profesorskiej i osobowości męża. Sama zresztą nie reprezen­
tując niczego, poza zawiedzionymi ambicjami kobiecymi. Ty­
tułowy natomiast bohater sztuki, Wojnicki (Wujaszek Wania)
— brat pierwszej żony profesora — człowiek.mądry i świa­
domy celów działalności wśród ludu, przegrywa nieodwza­
jemnioną miłość do Heleny oraz traci zaufanie do pokolenia
Sieriebrakowów, którym służy zarządzając majątkiem. Jed­
nakże z przegranej wyciąga wnioski: zostaje nadal na wsi,
żeby' nie stracić ostatniej więzi z życiem. Może zdoła urato­
wać swą godność ludzką i jeszcze wzbudzić w sobie i otocze­
niu — wiarę w ideały młodości? (To właśnie jeden z akcen­
tów optymistycznych, wywiedzionych tu przez Krasowskie­
go). Wreszcie trzecia postać sztuki; Astrcw. Najmłodszy z

nich — lekarz. Ten jeszcze dysponuje siłą przebicia młodej
inteligencji. Nie poddaje się czadowi zobojętnienia, chce dzia­
łać, leczyć. I wie, że niczego nie dokona, jeśli pójdzie ślada­
mi prywaty Sieriebrakowa lub zaplącze się w obsesje, jak
Wojnicki. Więc szuka pociechy w wódce. Przeciw nudzie,
przeciw marazmowi, przeciw miłości do Heleny i wbrew
miłości Soni, córki Sieriebrakowa z poprzedniego małżeń­
stwa. To w Czechowowskiej galerii lekarzy jeszcze zdrowy czło­
wiek, który później (jako Czebutykin z Trzech sióstr) popad-
nie w apatię, nieuctwo i całkowity alkoholizm. Tu przecież
jest postacią — ostrzeżeniem wobec sytuacji społecznej, jaką
narzuca carski system. A ostrzeżenie brzmi: nie wystarczy
chcieć leczyć, jeśli się nie walczy. Obaj z Wojnickim gadają
(każdy na swój sposób), Astrów wyjeżdża i pije, Wania tyl­
ko zostaje. podczas gdy jeden i drugi mógłby zostać — pro­
wadząc razem akcje ratowania nie tylko złudzeń, lecz kon­
kretnych idei.

Myślę, że taką ilustrację postaw osób dramatu obra} Krasow­
ski nie wbrew autorowi, ale zgodnie ż naszą oceną (dziś) dróg
wyboru zadań inteligencji. Szkicując bowiem sceniczne motywy
i skutki pozornej klęski „nieudaczników” — na tle wyostrzo­
nych przez siebie a niby beznamiętnych obserwacji pisarza, w

gruncie rzeczy odpowiada na pytania Czechowa o źródła społecz­
nych niepowodzeń tych, którzy mogli przyspieszyć bieg hi­
storii. Mogli, lees nie potrafili — ulegając niewierze, słabościom

charakterów, bierności i oportunizmowi. Zaś ta reszta, nie po­
godzona z losem, była zbyt nikłą siłą.

CZY
REŻYSEROWI udało się zarysować w spektaklu

owe relacje spięć osobowych oraz konfliktów społecz­
nych „wyłuskanych” z Wujaszka Wani w zbliżeniu z

odbiorcą współczesnym? W dużej mierze — tak. Choć jedno­
cześnie odebrało to (o ironio!) sporo uroku wewnętrznego cn-

lej sztuce, odzierając przedstawienie z gry cieni-podtekstów,
owej duszności zgęszczonego dialogu czystych namiętności.
Chłodny nurt i pewna oschłość — z jednej strony, a lekko
pogrubiona warstwa satyry (zresztą bez jaskrawych przery­
sowań) — z drugiej strony, utworzyły między sobą jakby
nieznaczną szczelinę, przez którą wymknęła się część poetyc­
kiej atmosfery, typowej dla Czechowa. 'Widowisko prawie
przekonywało swą konsekwencją ostatecznej wymowy, a cze­
goś jednak nie dopowiadało do końca. W grze nastrojów, w

spójni założeń inscenizacyjnych z artystyczną realizacją na

scenie. Niby to niuanse, a przecież wyczuwało się drobniut­
kie niedostrojenie instrumentów tej kameralnej i subtelnej
orkiestry teatru Cz.echowowskiego.

Wydaje się, że na to niedostrojenie wpłynęły zewnętrzne
akcenty ustawienia niektórych postaci w widowisku. Nieco
ograniczona w ekspresji rola Astrowa (Jerzy Grałek) nie po­
zwalająca artyście —- poza paroma sytuacjami — wyjść z

ramki retoryka, żeby ukazać kawałek duszy wciąż jeszcze
buntowniczej: następnie zbyt statycznie pojmowana rola He­
leny (Marzena Trybała) jakby skrępowanej kostiumem z epo­
ki. przez co sztywnawej, zamiast pociągającej czarem „fatal­
nej” kobiecości — oraz specyficznie podająca tekst Sonia
(Anna Sokołowska) zanadto zacierająca kwestie dialogowe,
co miało podkreślać (chyba) jej nieśmiałość. Wbrew pozorom,
Wojciech Zlętarski (Wojnicki — Wania) nadał swymi cecha­
mi neurastenika sporo rumieńców głównej postaci, pogłę­
biwszy jej sceniczne działania wymiarami tragikomiczności
z prawdziwego zdarzenia. To jeszcze jeden sukces aktorski
Ziętarskiego! Zaś w debiucie krakowskim Stanisława [gara
'Sieriebrakow) potwierdziły się wszystkie znane dotąd moż­
liwości tegó wytrawnego artysty charakterystycznego. Jego
Profesor był żałosnym snobem i megalomańskiro błaznem
zarazem, konformistą sprzedającym siebie za cenę awansu.

Przekonyvzująco, z ciepłem zagrała rolę typowych starych
niań Maria Swiętoniowska, zaś Lidia Korwin równie typo­
wą damę z dworku (matka Wani i pierwszej żony profesora).
Zabawno-smutną sylwetkę zubożałego ziemianina na cudzym
chlebie, zarysował Andrzej Balcerzak.

Scenografia Zofii de Ines-Lewczuk, poprzez swą dekora­
cyjną oschłość — z landszaftem brzozowym jak oleodruk, w

tle — stwarzała wrażenie przejściowości, przygotowującej
bohaterów sztuki do przeprowadzki ze świata złudzeń do
świata ich nowych porażek. A może i nadziei?...
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STRACHlJ“

100 kilowatów. Dzięki
średnia temperatura

wódy w basenie, pobieranej z rzeki
Unśtrut,. była średnio o kilka stopni
wyższa niż w innych odkrytych base­
nach.
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równowagi strachu, do

rzekoińego zagrożenia ze

za pomocą dostaw ame-

Zachodniej. Dzięki iym

niepodległościowego
Zimbabwe. ■

„Kowno waga

Pomnik Niepodległości w stolicy — Lusace.

„JESTES BEZPIECZNY A ZAMBIA JEST USTABILIZOWANA, PONIEWAŻ
MAMY BARDZO DOBREGO PRZYWÓDCĘ — „KK”. DYSPONUJE ON UMIEJĘT­
NOŚĆ IAMI, POZWALAJĄCYMI MU ODPOWIEDNIO REAGOWAĆ NA WYDA­
RZENIA, KTÓRE ROZGRYWAJĄ SIĘ WOKOŁ NASZEGO KRAJU. TYLKO „KK”
MOZi- JE KONTROLOWAĆ 1 CHRONIĆ NAS PRZED ZŁYMI SIŁAMI ZEW­
NĘTRZNI MI” — głosił jeden z wielu plakatów, zdobiących ulice zambijskich miast
i wsi w ostatnich tygodniach, poprzedzających grudniowe wybory w tym kraju.
Taka też była ogólna formuła przedwyborczej kampanii, w wyniku której już po
raz czwarty został wybrany na stanowisko prezydenta Zambii jedyny wystawiony
kandydat — Kenneth Dacid Kaunda, przywódca jedynej legalnej partii — Zjedno­
czonej Narodowej Partii Niepodległości (UNIP).

ENNETH KAUNDA jest osobistością
cieszącą się dużym autorytetem nie
tylko we własnym kraju, lecz także

wśród państw stowarzyszonych w Organi­
zacji Jedności ,Afrykańskiej. Jak utrzy­
mują ci, którzy stykali się z nim osobiście,

- zam.bijskLJ.id.er...zys.kał:.sobie tę...w.y..iątko.wą..'.
i trwałą popularność dzięki talentowi nie­
słychanie sugestywnego przekazywania o-

toczeniu zasad swojej specyficznej ideolo­
gii, będącej mieszaniną elementów socja­
lizmu i chrześcijaństwa W praktyce zwo­
lennik takiego programu politycznego,
który Uwzględnia przede wszystkim roz­
wiązania kompromisowe, osiągane na dro­
dze pokojowych negocjacji zdobył Kaun­
da opinię człowieka o wysokich walorach
moralnych, a przy tym zręcznego dyplo­
maty, chętnie angażowanego do niewdzię­
cznej roli, mediatora w częstych i . różno­
rodnych konfliktach afrykańskich.

Po rozwiązaniu Federacji, partia Kaunda
(przemianowana na UNIP) odnpsi wybor­
czy sukces. Autor jednej z nielicznych do
dziś książek o problemach zambijskiej
niepodległości zostaje w 1964 r. pierw­
szym prezydentem Republiki.

„Przetrwamy zjednoczeni — zginiemy po­
dzieleni. Jedna Zambia — jeden naród" —

tym atrakcyjnym haslera przyciągał K.
Kaunda na swoją stronę wodzów plemien­
nych (w pięcior.iilionowym kraju jest ponad
70 szczepów) i chociaż waśnie rasowe jeszcze
nie wygasły, nie one stanowią główny pro­
blem tego kraju i przedmiot troski jego
przywódcy. Zambia lat siedemdziesiątych —

to biedny bogacz. posiadający wprawdzie
ogromne zasoby naturalne i jeden z najwy­
żej rozwiniętych przemysłów w Afryce, lecz

jednocześnie kraj przeżywający poważny
kryzys gospodarczy,, zapoczątkowany spad­
kiem światowych cen miedzi, pogłębiony

ZAMBIA

NIEDAWNO, NA SKUTEK STRAJKU TRZY
KANAŁY FRANCUSKIEJ TELEWIZJI NADA­
ŁY TYLKO PROGRAM MINIMUM. OZNACZA
TO. ZE OKOŁO 20 MILIONÓW TELEW IDZÓW
FRANCUSKICH MIAŁO DO DYSPOZYCJI ZA­
LEDWIE 110 MINUT ŁĄCZNEGO PROGRAMU.
W praktyce był to dziennik wieczorny plus za­
zwyczaj film. Strajkował również w imię soli­
darności program radiowy „France-Inter”.

Widzowie, którzy zazwyczaj bardzo się dęner-
,wują przerwami w programie, tyra razem z peł­
nym zrozumieniem przyjęli radykalne ograniczenie
w nadawaniu audycji TV. Powodeńi strajku była
bowiem groźba kolejnych zwolnień z pracy. Świeżo
mianowany patron francuskiej telewizji Antoine
de Clermcnt-Tonnerre ogłosił konieczność natych­
miastowego zwolnienia 424 etatowych pracowników
telewizji, a w dalszej przyszłości podwojenie tej
liczby. Tłumaczy) on tę redukcję koniecznością zli­
kwidowania ponad 100-milionowego (franki) defi­
cytu.

•Jednocześnie jednak ogłoszono, iż to samo

Towarzystwo otrzymało w tym roku o jedną
piątą zamówień więcej,: niż w ubiegłym... Trud­
no się więc dziwić, że członkowie wszystkich
działających w telewizji związków zawodowych
sprzeciwiają się solidarnie decyzjom nowego
szefa.

W tym »mym czasie, gdy na znak solidarności
i kolegami z Towąfzystyza Produkcyjnego strajko­

wali pracownicy telewizji i częściowo radia, dzien­
nik „Łe Figaro’’ opublikował sondaż instytutu ba­
dania opinii publicznej SOFRES na temat Stosunku
Francuzów do XI Muzy. Wynika z niego, że 54 pro­
cent Francuzów jest niezadowolonych z poziomu
tutejszych programów telewizyjnych. Stosunkowo

największym, powodzeniem cieszą się .dzienniki te­
lewizyjne, inne audycje natomiast są ostro kryty­
kowane. i choć francuska l’V ma aż 3 programy,
ponad połowa, widzów. (58..procent) chcialaby,. aby
powstał kolejny, bardziej ambitny program. Zde­
cydowana większość widzów (81 procent) krytyku­
je także nadmiar w TV sc§.Q pełnych przemocy
i gwałtu, wpływających ich zdaniem negatywnie
nie tylko, na młodzież.

Kogo winić za te oceny? Telewidzowie przy­
pominają nieudaną reformę francuskiej telewi­
zji, którą przeprowadzono 5 dat ..temu' Polegać
ona miała przede wszystkim- na wprowadzeniu
konkurencji między, trzema kanałami; Kredyty
przeznaczone dla każdego z progrataów miały
być wprost proporcjonalne do ilości „zdoby­
tych widzów’’. Jednocześnie chcąc zahamować

deficyt, ograniczono oryginalną produkcję trap?
cuską, zastępując ją zwłaszcza amerykańskimi
taśmowymi serialami. Konkurencja nie podniosła
poprzeczki, a raczej odwrotnie, spowodowała
wyrównanie in minus wszystkich programów.
Każdy z kanałów stara się bowiem wygrać bit­
wę, o widza za pomocą granią na tak zwanych
niższych instynktach.

Kariera Kaundy związana jest nierozer-'
Walnie z działalnością powstałego w 1948 r.

Afrykańskiego Kongresu Narodowego, pro­
wadzącego1' walkę narodowowyzwoleńczą w

Rodezji. Północnej, W wydawanym przez
ANG biuletynie zamieszczał pełne pasji ar­
tykuły, przeciwko planowanemu wówczas u-

tworzeniu Federacji Rodezji i Niasy: —

„. . .W
imieniu .7 milionów Afrykanów i tych nie­
licznych spośród osadników europejskich,
którzy rozumieją położenie Afrykanów, ape­
lujemy do wszystkich tych, którzy pragną
rozszerzenia demokracji, niezależnie od tego,
gdzie się .znajdują, aby użyli swoich wpły-
tbóatr "i~"pbib^trżffmtill' rząd óżytyjski' przed
takim kursem politycznym, jaki musi szyb­
ko wyczerpać cterpliwgść mojego ludu”.

PÓŹNIEJSZY rozwój sytuacji w Rode­
zji Pip doprowadził do licznych
zmian w układzie sił. Kaunda wraz

7, całą-intelektualną czołówką ANC two­
rzy Zatabijski Afrykański Kongres Naro­
dowy (ZANC). lansujący znacznie dyna­
miczniejszą koncepcję politycznej przy­
szłości, kraju. W tym czasie Kauńda działa
aktywnie na forum międzynarodowych
konferencji i. w kolejnych starciach re­
prezentuje opinię ludności afrykańskiej.

zamkmęeiem dla transportu granicy z Ro­
dezją.

PREZYDENT
KAUNDA kieruje pań­

stwem położonym w sercu rasistow­
skiego bioku Południowej Afryki. Siłą

rzeczy jest doskonale zorientowany w sy­
tuacji w tym rejonie kontynentu ■—. ico
więcej — poczuwa się do odegrania kon­
struktywnej roli w jej sprawiedliwym u-

normowaniu. Udziela więc moralnego po­
parcia siłom walczącym o wyzwolenie
narodowe i społeczne,, popiera Front Pa­
triotyczny Zimbabwe, który na terenie
Zambii organizuje swoje oddziały bojowe,
na forum OJA zdecydowanie występują
przeciwko zachodnim koncepcjom rozwią-

-zania- kwestii -rodezyjskiej. Zamiłowanie
do pokoju — ale i spokoju — będące
wiernym odbiciem charakteru „KK”, no­
tabene laureata nagroay im. dr Luthera
Kinga, przyznawanej w USA politykom
wyznającym zasadę działania bez użycia
przemocy, zawiodło zambijskiego lidera w

rewiry, gdzie komprom.s oznacza ugodo-
wość.

WIADOMO np. że do niedawna Kaunda
nieprzejednanie atakował Londyn
i Waszyngton za inspirowanie poli­

tyki Jana Smitha, usiłującego wyelimi­
nować z procesu
ruch narodowowyzwoleńczy
Odmienne zgoła stanowisko zajął jednakże
kijka miesięcy temu, oświadczając w Lon­
dynie, że jego zdaniem najważniejszą spra­
wą jest pbęcnie spotkanie przy „okrągłym
stole”-przywódców I rontu Patriotycznego
oraz sygnatariuszy tzw. wewnętrznego po­
rozumienia z Salisbury.

Tę zaskakującą woltę uzupełnił Kaunda

Inną, niemniej kontrowersyjną decyzją, któ-
■-rą- -obserwatorzy skomentowali jako przejaw

zarysowujących się zmian w orientacji poli­
tycznej zambijskiego przywódcy; wbrew za­
leceniom ONZ otwarta została linia komu­
nikacyjna biegnąca z Zambii poprzez Rode­
zję do portów RPA. Argument prezydenta:
stawką jest przetrwanie kraju. Postanowie­
nie Kaundy wywołało falę oburzenia w sto­
licach tzw. państw frontowych, lecz mimo
fo — pisze „International Herald Tribune” —

wiara prezydenta w celowość takiego
postępowania wydąje się być niewzruszona,
nawet jeśli jest ona zabarwiona pewnym
smutkiem, wywołanym niewesołymi per­
spektywami, które obecnie dostrzega „KK”.

STRATEDZY
PAKTU PÓŁNOCNOATLANTYCKIE­

GO POD PRESJĄ KOMPLEKSU MILITARNO- .

PRZEMYSŁOWEGO USA OD WIELU LAT SZAN- STEFAN LEWANDOWSKI
TAZUJĄ EUROPĘ ZACHODNIĄ TEZĄ O RZEKO­
MYM ZAGROŻENIU ZE STRONY ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO. Teza ta w praktyce sprowadza się <Io

podnoszenia poprzeczki tzw.

propagandowego wygry ssania
Wschodu i „niwelowaniu” go
rykańskiej broni do Europy
manewrom kraje Europy Zachodniej — obok państw
Bilskiego Wschodu . (Izraela, Iranu i Arabii Saudyj­
skiej) — stały się największym odbiorcą amerykań­
skiego uzbrojenia.

■Według informacji zamieszczonej w radzieckim mie­
sięczniku „Azja i Afrika Siewodniaja” arsenały blisko­
wschodnie liczą obecnie 2300 samolotóss’ i 10 500 czoł­
gów, a północnoatlantyckie — 3000 samolotów i 12 250

czołgów. Pod pretekstem „naturalnego postępu techno­
logicznego” odbywa się obecnie w Europie Zachodniej
zarazem proces modernizacji uzbrojenia, polegający na

wymianie przestarzałego sprzętu wojskowego na no­
wy. Szeroki program wymiany sprzętu tzw. starej
generacji zapoczątkowano w. RFN. Koszt tej moder­
nizacji szacuje się na 40 min marek. W jej ramach
RFN zamierza do połowy lat osiemdziesiątych zaopa­
trzyć się w 1800 czołgów typu „Leonard II” oraz za-

kupić w USA: 432 pojazdy pancerne przystosowane do

obrony przeciwlotniczej typu „Gepard”. 14# pocisków
przeciwlotniczych „Roland”, 212 helikopterów PAN-1,
175 myśliwców ćwiczebnych „Alpha-Jet’’,; 322 samolo­
ty bojowe „Tornado” oraz 16 fregat i okrętów patro­
lowych. RFN zamierza również zaopatrzyć się przy
pomocy USA w system rozpoznawczy dalekiego za­
sięgu typu AWACS, który stwarzać ma radarową osło­
nę sięgającą od wybrzeży Norwegii do wybrzeży Tur­
cji. W sfinansowaniu kosztów tego systemu uczestni­
czyć będą wszystkie kraje EWG.

r
Uwaga dostawcy złomu
Z TERENU MIASTA KRAKOWA i okolic!

Przedsiębiorstwo Przerobu Złomu Metali w Krakowie

ul. Pana Tadeusza 8 {dawna ul. Plaszowska Boczna)
zawiadamia, że

W
STYCZNIU br. organ DKP „Unsere Zeit” poin­
formował w oparciu o źródła bońskie i wa­

szyngtońskie, że na terenie RFN będą instalo­
wane głowice atomowe średniego zasięgu. Zainterpe-
lowany w tej sprawie rriinistei obrony RFN H. Apel
odpowiedzią} mgliście, że nąleży dążyć do zniwelowa­
nia „braków w potencjale uzbrojenia”.

Napływają również informacje, że USA wzmacniają
potencjał militarny Wielkiej Brytanii. 20 stycznia br.
do bazy wojsk lotniczych Bentenwaters we wschodniej
Anglii przyleciała pierwsza eskadra 16 amerykańskich
samolotów bojowych „Fairchild A-10 Thuńdcrbolt”,
przystosowanych do walki z czołgami.

ównieź rząd . belgijski w celu jakoby likwidacji
luki w pasie' obrony przeciwlotniczej NATO za-

powiedział zakup pocisków rakietowych Hawk-

Helip za sumę 143 mld dolarów. Holendrzy z kolej
pertraktują z koncernami zbrojeniowymi ; USA w

sprawie zakupu czołgów nowej generacji typu XM-1.

Realizując perspektywiczny plan „obrony sojuszu
atlantyckiego”, przygotowany przez Grupę Planowa­
nia Nuklearnego NATO, państwa Europy Zachodniej
modernizują swój potencja) militarny — pomimo kry­
zysu energetycznego i innych trudności natury spo-
łeczej i ekonomicznej.

NOWE KOPALNIE „MASBASSA”
Na rok przed planowanym termi­

nem rozpoczęły pracę dwie nowe ko­
palnie w podmoskiewskim okręgu wę­
glowym „Masbass": „Władimirska.” i
„Sielkowska".' Wydajność tych obiek­
tów sięga 3.2 min ton paliwa w ciągu
roku. Zastosowano tu najnowocześniej­
sze technologie eksploatacji. Wszystkie
prace, W tym także pomocnicze, zostały
zmechanizowane i zautomatyzowane.
Węgiel z kombinatu górniczego aż do

wagonu kolejowego przekazują auto- ■
maty. Cały proces wydobycia i trans­
portu kierowany jest i kontrolowany
przy pomocy telewizji przemysłowej

. z jednego punktu dyspozycyjnego. O

półtora raza wzrosła dzięki temu wy­
dajność. pracy, a w porównaniu z in­
ny mi...kopalniami tego, okręgu, znacz­
nie odbniżyły się też koszty własne pa­
liwa.

wiąc słowami klasyka rumuńskiej li­
teratury 'M. Sadowiona, „nigdy nie

się nie wydarzyło". Ostatnio staje się
ono . ważnym centrum przemysłowym,
kraju. Oddano tu do eksploatacji za­
kład szklanych izolatorów — pierwsze
tego typu przedsiębiorstwo w Rumu­
nii. Izolatory te eksportowane będą do

Bułgarii, Węgier, Polskimi Czechosło­
wacji.

Zakład w Botoszanie potbstał przy
pomocy radzieckiej. Projekt opraco­
wali moskiewscy specjaliści, urządze­
nia dostarczyły największe zakłady
ZSRR. Vi rumuńskim przedsiębior­
stwie pracują inżynierowie ze Lwowa,
Orla i okręgu donieckiego.

Z BOTOSZAŃU
DO KRAJÓW RWPG

Botoszan — to jedno z miast w pół­
nocnej części Rumunii, w którym mó-

.. ENĘRG/A SŁOŃCA W NRD

W NRD prowadzone są doświadcze­
nia z. praktycznym wykorzystaniem
energii słonecznej w wielu dziedzinach
gospodarki narodowej. Przy pomocy
słonecznego kolektora podgrzewana
była np. woda w jednym z odkrytych
basenów kąpielowych we Freiburgu.

PRZYJMUJE DOSTAWY SAMOCHODOWE ZŁOMU

STALOWEGO, ŻELIWNEGO, NIEWSADOWEGO

gEM
i
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w kaźdq niedzielę i dni wolne od pracy, w godzi­
nach 8—14, natomiast w dni powszednie w godzi­
nach 7—17 — od przedsiębiorstw państwowych

i spółdzielczych.

Od maja do września., niezależnie od

pogody, moc słonecznego kolektora o-

siągała od 50 do
temu urządzeniu

VT ciąga ostatnich 15 lat BUŁGARIA znalazła się w czołówce krajów o wy­
sokim stopniu rozwoju elektroniki i elektrotechniki. ki: Wydział urządzeń
kwarcowych Sofljskich Zakładów Elektronicznych. CAF

Nauka zawodu - szkolenie obronne

czMnaWasw3-14OHP
Federacji SZMP w Bielsku-Białej

pracującym dla potrzeb Bielskiej Fabryki Maszyn
Włókienniczych „Befama"

w reku szkoleniowym 1979/80,
NASZ- HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku

17—24 lat, którzy posiadają świadectwo, ukończenia

Szkoły podstawowej, dowód osobisty lub akt urodze­
nia,. z adnotacją stałego miejsca zameldowania.

W czasie pobytu w naszym hufcu zdobędziecie wy­
brany przez Was zawód, jak:

A FORMIERZ-ODLEWNIK
A OPERATOR obróbki skrawaniem.

Dodatkowo zakład organizuje kursy, jak:
A SUWNICOWY
A PRAWO JAZDY SAMOCHODOWE. -

Pobyt w hufcu trwa dwa lata. — Po jego ukończeniu możecie
kontynuować naukę w Średnim Studium Zawodowym i równo-

-cseśme pracować W „Befartiie”, mieszkając w nowo wybudo-
wanym hotelu.— W okresie dwuletniego’pobytu w hufcu, rów­
nocześnie z nauką i pracą od,bywacie szkolenie poborowych w

Oddziale Samoobrony z przeniesieniem do rezerwy. — Wszyscy
junacy otrzymują, oprócz ubrań ochronnych, umundurowanie
organizacyjne OHP. — Wysokość wynagrodzenia za pracę otrzy­
macie wg. stawki 'Zaszeregowania w. układzie zbiorowym pracy
w resorcie przemysłu maszynowego.

— w I roku około 1.500 złotych
— w II roku około 3.000 złotych.

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ!
Zakwaterowani będziecie na Podbeskidziu —. w

otaczającej nas panoramie gór, przy szlakach tury­
stycznych i miejscowościach wypoczynkowo-wczaso-
wych.

Mieszkać będziecie w murowanym 3-piętrowym ho­
telu OHP, w pokojach 3-osobowy.ch, dobrze wyposa­
żonych i zradiofonizowanych.

Otrzymacie wyżywienie całodzienne w miejscu za­
mieszkania.

Hufiec posiada świetlicę, salę gier oraz sprzęt radio­
wo-telewizyjny i sportowo-turystyczny.

Każdy uczestnik OHP może rozwijać swoje zaintere­
sowania w istniejących przy naszym hufcu organiza­
cjach (ZSMP. TPPR. LOK,’ PCK.' TKKF, 'OSP) oraz

w sekcjach (strzelectwo, narciarstwo, turystyka, piłka
nożna i ręczna, fotografika, plastyka, recytatorstwo i
muzyka).

We wszystkich tych dziedzinach współpracujemy z

„Befama”, która jest zakładem o bardzo dużych tra­
dycjach, produkującym nowoczesne maszyny włókien­
nicze, montowane przez pracowników’ na wszystkich

. kontynentach świata.

NAPISZCIE DO NAS!

Zalesienia pisemne, wraz z dokumentami, Jak:
▲ podaniem o przyjęcie
A życiorysem

. A świadectwem szkolnym
należy przesiać — (od chwili ukazania się niniejszego
ogłoszenia) — droga pocztowo pod adresem:

© KOMENDA 3-14 OHP - ul. WIDOK nr 5,
z 43-300 BIELSKO-BIAŁA.

Kandydaci przyjmowani będą osobiście w okresie ód
20 sierpnia do 20 września 1979 roku.

DYREKCJA
BIELSKIEJ FABRYKI MASZYN
WŁÓKIENNICZYCH „BEFAMA”

KOMENDA
3-14 OCHOTNICZEGO HUFCA

PRACY FEDERACJI SZMP
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PRZETARGI____________

Zarząd Oddziału Krakowskiego PTTK —- ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie robót remonto­
wo-budowlanych, wewnątrz elektrycznych, ka­
nalizacyjne - wodociągowych i ciesielskich 2
budynków podworskich w Korzkwi k. Zielo­
nek.

Wartość robót wynosi około 2.000.000 zł.
Termin zakończenie robót — grudzień 1979 r.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w Oddziale Krakow­
skim PTTK — Kraków, ul. Warszawska 11,
do dnia 27 marca 1,979 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
29 marca 1979 roku, o godzinie 10.

:. .,Z. .dokumentacją .techniczną - można się za-';
poznać w biurze Oddziału Krakowskiego PTTK
— Ul. Warszawska 11.

Część materiału budowlanego jest na miejscu
budowy.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn. K-1587
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KURSY
• obsługi wózKów stku-

mulatorowycb
♦ obsługi suwnic

« obsługi dźwigów
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 3R,

telefon 639-41,
w godzinach t—17.

' K-1445

Pókocine STUDIUM

na tytuł
MISTRZA

dyplomowanego
organizuje Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego
w Krakowie. - Wpisy:
Kraków, ul, Dietla 38,.

telefon
w godzinach 8—J7-

:■K-14W

KURSY
0 tapetowania mieszkać

<> obsługi urządzeń
chłodniczych —

organizuje Zakład Dosko­
naleni? Zawodowego

w Krakowie. - Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 839-41,
w godzinach 8—17.

K-14M

KARTONY
UŻYWANE

o różnych wymiarach — OFERUJE
w. każdej ilości, wg obowiązujących
cen, „SPOŁEM” WSS Zakład Obrotu
Magazynowego w KRAKOWIE, ul.
GRZEGÓRZECKA nr 79.

Kartony można oglądać i odbierać
w magazynie opakowań Nr 113 przy
ul. Legnickiej 15a.

Informacji telefonicznych . udziela
Dział Opakowań — telefon 102-00

wewn. 79. - K-1529

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE w KRAKOWIE

ZATRUDNI ZARAZ
♦ ELEKTROMONTERÓW - wsiystkich specjalności

♦ MECHANIKÓW samochodowych
♦ ŚLUSARZY

do obsługi nowoczesnego taboru

autobusowego i tramwajowego.

Wynagrodzenie, wg układu zbiorowego pracowników. Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej — MPK- ZAPEWNIA SWYM
PRACOWNIKOM szereg świadczeń socjalnych, m. in,: <> bilety

.wolnej jazdj’ na wszystkie środki komunikacji miejskiej (dla
całej rodziny) O dla zamiejscowych miejsca w hotelu pracow­

niczym O możliwość-korzystania.? wr.zas.0vgrndzinn.vch, kslonii
r zimowisk na terenie Polski, NRD, Węgi.er j Bułgarii.

Zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają:
Sekcja Osobowa Zakładu Komunikacji Szynowej
MPK, Kraków, ul. Rzemieślnicza 20, telefon

616-30, wewn. 60 (dojazd tramwajami linii 8,
10, 11, 19, 22 i 24 — do pętli w Łagiewnikach)
Sekcja Osobowa Zakładu Komunikacji Samocho­
dowej MPK, Kraków, ul. Wawrzyńca 13, tele­
fon 645-30 wewn. 86 — (dojazd tramwajami ul.

Krakowską lub Boh. Stalingradu, do ostatniego
przystanku przed Wisłą). K-1145
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TEATRY ^7
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):
A. Czechow: Wu.iaszek Wania —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): J
Olczak-Ronikier: z biegiem lat, z

biegiem dni — opowieść na jedną
noc, albo na trzy wieczory _

17
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): J. Olczak-Ronikier: Wystawa
ku czci G. Zapolskiej - 19.15, ba.

GATELA (Karmelicka 6): J. Raci-
ne: Andromacha — 19.30. LUDO­
WY (os. Teatralne 34): H. Cyga­
nik: Stan wyjątkowy w Okrajnej
— 19.15, niedz - 16 (abonam. nie­
ważne). 19.15, MUZYCZNY (Lubicz
43): j. Strauss: Król walca —- 19.15,
niedz. — niecz.. GROTESKA

(Skarbowa 2): w. Jarema i j. Wol­
ski: Hej, na snoka — 1'. FIL­
HARMONIA (Szkoła Muzyczna, N,
Huta, os. Na Skarpie): Koncert

symfoniczny p/d W. Michniewskie­
go z udz. skrzypka M. Minczewa

(Bułgaria) - 18, SCENA SZKOL­
NA PWST (Warszawska 5): S. Mro­
żek: Czarowna noc; Strip-tease —

19.15, KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Wesele Fonsia — 19, KAWIARNIA

„RATUSZOWA”: Kabaret „Kurie­
rek” — „Nie widzę trudności” —

22. niedz. — niecz.
Pozostałe teatry nleczymne.

niedziela
MINIATURA (pl. Ducha 2): S. Mi­

chałków: Bałałajkin i spółka —

19.15, STARY: S. Wyspiański: Noc

listopadowa — 19.15, KAMERAL­
NY: S. Mrożek: Garbus — 19.15
BAGATELA: Molier: Szkoła żon—

19.30, SCENA OPEROWA w Tea­
trze J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
S. Moniuszko: Straszny dwór —

14, GROTESKA: E. Szwarc: Kop­
ciuszek — 11 i 17, FILHARMONIA

(Aula PWSM, Basztowa 8): Kon­
cert dla dzieci — 11, Inauguracja
„Krakowskiej Wiosny Muzyki”.
Wyst. studentów Konserwatorium
W Lipsku - 19.30, KOLEJARZA:
Zaklęta melodia - 15 (przedst.
zamka.), Wesele Fonsia — 19, SCE­
NA FORMAT (Rynek Gł. 25): A

jak królem, a jak katem będziesz
— 18.30, KAWIARNIA „JAMA MI­
CHALIKA” (Floriańska 45): Kaba­
ret „Diabli nadali” — 21.30.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA
© Klub MPiK (Mały Rynek 4):

„Kanał Odra—Dunaj" — mówić
będą prof. dr hab. Janusz Gilas
i doc. dr Gwidon Hysiak — 19 ©
Polskie Towarzystwo Wyd. Ksią­
żek (KDK, Rynek Gł. 27): Ogólno­
polski Przegląd . Nowości Wydaw­
niczych Miesiąca — (12—18), niedz.:

(10—14) © Muzeum Archeologiczne
(Poselska 3): Wystawa: Zabytki
staroperuwiańskie w zbiorach
Muz. Archeolog. — 12 otwarcie ©
MDK (Czackiego 11): Przegląd do­
robku artyst, drużyn zuchowych
Hufca Podgórze — 14 © Klub (Py­
cho wice): Bawmy się razem —

progr. rozrywkowy — 18 • KDK
„Pałac pod Baranami” (Rynek Gł.

27) r Wieczór autorski Jacka Fedo­
rowicza — 18 i 20.30 © Klub ZNP

(Szewska 20): Wystawa rysunków
Janiny Dunikowskiej-Nizińskiej —

(16—21).

NIEDZIELA
© Klub „Jaszczury” (Rynek Gl.

7): Bal dziennikarza. Wręczenie na­
gród „Gęsiego Pióra” — 20©

Muzeum Historyczne (Jana 12):
Wieczór Teatru Lektora: Czarow­
nica z Krakowa — utwory M.

Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej —

18 © Klub „Kuźnia” (os. Złotego
Wieku 1-4): Niedziela z bajką —

15 i 17 ® Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi — „w
krainie bajek” — 16 © KDK „Pa­
łac pod Baranami” (Rynek Gł.

27): Kabaret „Piwnica” przedst.
Progr. „Apologia Ambrożego Gra­
bowskiego” — 22.30/ Wieczór au­
torski Jacka Fedorowicza — 18 i
20.30.

MaI
SOBOTA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Zasady domina (USA 15 lat) *•»/•*
— 15.45, niedz. — 15.45, 18, KIJÓW
(Krasińskiego 34): przez Góry
Skaliste (USA b.o.) »»/oo» — 15.45,
Narodziny gwiazdy (USA 15

lat) »*/oo=
_ 17.15, 20, KULTURA

(Rynek Gl. 27): Brawurowe por-
wanie (USA 18 lat) **/cc<x>

_ 8, 10,
12, 14, 16, 20, Mimino (radź, b.o.)
**/00 ~ 18, MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Nie ma\sprawy (fr.
15 lat) */ooo

_

n> 13> 17 30t ‘Dom

pod czerwoną latarnią (węg. 18

lat) ***/ooo — 15.30 . Nie wychylać
si<? (jug. 18 lat) **/o

_ 19.30, MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): Wyspa
skazańców (meksyk. 18 lat) */oo —

15, 17, 19, MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Dziewczyna do dziecka (wł. 18
lat) ***/oo0

_ 15>45( 18i 2015) pA.
SA2 BIELAKA: Przygody Bolka i

Lolka — 10, 11, 15, Ig, 17 niedz. —10,
11, 15, 16, 17 Kochaj albo rzuć (poi.
15 lat) — 12. 18, 20 niedz. — 18. 20.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Zorro (ang. b . o.) */6OO0 -- 16,
niedz. — 14, Dziewczyna z reklamy
(wł. 18 lat) ł»/ooo

_ 18.15, niedz. —

16.15, 18.15, ROTUNDA (Oleandry
1): King Kong (USA) ♦yoooo — 17,
niedz. — niecz., SFINKS (os. Gó­
rali): Każdy umiera w samotności

(RFN 15 lat) »«*/oo — 16, 13, 20,
SZTUKA (Jana 4): Iluzjon — fil­
my z cyklu: Gwiazdy lat trzy­
dziestych — 10.15, 12.50, 15.45, 18,
20.15, SwiT DUŻA SALA (os. Te­
atralne 10): Komisarz w spódnicy
<fr. 15 lat) »»/oo

_ 16, 18, 20, ŚWIT
MAŁA SALA: Mandingo (USA 18

lat) */<x»
_ 15, 17.3Q, 20, ŚWIATO­

WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Przełomy Missouri (USA 15

lat) „w/om — 15.30, 18, 20.30,
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Ko­
bra, TĘCZA (Praska 27): Powrót

różowej pantery (ang. 15 lat)
**/ooo

_ 17, Ig, niedz. — 15, 17, 19,
UCIECHA (Boh. Stalingradu):
Śmiertelny pościg (fr. 15 lat) */«»
— 10, 12.15, Bestia (poi. 18 lat)
**/°° — 15.45, 18, 20.15, UGOREK

(os. Ugorek): Wilk grasuje (NRD
b.o .) »/oo

_ 15, Pan Wołodyjowski
(poi. b.o .) »*/ooo

_ 16.30, Pojedy­
nek (ang. 15 lat) »ł*/o»— jg, waN-
DA (Waryńskiego 5): Koziorożee-1

(USA 15 lat) ***/oooo — 10, 12.30,
Joe Valachi (wl. -fr. 18 lat) »*/ooó
— 15.30, 18, 20.15, WARSZAWA
(Stradom 15): Szantaż (ang. 18

lat) *»/oo» — io, 12.15, 15.45, u,

20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Roman i Magda (poi. 18 lat) */» —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15, WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Bajki, Czterej
pancerni i pies (poi. b .o.) — 16, 17,
WRZOS (Gazowa 25): Rocky (USA
15 lat) ł»*/ooo«

_ 15.45, i8> 20.15,
WISŁA (Gazowa 25): Zabity na

śmierć (USA 15 lat)
13, 16, 18, Ludzie godni szacunku

(Wl. 18 lat) *»/w
_ 20, ZWIĄZKO­

WIEC (Grzegórzecka 7): Odraża­
jący, brudni, źli... (wł. 18 lat)
»*»/«»

_ Ig, i8, 20,
DOBCZYCE — Raba: Trzy dni

Kondora (wł. -USA 18 lat) »♦*/■*=<>,
KRZESZOWICE — Nowości: Tak­
sówkarz (USA 18 lat) *ł»*/ooo, My.
ŚLENICE — Wisła: Powrót czło­
wieka zwanego koniem (USA 15

lat) »*/»«>, NIEPOŁOMICE — Baj­
ka: Gang Olsena wpada w szał

(duńsk. 12 lat) »/ooo, PROSZOWI­
CE Syrenka: Miłość w deszczu

(fr. 15 lat) »*,/<», SŁOMNIKI —

Czar: Mandingo (wł. -USA 18 lat)
*/OM. WIELICZKA - Górnik: Jo­
seph Andrews (ang. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne,

NIEDZIELA
KIJÓW: Konfrontacje 78: Cienie

gorącego lata (CSRS 18 lat) —

12.30, 15.45, 18, 20.15, KULTURA:
Brawurowe porwanie — 10, 12, 14,
16, 20, Barwy walki (poi. b.o .)
*/ooo

_ 18, MASKOTKA: Bajki —

10.45, 11.30, 12.30. Nie ma sprawy
— 15.30, 17.30, Nie wychylać się
— 19.30, MŁODA GWARDIA: Pirat

(meksyk, b.o.) ♦/«» — 12, popo-
ludn. jak w sob., MIKRO: Reksio
sadownik i Inne — 11, 12.15, popo-
łudn. jak w sob., SFINKS: Bajki
— 11, 12, 13, popołudn. jak w sob.,
SZTUKA: Mały Iluzjon — 10.15,
12.30, Iluzjon (jak w sob.) —- 15.43,
18, 20.15, SWIT DUŻA SALA: Ta­
jemniczy blondyn w czarnym bu­
cie (fr. 15 lat) — 13, popołudn. jak
W SOb., ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA: Dzieci wśród piratów (jap.
b.o.) — 13, popołudn. jak w

sob., UGOREK: Bajki — 12, 13,
popołudn. jak w sob., WANDA:
Przez Góry Skaliste (USA b.o .)
»t/om — io. 12, Koziarożec-1 —

15.30, 18, 20.15, WARSZAWA: Kon­
frontacje 78:' Cienie gorącego lata
(CSRS 18 lat) — 11, 13.30, 16145,
19, 21.15, WOLNOŚĆ: Tomcio Pa­
luch (fr. b .o .) *»/«> — 10, 11.30, 13,
popołudn. jak w sob., WRZOS:

Bajki — 11, 12, Kolumna Trajana
(rum. b.o.) — 13.15, WISŁA: Bajki
— 11, 12, Zabity na śmierć — 13,
16, 18, Ludzie godni szacunku —

20, ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.15,
popołudn. jak w sob.

GDOw — Promyk: Rollercoa-
ster (USA 15 lat) SKAWI­
NA — Hutnik: Hallo Szpicbródka
(poi. 15 iat) **/ooo», WIELICZKA
— Górnik: Władca pustyni (poi.
b.o .), Przygody małpki Nuki

(radź, b.o .) */°°, Joseph Andrews,
ZABIERZÓW BOCHEŃSKI — Wo-
lanka: Wyprawa po złoto (radź.
12 lat) Flic story (fr. IB lat)

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15, 16—18)
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob., niedz. (10—15.30)
Wystawa — „WAWEL ZAGINIO­
NY”: sob. niedz. (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE — DZWON ZYG­
MUNTA: sob. niedz. (9—15.30).
GAL. MAL. W SUKIENNICACH:
sob. niedz. (10—16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 4): Obra­
zy, rysunki, zbiory artyst. i pa­
miątki po J. Matejce oraz „Szkice
kompozycyjne do obrazów histor.
J. Matejki z lat 1877—79” sob. (10—
16), niedz. (9—15). KAMIEŃ. SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 4):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1765 r„ sob. niedz. (10—16). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Ga­
leria Malarstwa 1 Rzeźby XX w.

(II p.) oraz „Ubiory w Polsce —

rysunki i akcesoria" sob. niedz.

(10—16). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGR. (pl. Wol-
nica 1), Wystawa: Polska kultura
ludowa — sob. niedz. (10—15). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12):
Kolekcja militariów i zegarów:
sob. niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: II Wystawa Pokon­
kursowa „Ocalić od zapom­
nienia” sob. niedz. (10—16).
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpi­
talna 21): Dzieje teatru krakowsk.
Sob. niedz. (9—14). GALERIA
TEATRALNA: sob. niedz. (9—14).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): sob. (14 — 18),
niedz. (10—14). MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Stała wystawa
- LENIN w POLSCE oraz „Inter­
nacjonalizm — Rewolucja — Nie­
podległość” sobota (10—17,
wstęp Wolny), niedziela (10—13,
wstęp wolny). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 23): sob., niedz. (niecz.). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodow­
cowej sob. niedz. (9—13, wst. wol­

ny). MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob. niedz.

(9—19). KOPALNIA SOLI: sob.
niedz. (8—16). GALERIA KTF

(Bohaterów Stalingradu 13):
sob. niedz. (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepański
Sa): Wystawa: Rzeźba roku 1978
sob.. niedz. (11—18). GALERIA
ARKADY: Wystawa malarstwa
Hieronima Kozłowskiego sobota,
niedz. (11—18). PAŁAC SZTUK)
(pl. Szczepański 4): Wystawa re­
trospektywna dzieł Stefanii Dret-

ler-FUnowej — sob. — 12 otwar­
cie, niedz. (10—17). SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wyst. ma­
larstwa Zigi Kucharskiego (Kana­
da) pt. „Kosmiczne pejzaże” sob.,
niedz. (1.1 —18). GALERIA DESA

(Nowa Huta. os . Kościuszkowskie

5): sob. (11—19), niedz. (niecz.) GAL.
ZPAP (Floriańska 34): Malar. Cecy­
lii Wodnickiej-Ząbkowskiej sob.

(10—17), niedz. (niecz.) . 'GAI.. ZPAF

(Anny 3): Wystawa „Cytaty” Mści­
woja Olewicza sobota" (10 —

18), niedz. (10—14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4): sob.

(10—18), niedziela (nieczynne). GA­
LERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ
— KRAMY DOMINIKAŃSKIE
(Stolarska 3/10): Wystawa malar­
stwa Ireny Popiołek sob. niedz.

(11—19). KLUB MPiK (M. Rynek
4): CZYTELNIA: sob. (10—21),
niedz. (11—15). GALERIA: sob.
(14—20), niedz. (11—15). KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny).
CZYTELNIA: sob. (10—20), niedz.

(11—15). GALERIA: sob. (10—20),
niedz. (11—15). DWOREK JANA
MATEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 15) sob. niedz.
(niecz.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa fotogramów Witolda Micha­
lika sob. niedz. (9—14). MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa: Kobieta w malarstwie

Haliny Cieślińskiej-Brzeskiej sob.
niedz. (10—13). MDK: sob. (8—15),
niedz. (niecz.).

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,

niedz. — Trynitarska 11, CHI­
RURGII DZIEC.: Prokocim, niedz.
— Prądnicka 35, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23 a, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38, niedz.
— Witkowice, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA 203-11' (czynna całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-

REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy: sob. (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domowych
sob. (18—20), niedz. (18—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we. ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-80 . 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. I) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają

porad smbulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym I zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA. NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33 .

informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2. 625-50, Lotnisko Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70
Krzeszowice 9. 22, Jerzmanowice
48. Proszowice 9, Myślenice 9B9
Skawina 9, Wieliczka 9 233-54.

APTEKI O 3

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Długa 88, Rynek Podgórski 9,

/Rynek Gł. 42 (tlen}, Waryńskiego
24 (tlen), N. Huta, Centrum C,
bl. 6, Centrum A. bl. 3.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12) — tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

INNE :|
SOBOTA, NIEDZIELA

AUTODROM (Krakowska 26):
(11—20).

FLIPPER CLUB (Rynek Gl. 24):
(10—21).

ZOO (Lasek Wolski): (9—17).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): sob. (niecz.), niedz. (10—
14).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) tel. 260-91, 204-71 (8—18).
niedz. (8—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR-
BIOLOGICZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 do 23.30, niedziela

(niecz.) .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 do 23.30.

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27. pok 144) — tel.
244-02 (11—18), niedz. (niecz.).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 15.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00 0.01,
I.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9 .05—
II. 40 Cztery pory roku. 11 .40 Tu
Radio Kierowców. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12.25 Na połud. od Czantorii.

12,45 Roln. kwadr. 13.00 Kom. e-

nerget. 13.01 Przeb. z małych płyt.
13.20 Jazz. 13.40 Kącik melom.
14.00 St. Gama. 14 .20 St. Relaks.
14.25 St. Gama. 15.05 Korespond.
z zagranicy. 15.10 St. Gama. 16.00

Tu Jedynka. 17.30 Radiokurier.
18.00 Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Koncert ży­
czeń. 19.15 Z poznańsk. studia.
19.30 Podwieczorek przy mikrof.
21.05 Gwiazdy jazzu. 21.35 Przy
muz. o sporcie. 21 .58 Kom. Tot.

Sport. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Białystok na muz. antenie.
23.00 Wita Was Polska — magazyn
słowno-muzyczny.

PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
dzień dobry z Poznania. 5.36 Ob-

serw, i pr.opoz, 5.46 Muz. wycin.
6.00 W kilku takt, w kilku słów.
6.10 Kalendarz radiowy. 6 .15 Mo­
skwa z mel. i pios. 6 .35 Gimnast.
6.45 Mistrz, miniat. instrum. 7.10
Inf. o pr. PR i TV. 7.15 Pios. J.

Kofty. 7.35 Małe muzyków. 8.09

Dialogi i zbliżenia. 9.30 Teatr PR
— Freja z siedmiu wysp — słuch,
wg opow. J. Conrada. 10.40 Spra­
wy codz. 11.00 Konc. chopinowski.
11.35 Radioproblemy. 11 .45 Muz.

spod strzechy. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Konc. w samo połud­
nie. 12.25 Czy znasz tę książkę? —

zag. liter. 12 .45 Śpiewa zesp. Swin-

gle Singers. 13.00 Mag. łowiecki.
13.15 Utw. W . Długoraja i D. Cato.
13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 Spotk.
z folki. 14.10 O zdrowiu dla zdro­
wia. 14.30 Dla dzieci — Nawiedzo­
ny dom — ode. 3. 15.00 Czata —

mag. wojsk. St. Młod. 15.05 Muz
Mozarta. 15.20 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.00 Pios. J. Komana.
16.10 Przekrój muz. tyg. 16.40 Rep.
z II Dni Muzyki K. Szymanow­
skiego w Zakopanem. 17.00 Z ar­
chiwum jazzu. 17.20 Kołobrzeg —

18. III. 1945 r. 17.40 Rep. liter. 18.00
Muz. archiwum PR. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombat. 19.00 Matysiakowie. 19.30
Probl. teatru oper. 20.00 Notatnik
kult. 20.15 Wieczór sonat fortep.
21.28 Inf. sport. 21 .38 P. Czajkow­
ski — Suita z baletu Śpiąca kró­
lewna. 22 .00 Radiokabaret. 23.00

Mistrz, interpret. muz. dawnej.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40

Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. i wiad. 6.30, 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 7, 8, .10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8 .05 Za kierownicą. 8 .40 Co
kto lubi. 9 .00 „Wir pamięci’* —

pow. 9 .10 Wibrafon i smyczki. 9 .30
Nasz rok 79. 9 .45 Kolekcja muz.

polskiej. 10.35 Kiermasz płyt wy­
twórni Panton. 11.00 „Żółty krzyż”
— pow. 11.30 Kreolski jazz Kida

Ory’ego. 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00 Powtórka z rozrywki; 13.50

„Tajemnica jeziora” — pow. 14 .00
Dzieła Oliviera Messiaena. 15.05
Kram z pios. 15.30 Zgryz — mag.
M. Zembatego. 16.30 Pios. z Iluzjo­
nu. 16.45 Nasz rok 79. 17 .05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 George Besson
— gitarzysta doskonały. 18.25 Kon­
cert jakiego nie było. 19.00 Posłu­
chać warto (165 roeżn. praprem.
„Zemsty”). 19.15 Przypominamy
duet Sony and Cher. 19.35 Opera
tyg.: R. Wagner — Holender tu­
łacz. 19.50 Wir pamięci — pow.

20.00 Baw się razem z nami. 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda 7 wie­
czorów — Shirley Bassey. 22.15
List w sprawie życiowej — słuch.
22.45 Piosenki Viniciusa do Morees.
23.00 Nowe tomiki poetyckie —

Piotr Bednarski, 23,05 Jam ses­
sion w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 46 lek, j. niemieckiego. 6^30
Pleb. St. Gama. 6.45 Co słychać.
6.58 Omów, pr, dnia. 7.00 Sob. szla­
giery. 7.29 Rozliczenie NFOZ-u.
7.39 Pogoda. 7 .40 Radio dedyk. 8.00

Aranżacje Z. Górnego. 8.10 RTV
Szk. Sr. dla Prac. — Historia. 8.2d

O. Wagner — Hiszp. sceny lud.
8.35 Sport, nauka, technika. 9.0:)
Dla klas 11 i III — fęzyk polski:
Z przygód krasnala Hałabały. 9.20
Muz. 9.25 Por. pieśni. 10.00 Dla klas
VII — chemia; Niosący światło.
10.30 Estr. przyj. 11 .00 Dla szk. śr.
— chemia: O przebiegu reakcji
chem. 11 .30 R. Wagner — fragm.
z opery Tannhauser. 12 .05 Aud.
dla wsi. 12.15 Agrocliem inf. —

reklama. 12.25 Giełda płyt, 13.00 46
lek. j. angielskiego. 13.15 Muz.
13.20 Dla klas 1 i II — język pol­
ski: Z przygód krasnala Hałabały
13.45 Muz. 13.50 Tu St. Stereo. 14.45
Muz, lud. Balearów. 15.05 Teatr
PR — Beatrix Cenci — wg dram.
J. Słowackiego. 16.30 Rozm, o wy­
chów. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca. 16.50 Na radiowej ant.

wasze troski nasze wnioski. 17 .0o

Zapraszam na popoł. 17 .45 Studio
Dwóch — mag. stereo. 18.24 Pogo­
da. 18.25 Piramidy XX w. 19.00

Czy znasz swoje prawo? 19.15 23
lek. j . franc. 19.30 Studio Dwóch.
21.15 Lok. stereof. pr. muz. — muz.

poważna. 22.15 Radiowe portrety
Polaków. 22.35 RTV Szk. Sr. dla
Prac. — Język polski.

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 Kiermasz pod kogutkiem.
7.05 Fala 79. 7.15 Co niedz. gra ka­
pela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Moja aud. muz. 9 .05 Radiowy
mag. wojsk. 10.05 Z albumu polsk.
pios. 10.30 Teatr dla dzieci: Oku­
lary. 10.50 Gra Salsoul Orchestra.
11.00 Różne barwy pios. 12.05 W sa­
mo południe oraz rei. ze spotk.
piłk. o mistrz. I ligi. 12.45 Polska
muz. popul. 12,58 Inf. dla kierow­
ców. 13.00 St. Gama. 13.30 Rei. ze

spotk. piłk. o mistrz. I ligi. 14.00

St. Gama. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.05 Teatr
PR — Pytanie bez odpowiedzi.
16.50 Przeb. na instrum. 17 .15 St

Młodych. 18.00 Kom. Tot. Sport.
18.03 Inf, dla kierowców. 18.05 Ty-,
dzień kult. jęz. 18,35 Pios. faktu.
19.15 Przy muz. o sporcie. 20.00

Konc, życzeń. 21.05 Z dziejów ka­
baretu, 22.00 Telegr. muz. ze świa­
ta. 22 .35 Musicon. 23.05 Inf. sport.
23.15 Rewia piosenek, 23.45 Jazz.

PROGRAM II
na fali 219 m

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI; 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30. 21.30, 23.30.

5.36 Zaprasz. do Warszawy. 6 10

Kalend, radiowy. 6 .15 Moz, polsk.
mci. lud. 6.35 Sport. 6.40 Z malow.

skrzyni.’ 6.55 Inf. o pr. PR i TV.

7.00 Mel. niedz. poranka. 7 .35 Ma­
łe muzyk. 8 .00—11 .57 Niedz. spotk.
pr. liter.-muz. 12 .05 Por. symf. &

nagr. Ork. PR i TV w Krakowie
13.00 Teatr PR — Romanse kró­
lewskie: Samson i Dalila. 14.15

Telemann ~ Koncert G-dur nt

alt. i ork. smyczk. 14.35 Turniej
kapeli i śpiewaków lud. 15.00 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci — Roz­
strzygnięcie konkursu na Inne za­
kończenie słuch: Od niedzieli do
niedzieli. 15.45 Rozr. aud. reklam.
16.00 Konc. chopinowski. 16.30

Trzecia strona medalu. 17.35 S.
Prokofiew — I Koncert skrzypco­
wy D-dur. 18.00 Promenada polsk.
wokalist. 18.35 Fel. public. między-
nar. 18.45 E. Elgar — Introdukcja
i allegro. 19.00 Recital zesp, Be«

Gees. 19.30 St. Młodych — Rozgł.
Harcerska. 20.00 Wielcy artyści
estr. i kabar. 21.00 Wojsko, strat.,
obron. 21.15 Pios. żołn. 21.30 Roz-
niait. muz. 22.00 Spotk. z W. Wił­
komirską. 22.30 Nie tylko dla dzie­
ci. 23.00 Arcydz. muz. dawnej —

Piękno chorału gregoriańsk. 23.35

Public, międzynar. 23.40 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM XII
UKF 66.89 MHi

7.00 Stan pog. i wiad. 7 .05 Za

kierownicą. 7,30 Komu piosenkę.
7.50 Na poboczu wielkiej polityki.
a.00 Nasze typy — przegl. aud.

tyg. 3.30, 14, 19.30 Ekspresem przez
świa|. 8.35 Co kto lubi. 9 .00 „Wir
pamięci" — pow. 9.10 Na góralską
nutę — Roztańczone I rozśpiewa­
ne Pilsko. 9.30 Gdy się mówi al­
kohol. 9.50 Solo na harmonijce
ustnej. 10.00 60 minut na godzinę.
11.00 Pan Jankiel — gra- zesp.
Chalturnik. 11.15 Niedz. szkółka
muz. 12 .00 Wspinaczka na górę
Niitaka — 5 ode. słuch, dok. 12 .J5

Muzyka z sal koncert. 13.20 Prze­
boje z nowych płyt. 14.05 Pery­
skop — przegląd wyd. tyg. 14.30
Z muz. archiwum pr. III . 15.00 Ty-
kocińskl obywatel — rep. 15.20

Nieznajomi w nocy — nowa pły­
ta zespołu UFO cz. I . 16,00 Sto
siedemnaście — słuch. 16.30 Swing
w filharmonii. 17.00 Zapraszamy
do Trójki. 19.00 Mainstream w

akwarium. 19.35 Opera tyg.: R,
Wagner — Holender tułacz. 19.50
Wir pamięci — pow. 20.00 Jazz,
piano, forte. 20.40 Spokój czasu

dokonanego — o poezji B. Ostro-

męcklego. 21.00 Spotkanie w stu­
diu — Z. Latoszewski. 22 .00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wieczorów
— Shirley Bassey. 22.15 Jan Pta-
randowskl — Godzina śródziem­
nomorska. 22.30 Blues w stodole.
23.00 Nowe tomiki poet. — Joanna
Kulmowa. 23.05 wieczorne spotka­
nie z Jean Bacz. 23.45 Między
dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MH?

DZIENNIKI: 7.00, 12*00,15.0^
16.00, 22.55.

7.05 Solowe kantaty barok. 8.05
Co słychać. 8.29 Kom. o pog. 8.30
Zakłócenia. 8.40 Marsze wojsk, róż­
nych narodów. 9 .00 Poranek li­
ter. -muz. 9.40 Amat. zesp. naszego
regionu. 10.00 Klub młodych mi­
łośników muz, 11.00 23 lek. łaciny.-
11.20 Fonot. folki. 11 .35 Zgadnij,
sprawdź, odpow. 12.05 Teatr Klas,,
dla Mlodz. — Mo.tyl z wyspy Bor­
neo. 12.35 Klub Olimpijczyków,
13.10 Klub Olimpijczyków — aud.
dla polon. 13.30 Koncert z gwiaz­
dą. 14 .00 Tydz. kult, języka. 14.30
Gra ork. R. Binge. 14 .40 Muz. z

jednej płyty. 15.00 Teatr PR —

Roztwór prof. Pytla, 16.05 St. Wa­
wel. 17 .08 Wyniki Lajkonika. 17 .10
Fel. W. Molika. 17 .20 Koncert ży­
czeń, 18.00 Raciiolatarnia. 18.30 Lu­
dzie, epoki, obyczaje. 19.00 M. A,-
Charpentier — Medea — trag. lir.
22.00 Krak, aktualn. sport. 2‘110

Międzynar. Trybuna Kompozyt. —

Paryż 1978,

Za zmiany wprowadzone w o-

stalniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak»

cja nie blerze odpowiedzialności.

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — j. poi.

spm. 2 — Ballady i romanse

6.30 TTR. RTSŚ — biologia,
sem. 2 — Płazińce i obleńce

12.45 TTR, RTSS — upr.
ro-śl., sem. 4 — Rośl. motylk ,

zioła i chwasty użytków ziel.
14.45 Program dnia
14.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
15.00 Dziennik (kol.)
15.10 Telewizja Mło-dych

Kosmonautów — Orbita (kol.)
15.40 Dzień dobry, tu Tele­

wizja — Zimowe konkury u

stóp Babiej Góry (kol.)
16.00 Studio 8; Program

wieczoru
16.05 Klub Małego Fiata
16.25 Ludzie i żywioł — zi­

mowe fel. Studia 8: Zaspa,
Dziobanie lodu

16.45 Imieniny — progr. nie
tylko dla marcowych soleni­
zantów

17.00 Moje, twoje, nasze

17.05 Studio 8 w studio Pol­
skich Nagrań — Zesp. Brea-
kout

17.15 Za co mi płacą —

progr. publicyst.
17.30 Imieniny c.d.
17.40 Filmy i reportaże Stu­

dia 8: Gonić rybę, Uzupełnie­
nie aktu oskarżenia

18.15 Zapisane ósemką
18.25 Gwiazdy, gwiazdki,

gwiazdeczki — progr. rozr. z

„Alibabkami”
18.50 Sprawy i pios. Studia

8
19.00 Dobranoc i siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Zaproszenie na c.d.

Studia 8
20.20 Zycie na gorąco —

ode. 3 pt. Marsylia
21.50 Program na niedzielę
21.55 Tenis: Polska — Fin­

landia o Puchar Davisa (gra
podwójna)

22.25 Śpiewa Veronique —

progr. rozr.

22.50 Spotkanie z prof. Bar-
dinim i kandydatami na pre­
zenterów TV

23.30 Wiadomości dziennika
23.35 Sport w Studio 8 (m.

in. MS w jeździe figurowej na

lodzie)
23.55 Piotr Milewski i jego

skrzypce
0.05 Spotkanie z prof. Bar-

dinim — cz. 2
0.20 Wieczorna cisza — po­

żegnanie z telewidzami

PROGRAM II
15.15 Program dnia
15.20 Kino TDC — Sekrety

kina oraz Lassie, ode. pt. Biała
pustynia film fał), prod. USA

i Czarodziejska piosenka film
fab. prod. NRD (kol.)

16-50 Klub Jazzowy Studia
Gama — Złota Tarka 79 wyk.:
zesp. Rhythm Combination and
Brass P. Herbolzheimera

17.30 Popołudnie wiedzy i
fantazji — w progr.: Co no­
wego w kosmosie — przed ka­
merami prof. S. Barański

17.45 Język cyfr — film po-
pularno-nauk.

17.55 Jak zaprojektować ro­
bota — czyli o wzornictwie na

co dzień
18.20 Bogini upraw — Agro­

nomia — film popularno-nau­
kowy

18.45 Z cyklu Adam Słodo­
wy w domowym warsztacie;
dziura w ścianie.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień —

A. Strindberg —• Zabawa z

ogniem — reż. A. Łapicki
21.45 Pokusa — ode. 2 film

fab. TV węg. (kol.)
22.45 Klasyczne pas de deux

— radź, progr. balet.

^NIEDZIELA

PROGRAM I

6.35 TTR, RTSS, — hod
zwierząt — sem. 4: Podstaw,
pojęcie genetyczne

7.05 TTR, RTSS — upr. rośl.
sem. 4: Rośliny motylk., Zioła
i chwasty

7.35 Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolników
— Poradnia

8.20 Telewizjada (kol.)
8.55 Program dnia
9-00 Teleranek TDC oraz Na

skraju puszczy ode., pt. Dy­
wanik z niedźwiedziej skóry,
film fab. TV kanad. (kol.)

10.20 Antena — inf. o progr.
TV

10.45 Mieszkańcy gór Papui
— Nowej Gwinei — film dok.
prod, kanad. (kol.)

11.50 Dziennik (kol.)
12.05 Rolnicze rozmowy (kol).
12.35 Kalejdoskop z gwiazdą

— Corina Chiriac (kol.) '

13.15 Piórkiem i węglem —

Architektura przez cieśli i
murarzy tworzona

13.40 Klub Sześciu Konty­
nentów — Lajkonik i bogowie

14.30 Losowanie Dużego Lot­
ka (kol.)

14.45 Gram dla... teleturniej
(koi.)

15.30 Curro Jimenez ode. pt.
Pułapka, film fab. TV hiszp.
(kol.)

16.30 Tele-Echo (kol.)
17.30 Na estradach świata —

Skoller — progr. z fest, w

Knokke (kol.)
18.05 Studio Sport
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.) _

20.15 Rodzina Połanieckich
— ode. 3 pt. Pojednanie —

film fab. TP reż. J. Rybkowski
(kol.)

21.40 Studio Sport
22.10 Przeboje mistrzów, reż.

J. Cegiełła (kol.)
PROGRAM II

10.15 Program dnia
10.20 Teatr TV: A. Kertesz

— Wdowy — reż. O. Lipińska
(powt.)

11.25 Program wojskowy:
Gotowość — natychmiastowa
(kol.)

12.00 Ekran reporterów —

Esperanckie szlaki (kol.)
13.00 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
13.30 Tak bardzo bali się le­

gendy o nim — Relacja dok.
z poszukiwań grobu mjr. H.
Dobrzańskiego ps. Hubal (kol.)

14.10 Moje kino — Koncert
życzeń L. Drogosza

15.00 Studio Sport
16.30 Moje kino; Świat się

śmieje — film fab. prod. radź.;
Walkower — film prod. polsk.

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Telewizyjny musie hall
— progr. rozr. TV NRD (kol.)

21.15 Amatorska twórczość
artyst. — Ludowe malarstwo
i rzeźba (kol.)

21.45 W Starym Kinie —

Narzeczona Frankensteina —

film fab. prod. USA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
12.45 TTR — upr. roślin,

sem. 2 — Nawozy potas-, wap­
niowe i mikronawozy

13.25 TTR — mechaniz. roi.
sem. 2 — Układ hamowania

15.25 Program dnia
15.30 NURT — matemat. —

Dział, na liczbach wymiernych
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja — Telewizyjny salon
radiowy (kol.)

16.50 Dla młodych widzów;
Zwierzyniec (kol.)

17.20 Echa sportowej nie­
dzieli (kol.)

17.45 10 minut — teleturniej
(kol.)

17.55 Być kobieta: Gabriela,
film fab. TV NRD'

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Teatr TV: E. Wołodar-
ski — Odchodząc, obejrzyj się
— reż. K. Gordon (kol.)

OD17IIIDO23III1979R.

21.50 Legendy
22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Śledztwo zostało wzno­

wione — c.d. dochodzenia w

sprawie porwania i gwałtu
(kol.)

PROGRAM II
16.30 Program dnia
16.35 Jęz. niemiecki kurs

podst., lek. 21
17.00 Studio BIS:
Debiuty i wspomnienia de­

biutów prow.: A. Lubowska i
E. Mikołajczyk

17.00 Fragm. progr.: Spot­
kanie z prof. Bardinim; rozm.^
z A. Lubowską

17.15 Debiut rajdowy 1978 r.

Polonez — start! film Z. Pro­
szowskiego

17.50 Debiuty sportowe —

Bieg Piastów od kulis — rep.
18.20 Debiut filmowy —

Ballada o Janie Nowaku —

film w reż. F. Trzeciaka
18.50 Debiut piosenkarski —

Mężczyzna na niepogodę, czyli
Roman Franki w progr. rozr.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Debiut sprzed trzech

lat — Spotkanie prof. Bardi-
niego z piosenkarzami-amato-
rami

21.25 Podróż magiczna —

film muz.-balet.
22.00 24 godziny
22.10 Debiut filmowy —

rozm. z Feridunem Erollem —

reż. filmu fab. Ballada o ści­
naniu drzewa

22.45 Na dobranoc śpiewają
Josef Laufer, Pavel Hamel,
Hana Zagórowa i Jana Maty-
śowa

PROGRAM I

6.00 TTR — upr. roślin,
sem. 2 — Nawozy potas., wap­
niowe i mikronawozy

6.30 TTR mechaniz. roln.
sem. 2 —- Układ hamowania

10.00 Czerwone, żółte, zielo­
ne — dla kl. 1—3. Kaszę mia­
steczko ruchu (kol.)

12.55 Dla szk.: rodzina
współcz. ki. 1—2 lic. — Nasi
najbliżsi i

13.25 TTR — matemat., sem.

4 — Kąt dwóch wektorów
14.00 TTR — wskazówki

metod., sem. 4
15-25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.25 Stawka — teleturniej

(kol.)
17.50 Sonda — Medycyna

nuklearna (kol.)
18.15 Śródzieninomorskie

przygody — film dok. prod.
włosk. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Czerwone i czarne —

ode. 3 film fab. TV ZSRR (kol.)
21.25 Świadkowie (kol.)
21.45 Camerata (kol.)
22.15 Dziennik (kol.)
22.30 W minutę po premie­

rze „Sąsiad wskazat ten adres’’
(kol.)

PROGRAM II
16.30 Pro-gram dnia
16.35 Jęz. angielski: kurs

podst. lek. 21
17-05 Jęz. niemiecki: kurs

podst. lek. 21
17.30 Dla dzieci: Złoty ka-

czar — reż. S. Zajączkowski
18.00 Studio Sport — sprin­

tem przez Polskę
18.30 Wieczoiy historyczne:

Co nam dała unia w Krewie
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek melomana —

Wieczór sonat Mozarta (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Wieczór filmowy; No­

wości polskiego dokumentu,
Kino Miniatur, Historia filmu
franc.

PROGRAM I

6.00 TTR — wskazówki
metod., sem. 4

6.30 TTR — matemat. sem.

4 — Kąt dwóch wektorów
8.10 Dla szk.: chemia, kl. 8

— O pomiarze kwasowości
roztw.

10.00 Dla szik.: fizyka kl. 7
— Stany skupienia materii

12.00 Dla szk.; wychów
piast., kl. 7 — Czy szata zdobi
(kol.)

12.45 TTR — matemat., sem

2 — Rozwiązywanie trójkątów
13.25 TTR — chemia, sem

2 — Węglowodory nienasyco­
ne i nasycone

14.30 W drodze do nowego
15.25 Program dnia
15.30 NURT — naucz, po-

czątk. — Sposoby zaznajamia­
nia uczniów kl. 2 z elemen­
tarnymi zagadn. techn., gospod.
oraz preorientacji zawód.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: Entliczek —

słowniczek (kol.)
17.15 Losowanie Małego

Lotka (kol.)
17.25'Skarbiec — tygodnik

histor. (kol.)
17.55 Cały świat w twoich

oczach — film fab. prod.
ZSRR (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł, i
siódemka (kol.)

16.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Studio Sport cz. 1
(kol.)

21.05 Studio Sport cz. 2
(kol.)

21.50 Wiosenny raport
22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Estrada literacka (kol.)

PROGRAM II
15.50 Program dnia
15.55 Wszechnica TVP —

Kronikarze życia
16.25 Jęz. rosyjski: kurs

podst., lek. 22 (kol.)
16.55 Jęz. angielski: kurs

podst., lek. 21
17.30 Spotkanie z dokumen­

tem (kol.)
18.40 Ocalić od zapomnienia

(kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Film Latarni Czano-

księskiej — Starcy na chmie­
lu — film fab. prod. CSRS
(kol.)

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Bez recept — rozmo­

wy o wychowaniu (kol.)
22.30 Wszystko już było —

pregr. rozr. (kol.)

PROGRAM I

6.00 TTR — matemat. sem.

2 — Rozwiąz. trójkątów

6.30 TTR — chemia sem. 2
— Węglowodory nienasycone
i nasycone

10.00 Dla szk.: jęz. poi., kl.
7 — S. Moniuszko

11.05 Dla szk.: przysposób,
obronne kl. 8 i 1 lic. — nagły
wypadek

12.55 Dla szk.: jęz. poi., kl
1— -4 lic. — Reportaż

13.25 TTR — jęz. poi. sem.

4 — Reymont: Chłopi — epicki
obraz wsi

14.00 TTR — geografia, sem.

4 — Zjawiska wulkan, i trzę­
sienia ziemi

15.25 Program dnia
15.30 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja (kol.)
16.50 Czwartek TDC oraz

Csutak i mikrofon — cz. 2
film fab. TV węg. (kol.)

18.20 Wojskowy program
historyczny

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Teatr Sensacji: E. Ma­

son, T. Willis — Dni zemsty
— ode. 1 reż. J. Domaradzki

21.15 Pegaz — aktualna pub­
licyst. kul. (kol.)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Studio Sport (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Jęz. francuski: kurs

podst. lek. 23 (kol.)
17.00 Jęz. rosyjski; kurs

podst., lek. 22 (kol.)
17.30 W kręgu kultur i oby­

czajów
18.10 Studio Sport (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — psychcl. —

Sztuka porozumienia
20.45 NURT — matemat. —

Działania-na liczbach wymier­
nych

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 NURT — naucz, po-

czątk. — Sposoby zaznajamia­
nia uczniów kl. 2 z element,
zagadn. techn, gospod. oraz

preorientacji zawód
21-55 Czas .i ludzie: Ceremo­

nia picia herbaty u stóp Fudżi
Jamy film dok. TV NRD (kol.)

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — jęz. poi
— sem. 4 — Reymont: Chłopi
— epicki obraz wsi

13.25 TTR, RTSS — biologia
sem. 2 — Pieścienice, stawono­
gi

6.30 TTR, RTSS — geogr.
sem. 4 — Zjawiska wulkan, i
trzęsienia ziemi

10.00 Dla szk.: geogr., kl. 6
— Pojezierze Drawskie (kol.)

12.45 TTR, RTSŚ — jęz. poi.
sem. 2 — Sonety Krymskie

13.25 TTR, RTSŚ — biologia
sem. 2 — Pierścienice, stawo­
nogi

15.15 Redakcja Szkolna za-(
powiada

15.25 Program dnia
15.30 NURT — psychol. -4

Sztuka walkj (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Telea

wizja (kol.)
16.50 Dla dzieci: Piątek t

Pankracym (kol.)
17.15 W kręgu rodziny -ź

progr, publicyst. (kol.)
17.45 Dom i my (kol.)
18.00 Magazyn Motoryzaw

ny (kol.)
18.30 Profesor i panna —i

ode. (> pt. Praca domowa film
fab. TV jugosł.

19.00 Dobranoc dla najmł. {
siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Film TV na świecie —:

Bartleby — film fab. TV!
franc. (kol.)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Świat, ludzie, idee —4

progr. public. międzynarod.

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Jęz. francuski: kurs

podst., lek. 23 (kol.)
17.00 Estrada Folkloru (kol.)
17.30 Dla młodych widzów

-— Wielogłos (kol.)
18.00 Poradnia Zaufanie
18.30 Studio Sport — tury-1

styka i wypoczynek (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Studio Sport —• wokół

stadionów (kol.)
20.45 Program morski
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Melodie
21.55 Mistrzowie polskiej

animacji — Mirosław Kijo-
wicz (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONE! partu
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p. Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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CIEKAWOSTKI 1

Orazio Nannini z Łuccy (Włoch.
obiecuje wysoką nagrodę każdemu,
kto pomoże mu znaleźć żonę. Aby
zainteresowanych o tym poinformo­
wać, jeździ codziennie 30—40 km
po okolicy rowerem, do którego
ma przymocowaną tabliczkę z na­
pisem; Szukam żony.

Nannini bardzo się spieszy, bo
właśnie ukończył 90 lat...

LEKARZ DELFINÓW
Dr K. Dżinczaradze z Batumi

(ZSRR) jest prawdopodobnie jedy­
nym lekarzem na świście, specjali­
zującym się w leczeniu delfinów.
Sprawuje on nadzór nad miejsco­
wym delfinarium, gdzie w zależno­
ści od potrzeby, podaje chorym del­
finom witaminy, pobiera im krew,
do analizy, robi elektrokardiogram...

SKŁAD BUDZIKÓW
W czasie domowej rewizji u Vir-

ginii Fellor, rzymska policja znala­
zła , 143 budziki. Dziewczyna
trudniła się sprzątaniem i w ciągu
11 lat pracy zdążyła tchJaż tyle na­
gromadzić. Na swoje usprawiedli­
wienie podała, że ma bardzo głębo­
ki sen i jeden budzik nie wystarczy
żeby ją obudzić...

(DIKOBRAZ)

Pan Brzęczyk waży
Przeszło sto kilo,
Nie będzie nigdy
Venusem z Milo,
Bo już od rana

Wcina i wcina,
I to jest jego
Tuszy przyczyna,

Rzekł mu przyjaciel:
Niemądrze żyjesz,
Bo skoro tyjesz,
To po co ty jesz?
Dla ciebie gąska
To jest przekąska,
Choć to ptaszyna
Całkiem niewąska!
Żarłok, co umie
Sam się odchudzić,
Musi u ludzi
Szacunek wzbudzić!

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Dieta
Rano na przykład,
Gdy wstaniesz z łóżka,
Zjedz kąsek sera

I pół jabłuszka,
Na obiad jedno
Skrzydełko ptaszka,
A na wieczerzę
Kefir i kaszka!

Pan Brzęczyk spytał
Z zaciekawieniem:
Kiedy to łykać?
Czy przed jedzeniem?TM

— DLACZEGO właściwi* p«-
magasi żonie przy praniu?

— Te się wyrównuje. Ona mi

pomaga za to w robieniu za­
kupów i rolowaniu...

PAN Józio, wielki wielbiciel
Zofii Łoren, zwierza się kole­
żance: — Gdyby mnie pokocha­
ła Zofia Loren, to z pewnością
straciłbym rozum ze szczęścia.

— Wydaje mi się, że już się
zakochałeś...

¥

FUNKCJONARIUSZ Ruchu

Drogowego zatrzymuje samo­
chód. Siedząca przy kierownicy
kobieta zwraca się do jadącego
z nią męża: — Zabierzemy go?

*

— CZY miewa pan czasem

uczucie strachu? — pyta le­
karz.

— O tak! Wtedy, kiedy przy­
noszę pensję do domuTM

¥
ŻONA długo kryguje się przed

lustrem, podczas gdy jej zde­
nerwowany mąż spogląda nie­
cierpliwie na zegarek — trzy­
mając w ręce bilety do kina.

— Nie wydaje ci się, mój

drogi, te ta fryzura mnie od­
mładza?

— Oczywiście, ale za bardzo

tlę nie odmładzaj, bo film, na

który się wybieramy, dozwolo­
ny jest od lat szesnastu...

¥
ZDENERWOWANY klient

wpada do drogerii: — Kupiłem
tu środek na porost włosów i
skutek jest wręcz! odwrotny.
'Wszystkie włosy mi wypadają!

— W porządku! Stare robią
miejsce tym nowym, które wy­
rosną...

¥
— IRENKO. jak cl „Idzie” grą

na skrzypcach?
— Nie najgorzej. Tato wyjął

już wczoraj watę z uszu...

MARCOWI AMANCI

© 60-Iecle prasy radzieckiej upa­
miętniła poczta ZSRR wydaniem okoli­
cznościowego bloku znaczkowego.

© Dopiero na początku grudnia ub.
roku ukazały się znaczki i blok Liberii,
poświęcone mistrzostwom świata w pił­
ce nożnej. Znaczki przedstawiają sceny
z kilku spotkań m. in. reprezentacji
Polski i RFN.

© Tradycyjnie już Wiosenne Targi
Lipskie są tematem kolejnej emisji
NRD.

© Z okazji 450. rocznicy śmierci Al­
brechta Diirera poczta Węgier wydała
7 znaczków i blok z reprodukcjami
dzieł tego artysty.

© Lokomotywy oglądamy na 4 znacz­

Nr 12 Tygodnik Nadzwyczajny Rok VIII

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Każdy człowiek ma trzech głównych wrogów:
jednego w górze, drugiego na dole, a trzeciego z boku. Pierw­
szym jest siła, drugim b oj u z ń, a trzecim zawis ć” (Alek­
sander Fredro (1793—1876), komediopisarz, poeta).

¥

NA LINII A—B (zamiast felietonu)
No cóż, niezmiennie ludzi oszpecam! Kpię, szydzę, ośmie­

szam. Niegdyś stawiano zarzut Antoniemu Słonimskiemu, że
tylko neguje, że ciągle tylko gwiżdże, a nie bije brawa.
Twierdził w odpowiedzi na. te pretensje, że można gwizdać
głupio i mądrze, można gwizdać artystycznie i muzykalnie »

można gwizdkiem na alarm więcej zdziałać niż usypiającym
i leniwym mamrotaniem.

Kiedy jednak człowiek przez dłuższy czas dokucza drugie­
mu człowiekowi, przychodzi taki moment, że chciałby mu

ofiarować wreszcie uśmiech. Nip wiem nawet dlaczego, a gdy­
bym nawet wiedział dlaczego to też bym nie tłumaczył, bo
powołaniem felietonisty nie jest drukowanie dysertacji filozo­
ficznych.

Tak czy inaczej postanowiłem napisać o Ryszardzie Smo-
żewskim: dyrektorze Teatru im. L. Solskiego w Tarnowie,
głównym reżyserze Telewizji Kraków, dziennikarzu, reżyse­

KRZYŻÓWKA

kach 1 bloku, wydanych przez Mauri­
tius.

© 200. rocznica odkrycia Hawajów
przez Jamesa Cooka stała się dla Gre­
nady okazją do wydania 4 znaczków
i bloku. Na wszystkich widnieje podo­
bizna odkrywcy oraz różne sceny z je­
go życia. Znaczek w bloku przedstawia
śmierć Cooka.

© 7 znaczków opłaty i 2 lotnicze
liczy emisja Paragwaju, poświęcona
Międzynarodowemu Rokowi Dziecka.
Znaczki przedstawiają różne sceny z

baśni braci Grimm „Śnieżynka”.
© Kilka krajów afrykańskich m. In.

Senegal, Górna Wolta wydały znaczki
z okazji wystawy filatelistycznej „Phi-
lexafrique II”. (ZG)

ITT iliam Saroyan, głośny amerykański pisarz, armeńskie-
go pochodzenia, jak przystało na syna rolnika — nie

zapominał nigdy, aby na zimę nasuszyć sobie warzyw.
Pewnego razu złożył mu wizytę dziennikarz, Georg Emin.
Pierwsze pytanie, które zadał. Saroyanowi brzmiało: —

Co pan teraz robi, nad czym pan pracuje?
— Jako znany smakosz — odpowiedział pisarz — ma­

rynuję jarzynę na zimę...

¥

Ti rich Kdstner niemiecki literat 1 dziennikarz za swoich
Ij czasów studenckich (początek lat dwudziestych) do­
słownie głodował. Kiedyś został zaproszony na przyjęcie
do domu pewnego dorobkiewicza. Tam też przezwycięża-

WIELCY
LUDL/E

WANEGDOCIE

jaz swoją nieśmiałość, postanowił najeść się do syta. Gdy
z apetytem konsumował deser, podeszła do niego pani do­
mu z dość pogardliwym pytaniem:

— Zapewne dawno już pan marzył o tym, żeby wejść
w lepsze kręgi towarzyskie, panie Kdstner?

— Rzeczywiście, ale u państwa jest też miło — z iro­
nią odpowiedział młodzieniec.

¥

jz iedy po dłuższej podróży po Europie powrócił do USA
A Ernest Hemingway, jeden z dziennikarzy poprosił go o

sprecyzowanie wrażeń z Paryża. — Paryż mnie całkiem
rozczarował: wygląda zupełnie inaczej niż opisywałem go
w swoich książkach — pudła nieoczekiwana odpowiedź.

*

Pewien bogaty lord zaprosił słynnego dramaturga an­
gielskiego G. B. Shawa do swojej nowej rezydencji.

Tam zaprowadził go najpierw do biblioteki i z dumą
chwaląc się wielką ilością książek, rzekł: — Mistrzu, to

są moi najlepsi przyjaciele! „Wielki kpiarz" przerzucił
kilka tomów i zauważywszy, że są w ogóle nie rozcięte,
odpowiedział: — Cieszę się, sir, że pan nie należy do
tych, którzy ramą swoich przyjaciół...

POZIOMO: 8. wojsko tu­
reckie formowane z brań-
ców, 9. tarnobrzeskie bo­
gactwo, 10. zegarowy od­
głos, 12. męski strój kąpie­
lowy. 14. miasto wojewódz­
kie, 15. kruszywo, tłuczeń,
18. sformułował prawo o-

śmieszające biurokrację, 19.
dyscyplina sportowa, 20,
powstaje z kwiatostanu, 22.
pseudonim polskiego poety
— Ludwika Kondrato­
wicza, 25. stolica Libanu,
29, kierunek w malarstwie,
przedstawicielem jego był
np. Picasso, 30. pospolite
drzewo liściaste, 31. wasal,
32. występują zwykle przy
anginie, 33. francuski hymn
narodowy.

PIONOWO: 1. słynna
londyńska szkoła dla
chłopców, 2. zorganizowa­
ny urlop, 3. trująca roślina
o żółtych kwiatach, 4. mo­
numentalna część budowli
przed wejściem, 5. nieuży­
wana już nazwa skarbu
państwa, 7. jest w szachach
lub w warcabach, 8. auto­
chton z Nowej Gwinei, 11.
dostarcza kakao, 13. służal­
czość, 16. figiel, żart, 17.
rośliny określonego terenu.
21. zdobywca państwa A-
zteków, 23. kosmiczna dro­
ga. 24. dawny typ rowe­
rów, 26. mitologiczny cier­
piętnik, 27. chęć do czegoś
zakazanego. 28. bursztyn,.
29. płótno introligatorskie.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do

dnia 23. III. 70 r. (decyduje
data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 11”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi
Redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄ2EK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 8

POZIOMO: «. poliklinika,
9. loczki, 10. miarka, 12. nie­
bo, 14. sobota, 15. aromat, 18.
imperator, 19. supozycja, 20.
zdarzenie, 22. abonament, 25.
bosman, 29. szlaka, 30, rewia,
31. intruz, 32. morena, 83.
synogarlica-

PIONOWO: 1. poczta. 1.

wiking, 3. element, 4. ane­
mon, 5. okrasa, 7. sobole, 8.
ukłony, 11. kosmodrom, 13.

pacjentka, 16. Ateny, 17.
splot, 21. romans, 23, melina,
24. adwokat, 26. narcyz, .27.
grzmot, 23. Kamila, 29.
strach.

NAGRODY
WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr 9,
z dnia 3/4. III. 1979 r.

KSIĄŻKI otrzymują: B.

Ziajka, M. Melanowska, J.
Pajtasz, M. Wróbel, S. Siw-

kowa, I. Gatlik — Kraków,
B. Legutek — Bochnia, M.
Czajowska — Modlnica, S.

Gabryel, I. Borkowska —

Gorlice.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

rze, kierowcy dyrektora teatru w Tarnowie, jako że sam

prowadzi wóz służbowy, społecznym inspektorze ruchu dro­
gowego, działaczu. Tym razem bez cienia złośliwości. Nieraz
oddawałem mu oczywiście sprawiedliwość, ale nie mogłem
równocześnie powstrzymać się, żeby mu, choć trochę, nie po­
psuć humoru. 1 oto teraz o Ryszardzie Smożewskim, bez bru­
dzenia, bez kleksów!

Myślę, że znam dobrze Smożewskiego, bo inwigiluję go już
sporo lat: cokolwiek robi, wyciska gaz do dechy. Tylko pod
jednym wszak warunkiem: potrzebuje dużo samodzielności i

zaufania. Na szczęście w Tarnowie raz dwa to rozpoznali i
dlatego Smożewski robi tam ciekawy teatr dla miasta i dla
połowy Polski, (gdzie te artysty z Tarnowa jeżdżą! Przemyśl,
Zamość, Rumunia, Skarżysko, Radom, a ostatnio — czytałem
— nawiązali kontakt z Kijowem!).

Na iluż go spotykam łamach? — pisze w „Słowie Ludu” w

Kielcach, w „Szpilkach”, w „Przemianach”, pisze dużo, cie­
kawie i prawie zawsze zaczepnie, Ostro, gorąco. Ten Rysio
Smożewski ma aktywny stosunek do rzeczywistości, ot! Nie­
zwykle popularny felietonista i reporter zna reżyserską ro­
botę. To jego spektakle („Złoty chłopiec”, „Przepraszam, czy
tu bija”) przyniosły tarnowskiej scenie festiwalowe, nagrody i
ministerialne honory. I choć jedni krytycy pisali o nich z

zachwytem, drudzy mieli za złe, nikt nie kwestionował ory­
ginalności tych przedstawień.

Ma Ryszard Smożewski dar załatwiania spraw nie do za­
łatwienia, stąd ,.Ibis" nazwał go kiedyś w „Życiu Warszawy”
komandosem czy kimś takim. Należy do osób upartych, ale
upiera się z wdziękiem i ma, cholera, argumenty. Nie lubią
go tylko ludzie głupi, ale kogo ludzie głupi lubią? Mówił mi

kiedyś Witold Filier, że Ryszard Smożewski nigdy nie pyta
o pieniądze, gdy podejmuje jakąś robotę. Potrafi...

Stop! Niespodziewanie, a zarzekałem się, przysłużyłem się
człowiekowi. Kto lubi dziś lakicn Smożewskich? Nadto:
chcesz komuś zaszkodzić, napisz o nim dobrze. Ale ja — taki
już jestem — następnym razem dam mu kuksańca! Możecie
towarzyszu Smożewski na mnie liczyć!

¥

FOTO-KURIEREK Nasz korespondent t Kra­
kowa Krzysztof Ciesielski ui
cieszył się bardzo, źe „Kro­
nika olsztyńska" K. I. Gał­
czyńskiego doczekała się. u-

znania p. W. Tatarczucha.

Z życia wyższych sfert

© Mamy sprawdzone wia­
domości, że red. Leszkowi

Mazanowi z „Przekroju” po
stosowaniu unikalnego środ­
ka antyłysinowego, zaczął
róść już meszek. Na razie z

‘tyłu głowy, r-ięc Mazsila
ludzie najchętniej oglądają
obecnie tyłem. Reporter kła­
nia się również tyłem. © W

Krakowie sklep: „Agencja:
OBUWIE, MGR JAN BE-

NER”. Kolej na doktorów i

docentów!

LITERATURO-

ZNAWSTWOl

„Tempo” zamieściło pracę

p. W. Tatarczucha pt. „A ja
sobie śpiewam" poświęconą
studenckiej piosence tury­
stycznej. Fragment: „Są też
i nastrojowe ballady, z któ­
rych wybrałem moim zda­
niem ciekawy tekst o du­
żych walorach wychowaw­
czych:

Jutro popłyniemy daleko
Jeszcze dalej niż te obłoki

Pokłonimy się nowym
brzegom

Odkryjemy nowe zatoki
Nowe ptaki znajdziemy i

wody,
Posłuchamy, jak bije

, olbrzymie,
Zielone serce przyrody.

Nadesłał:

słowa rzadko nawet używa­
nego w dziełach awangardo­
wych literatów.

TYTUŁ
Z „PRZYJACIÓŁKI”

WYMIENIAMY
DOŚWIADCZENIA
NśKKMĄf

Takie buty. Tylko sobie

wymieniać.

Tylko żebyśmy przetrwali do następnej zimy!
KAZIMIERZ OICHAWA.

¥

Wyczytał
EMIL BIELA:

Miesięcznik „Rodzina i
Szkoła” w utworze pt. „Ży­
wot pierwszoklasisty poczci­
wego”: ,.— Nic wielkiego —

tłumaczyło dziecko — po
prostu w czasie lekcji Rysio
R. wstał, powiedział, że zbio­
ry, bo mieliśmy matematykę,
g... go obchodzą, że pani mo­
że go pocałować w d.„, bo
jemu i tak wszystko wisi
jak...” Łatwo się domyślić, że
w tym miejscu uczeń użył

■sr-su

¥

KABARET „KURIEREK”
w kawiarni „Ratuszowa” obejrzało już 4.000 osób, Naszymi
gośćmi na ostatnim programie byli: dyrektor Teatru Polskie­
go w Poznaniu, reżyser ROMAN KORDZlNSKI, aktor Teatru

Polskiego w Poznaniu JAN GREBER, red. red. JÓZEF MA-

ŚLlNSKI z „Życia Literackiego”, znany też jako M. A. Styks,
MĄREK PACUŁA a „Polskiego Radia”, JANUSZ ROSZKO

s „Przekroju”.
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